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Pierwszy
r o i

Nie jestem  dwudziestolatkiem, nie 
rosłem wraz z Polską Ludową, ale 
w iele Jej zawdzięczam. Należę do 
pokolenia gorzkiego, które przeszło 
wojnę, a swą młodość poświęciło 
zdobyciu wykształcenia i znalezieniu  
miejsca w społeczeństwie. Dlatego nie 
miałem czasu na nudę i bezideowość, 
a wojna nauczyła mnie cenić trzy 
najważniejsze według mnie rzeczy: 
człowieka, czas i — pracę. W okresie 
pogardy i zdziczenia marzyłem o cza
sach, gdy człowiek stanic się najwyż
szą wartością, gdy wszystko będzie 
się czynić z m yślą o nim i dla niego, 
gdy powstaną takie stosunki społecz
ne, że człowiók przestanie się kło
potać o chleb i o to czy wychowa 
sw e dzieci.

Z a c z y n a łe m  s tu d ia  w  w ie k u , w  k tó r y m  
in n i — sz częś liw s i odo m n ie  — ju ż  je  
k o ń c z y li i m o że  d la te g o  w ła śn ie  u w a ż a m , 
ze  czas to  c en n a  rz e c z  w  ży c iu  c z ło w ie 
k a  i p rz e w a ż c ie  n ie d o c e n io n a . T en  d y s ta n s  
l a t  w y ro b ił  w e m n ie  p rz e k o n a n ie , że n ie  
w o ln o  m i m a rn o tra w ić  c zasu , że  p o w in ie 
n em  sp ie sz n ie  l ik w id o w a ć  w y r w ę  p ię c iu  
l a t  ż y c ia , w y d a r ty c h  jn,i p rz e z  w o jn ę . P rz e 
s k a k iw a łe m  k la s y , b y  ty lk o  p rę d z e j  z ro 
b ić  m a tu r ę ,  p ra o o w a łe m  i s tu d io w a łe m  na  
u n iw e rsy te c ie  ( jeszcz e  w te d y  b y ło  to  m oż
liw e ) ; w  c ią g u  c z te re c h  l a t  z ło ży łem  p rz e 
w id z ia n e  p ro g ra m e m  e g z a m in y  i jako 
p ie rw sz y  z' m e g o  ro k u  u k o ń c z y łe m  ł tu d ia .  
Z d a ł e m  n a u c z y c ie le m , m im o  że  z b y tn io  
n ie  k w a p iłe m  s ię  d o  te j  p ra c y . B ra k  tz w . 
p o w o ła n ia  i 760 zł n a u c z y c ie ls k ie j  p en s ji 
w y ra ź n ie  m n ie  o d s trę c z a ły  o d  teg o  za w o 
d u . No, a le  z b io ro w e  w y s iłk i cz ło n k ó w  k o 
m is ji  p rz y d z ia łu  p r a c y  (b y ł to  ro k  19-T1) 
i m ó j b r a k  s p r y tu  ż y c io w eg o  p rz e k o n a ły  
m n ie  g ru n to w n ie , że  n ie  m a m  co w y b rz y 
d z a ć  na w a ru n k i  p r a c y  i u p o sa ż e n ia , bo  
le p s z e j  n ie  z n a jd ę . D ziś ju ż  m a m  za  sobq 
d w a n a śc ie  la t  p ra c y  w  ró żn y ch  sz k o łach , 
z  różnt) m ło d z ie ż ą  1 z ró ż n y m i — p o w ie d z 
m y  so b ie  sz czerze  — w y n ik a m i.

K ie d y  z p e r s p e k ty w y  d w u n a s tu  l a t  spo
g lą d a m  w  p rzesz ło ść , ro z u m ie m  te ra z  d la 
czeg o  z o s ta łe m  n a u c z y c ie le m . L u b ię  te n  
z a w ó d  I c e n ię  go za  je g o  w y so k ą  sp o łecz
n ą  ro lę  w  k s z ta ł to w a n iu  • 'm łodego  p o k o le 
n ia . A le  czy  o  ty m  w ie d z ia łe m  od  po
c z ą tk u ?  W io le  o p o ró w  i s p rz e c iw ó w  w  so 
b ie  s a m y m  m u s ia łe m  p rz e z w y c ię ż y ć , a b y  
d o jść  do ta k ie g o  p rz e k o n a n ia . W ła śn ie  o 
ty m , ja k  p r a c a  z m ło d z ie ż ą  zacz ę ła  m n ie  
p o w o li w c ią g a ć  I in te re so w a ć , c h c ia łb y m  
tu  o p o w ie d z ie ć  w y b ra n y m i f ra g m e n ta m i 
sw y c h  p a m ię tn ik ó w .

3« SIERPNIA 1*51 R.
B y łe m  d z iś  na z e b ra n iu  r a d y  p e d a g o g ic z 

n e j. P ie rw sz y  r a z  z d a rz y ło  m i s ię  u c z e s tn i
czyć  w  to g o  r o d z a ju  p o s ie d z e n iu . D o ty c h 
czas ra c z e j  z p e w n y m  n ie p o k o je m  w y cze 
k iw a łe m  n a  d e c y z je  lu d z i, m a ją c y c h  b ą d ź  
co b ą d ź  z n a c z n y  w p ły w  n a  m o je  lo sy . N ie  
zaw sze  b y ło  s ię  ty m  w z o ro w y m  u czn iem , 
d la te g o  i n ie p o k ó j b y ł  u s p ra w ie d liw io n y , 
i sz a c u n e k  d la  m is te r iu m , nosząceg o  w  ż y 
c iu  sz k o ły  d ź w ię c z n ą  n a z w ę  „ k o n fe re n c ja  
r a d y  p e d a g o g ic z n e j” b y ł  u z a sa d n io n y  r ó w 
n ież . A o to  s ła łe m  s ię  je d n y m  z w ta je m 
n iczo n y ch  1 W p rz y sz ło śc i b ęd ę  d e c y d o w a ł
o  ta k ic l ',  la k  ja . H m , to  n a w e t m o ie  i 
c ie k a w e ?  W k a ż d y m  ra z ie  n a  te j  k o n /e -
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PEWNYM DOMU NA ULICY SKRZYWANA
Do przedwojennego Domu Nocle

gowego przy ul. Wolność nr 16 
w Warszawie, nieletni zgłaszali się 
sami. Do dzisiejszych Izb Dziecka, 
a ściślej mówiąc do Izb zatrzymań 
dziecka, przywozi ich względnie 
przyprowadza milicja. W Łodzi taka 
Izba mieści się w pofabrykanckim 
pałacyku przy ul. Skrzywana 14. Od 
razu zewnętrzny wygląd tego budy
neczku nasuwa podejrzenie, że z je
go mieszkańcami coś nie jest w po
rządku, wszystkie okna bowiem za
bezpieczają mocne kraty. Wprawdzie

bywalcy tego przybytku to tylko 
dzieci, ale takie dzieci, które potra
fią „zorganizować” sobie ucieczkę.

I z b a  z a t r z y m a ń  i s t n i a ł a  w  Ł o d z i  i p r z e d  
w o jn ą ,  n ie  z n a m  j e d n a k  d a n y c h  o  j e j  
ó w c z e s n y c h  p o c z y n a n ia c h .  W ie m  ty lk o ,  że  
p o  w o jn i e  w z n o w i ła  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  ju ż  
w  r o k u  1946, m ie s z c z ą c  s ię  p r z y  u l .  K o 
p e r n ik a ,  a  o d  r . 1949 z m ie n i ła  s w ą  s ie d z ib ę  
n a  o b e c n ą .

N ie  m a  b a r d z i e j  z łu d n e j  r z e c z y  j a k  s t a 
ty s ty k a !  P r z e g l ą d a m  c y f r y  p r z e p ły w u  
r o c z n e g o  n i e l e tn i c h  l a t  1957 i 1963, i... 
c h w y ta m  s ię  z a  g ło w ę :  1.000 i 2.400. W ię c  
aż  t a k i  w z r o s t  p r z e s tę p c z o ś c i  n ie le tn ic h ?

.M ój ro z m ó w c a , a  j e s t  n im  k i e r o w n ik  
Iz b y , p o r u c z n ik  M O , o b . W a w r z y n k o w s k i

u ś m ie c h a  s ię . —  W ś ró d  ty c h  2.400 j e s t  
m n ie j  p r z e s tę p c ó w  n iż  b y ło  w śró<J t y s i ą 
c a  z r o k u  195T —  m ó w i.

J a k ż e  t o  j e s t  m o ż l iw e ?
O k a z u je  s ię ,  ż e  b a r d z o  p r o s to :  o d  r o k u

1962 m i l i c ja  w p r o w a d z i ła  z a s a d n ic z ą  
z m ia n ę  w  c h a r a k t e r z e  s w e j  d z ia ła ln o ś c i :  z 
w y łą c z n e g o  t ę p i e n i a  p r z e s t ę p s tw  u  n i e 
l e tn ic h  —  p r z e s z ła  n a  p r o f i l a k t y k ą  p r z e 
s tę p c z o ś c i .  E k s p e r y m e n t?

—  M o ż n a  b y  to  n a z w a ć  e k s p e r y m e n 
te m  —  z g a d z a  s ię  ze  m n ą  p o r . W a w r z y n 
k o w s k i  —  w  k a ż d y m  r a z ie  j e d n ą  z  p r ó b  
d o j ś c ia  d o  c e lu ,  t b  j e s t  d o  z m n ie j s z e n ia
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S W M  T/m
lx*dwo przeminęły echa wyborów w 

Wielkiej Bry'.anil i Stanach Zjedno
czonych, a ju t słowo: wybory pono rn- 
nie przewija się przez szpalty gazet. 
Tym razem w odniesieniu do Wioch, 
Odzie w niedzielę odbyły sią wybory 
samorządowe, i Francji — w związku 
z upływem w roku przyszłym kodem - 
ci prezydenckie).

Właśnie w  ostatnich dn iach  przepro
wadzono we Francji ankietę, które) 
wyniki mogą zainteresować naszych 
Czytelników.

Wykazuje ona. te  jeśli de Gaulle 
wysunie swą kandydaturę, zamierza 
na niego glosować ok. 42 proc. zapy
tywanych, podczas gdy na G a.s to na 
Defferre — 14 proc. p o z o s ta li  nie ma
ją jeszcze zdania. Równocześnie 54 
proc. objętych ankietą wyraża zado
wolenie z działalności de Gaulle‘a, 
33 proc natomiast nie aprobuje jego 
polityki.

Ankieta zawierała jeszcze jedno in
teresujące pytanie: na kogo będziesz 
glosował, jeśli de Gaulle nie zgłosi 
kandydatury?

Odpowiedzi są następujące: na Pom- 
pid<m (obecny premier) — 23 proc., na 
Defferre — 20 proc. 43 procent zapy
tywanych nie ma zdania, inni wręcz 
uchylili tlę od odpowiedzi,

W świetle tych wirników, tym  bar
dzie) może zaciekawiać, czy de Gaulle, 
mimo swojego wieku, będzie mial 
dość siły, by ponownie ubiegać się
o fotel prezydencki. Podróż do Amery
ki Łacińskiej wydaje się dawać od
powiedź twierdzącą, z drugiej jednak 
strony wiadomo, te  cała rodzima pre
zydenta doradza mu już odpoczynek 

Myślę jednak, że powyższego dyle
matu nie można rozpatryioać jedynie 
na płaszczyźnie osobistej, pomijając 
aspekt polityczny, ‘

Szef państwa francuskiego nie tylko 
przecież nie osłabia, lecz wręcz od
wrotnie — wzmaga na arenie mlędzy- 
narodouyej trudną gre polityczną. Czy 
miałoby to wskazirwać, te  zamierza 
zrezygnować z  władzy w  ciągu roku? 

Chyba nie.
Nie można jednaik w  tym n m m ta -  

niu pominąć I przysłowiowe) drugie) 
strony medalu. Pisaliśmy już niejed
nokrotnie o rosnącym niezadowoleniu 
sojuszników z polityki de Gaulle'a. 
To nlezadoutolenle udziela się również 
niektórym kołom 't>e Francji.

„Combat" np. pisze na ten temat: 
„Jego (de Gaulłe'a — przyp. W. S )  

polityka zagraniczna zbyt wiele zawie
ra w  sobie chęci panowania i braku 
solidarności, aby mogła nie niepo
koić...".

Gdyby te tendencje miały narastać
— de Gaulle z  pewnością posłuchałby... 
rad rodziny. Wydaje się jednaik, te  
więcej w tych uwagach jest „poboż
ni/eh iyczeń" niektórych kół n it od
zwierciedlenia faktycznej sytuacji we
wnętrznej.

Z Francji przenieśmy się do Wioch. 
W niedzielę w  74 prowincjach i  po
nad B.700 gminach odbyły się wybory 
samorządowe (w ok. 230 gminach nie 
zasiały odnou>ione, ponieważ z różnych

POLONICA.

powodów odbyły sit tam ju i po roku 
1960). Rozpisano je, po wielkiej i za
ciekłej ptlemice, w  październiku br.
Przeciwko wyborom to jesiennym 
terminie opowiadało się. m. in. kie
rownictwo partii socjalistycznej z  u- 
wagi na niepowodzenia rządu oentro- 
lewicy. Zwłaszcza w sytuacji wewnętrz 
nej.

Tuż przed wy/torami rzf/mski kore
spondent „Financial Times" laik przed 
stawiał włoskie aktualia:

„Ponad milion osób w  budownic
twie i przemyśle maszynowym ma 
zredukowany tydzień pracy, a tym  
samym zarabia mniej. Wiele milionów 
żyje w strachu przed utratą pracy. 
Bezrobocie przestało być zapomnianym 
już aspektem „cudu"

i w  innym miejscu:
„Dla wyborcy większe znaczenie bę

dzie miało prau>dopodobnie to, że je
go zarobki są mnieisze niż rok temu, 
a jego zdolność nabywcza znacznie 
spadla na skutek zwyżki cen".

Jak nasi Czytelnicy zapewne pamię
tają, w kwietniu nb- roku odbyły się 
we Włoszech wybory powszechne. Od. 
tego czasu rząd centrolewicowy ma Jui 
drugie wcielenie, a jego program, od
biegający coraz bardziej od zobowią
zań, spotyka się z częstym niezado- 
tmieniem. Próbą sił, jaka w  tej 
tuacii miały stać się wybory samo
rządowe. pilnie śledziła wiec opinia 
publiczna.

We wtorek ramo nie znamy jeszcze 
wyników. Wiemy natomiast, te  wybo
rom towarzyszyła w\;soka frekwencja 
i  już w  pierwszym dniu głosowania — 
«/> niedzielę 75 proc. unjbarców speł
niło su?ój obowiązek. Tak duża aktyw
ność może być miernikiem sprzeciwu 
Włochów wobec niekonsekwentnego 
postępowania rządu centrolewu.

Podczas gdy Europa zachodnia za
przątnięta jest bez reszty swoimi we
wnętrznymi i wspólnoatlantyckimi kio 
patami — w  Nowym Jorku trwają 
przygotowania do otwarcia kolejnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Zastrzegając sobie prawo powrotu 
do tego tematu chciałbym dziś zwró
cić uwagę tylko na jeden szczegół — 
wypowiedź sekretarza generalnego 
ONZ — U Thanta. W Liczącym ok. 10 
tys. słów wstępie do rocznego rapor
tu, Jaki ma być przedstawiony w  dn. 
1 grudnia Zgromadzeniu, znalazł snę 
następujący fragment:

,,Uznając w  pełni istniejące trud
ności polityczne zastanawiam się, czy 
nie nadszedł czas, by inne kraje nie 
reprezentowane obecnie w  Nowym 
Jorku miały możliwość utrzymywania 
kontaktów z  tą  świaito-wą organizacją... 
W len sposób kraje te mogłyby uzy
skać platformę do dyskusji i wypo
wiadania swoich poglądów".

Aavnf)e, zachodnie niemal
ik r "

zgodnie
padicr^iają',1 że chociaż U Thant nie 
sprecyz(noal, jakie kraje ma na, myśli, 
chodzi tu z  pewnością o uchylenie 
drzwi do ONZ Chińskiej Republice 
Ludowej, a — być może — również 
wschodnim Niemcom. Oczywiście, 
otwiera to komentatorom szerokie po
le do spekulacji.

Z inni/ch propozycji U Thanta wymie
nić trzeba apel o rozpoczęcie rozmów 
między pięcioma mocarstwami nukle
arnymi. ponieważ „niebezpieczeństwo 
r.yzprzes trzeniania się broni jądrp- 
wych poważnie wzrosło". Nadszedł 
czas — stwierdza raport — dla p o d ję 
ci« takich decyzji, które miałyby „po
zytywny i dalekosiężny wpływ na 
międzynarodowy klimat polityczny".

W. SŁAW SKI

NIEDZIELA,
15 LISTOPADA

C o ra z  w y ra ź n ie j  z a w ią z u je  
s ię  n o w y  so ju sz  w o jsk o w y  
a n io ry k a r is k o -n ie m ie c k i,  o d d a 
ją c y  m il i ta ry s to m  z  B onn 
w s p ó łk o n tro lę  n a d  u z b ro je 
n ie m  n u k le a rn y m  N A TO . 
O św ia d c z e n ie  T A S S  o s trz e g a  
(przed z ło w ie sz c z y m i k o n 
s e k w e n c ja m i u tw o rz e n ia  W SN .

*  *  *

W  M o s k w ie  02 a m e r y k a ń 
sk ic h  h a n d lo w c ó w  b ie rz e  
u d z ia ł  w  k o n fe re n c j i  o k r ą 
g łeg o  s to łu . N a le ż y  o c z e k iw a ć , 
iż  w y n ik i  ty c h  ro z m ó w  b ę d ą  
d o d a tn io  rz u to w a ć  na  s p r a 
w ą  w y m ia n y  h a n d lo w e j r a -  
d z ie c k o -a m e ry k a ń s k ie j .

*  *  *
D y r e k to r  s ły n n e g o  g a b in e 

t u  f ig u r  w o sk o w y c h  M a d a m e  
T a u s s a u d  u s u n ą ł  z e k s p o z y 
c ji f ig u rę  B a r r y  G o ld w a te r a :  
„ L e ż y  n a  s t r y c h u  — w y ja ś 
n i ł  d z ie n n ik a rz o m . — I k to  
w ie , czy  się  jeszcze  k ie d y  n a  
coś p rz y d a .. .”

*  *  * 

POWIEDZONKA:

„Musi krzyczeć, kto chce  
być dziś w ysłuchany”.

Graham Greene

„Zbytnie zbliżenie stanowisk  
m oże być szkodliw e: grożą 
w tedy bezpośrednie starcia”.

Jam es Os borne

PONIEDZIAŁEK,
16 LISTOPADA

JAKUB ROTBAUM 
W PARYŻU

Z nany  reżyser Teatru 
Polskiego i  T eatru Ży
dowskiego w e Wrocławiu, 
Jakub Rotbaum, wystawił 
w Paryżu w am atorskim  
teatrze „Sen o Goldfade- 
nle". Sztuka u  grana by
ła w Polsce 250 razy. 
Osnuta jest ona na tle

snu starego suflera tea
tralnego. Wlększoić jego 
marzeń to sztuki Goddta- 
dena — ojca teatru  żydów 
« kiego, W wywiadzie udzie 
lonym „Presse Nouvelle“ 
Jakub  Rotbaum podkreś
lił, że władze Polski Lu
dowej subw encjonują Pań

POLONICA
stwowy T eatr Żydowski, 
chociaż w  Polsce miesz
ka tylko 30 tysięcy Ży
dów, natom iast we Frań 
cjl, grupującej 250 tysię
cy ludności żydowskiej, 
nie ma ani Jed n e j zawo
dowej sceny żydowskiej.

FRANCUSKA RECENZJA 
O „PASAŻERCE"

W ybitny kry tyk  francu
ski, Georges Sadoul, w ty 
godniku „Le Lettoes Fran
ca ise*“ z dnia 11 listopa
da br., omówił szeroko 
pośm iertny film Andrze
ja Munka „Pasażerka". 
W artykule  pt. „Odpo
wiedzialność 1 sum ienie“ , 
krytyk francuski podkreś

111 walory historyczne i 
współczesne filmu, dosko 
nałą grę A leksandry Ślą
skiej, świetny kom entarz 
W iktora Woroszylskiego. 
O zm arłym  zaś reżyserze, 
Munku, Georges Sadoul pi 
sze: „Nledokońozony film 
Jest wielkim dziełem, któ 
rego rangi nie mogta ob-

niżyć naw et śm ierć twór
cy". Autor wyraża we 
wstępie artyku łu  ubole
wanie, że filmy nle-fran 
cuskle i nle-am erykańskle, 
nawet o dużej wartości, 
eksploatowane są z  du
żym opóźnieniem przez 
kina francuskie.

O POLSKIEJ LITERATU
RZE WSPÓŁCZESNEJ

W październikowym mie 
Blęcznlku „Zeitwende", 
Wydawanym w Hamburgu, 
Gerhard Portele ogłosił 
szkic o współczesnej li
teraturze polskiej, opubll 
kowany następnie w osob
nej odbitce. Z artykułu 
tego warto zacytować na
stępujący passus: „Polska 
literatura współczesna, a

więc literatura po roku 
1945, ma w sobie coś fa
scynującego. W ostatnich 
latach ukazuje się coraz 
więcej książek polskich 
autorów  w NRF. Wydano 
również sporą ilość anto
logii polskiej proey 1 li
ryki. Pełną bibliografię, 
k tóra obejmowałaby rów
nież tłum aczenia zamie-

szjcaan<6 w czasopismach 
Jak np. „Deutsch-polnische 
Hefte“ i „Polen" — dało
by się zestawić dopiero po 
bardzo żmudnej pracy, tak 
Jest tego dużo".

No cóż — trzeba się cie
szyć, że literatu ra  nasza 
budzi takie zainteresowa
n ie za gjianicą.

O
ARTYKUŁ
POLAŃSKIM

K urt Habenroll zamieś
cił w dzienniku „Die 
W elt" (z 7 listopada br.) 
a rtyku ł o reżyserze fil
mowym Romanie Polań
skim  pt. „Sceptyczny rea
lista z gniewnym humo-

rem ". Z artykułu  dowia
dujem y się. że Polański 
przebywa obecnie w Lon
dynie, gdzie kręci film 
pt, „Repulslon“, oparty 
na własnym scenariuszu. 
W spółpracujący z Polań-

sklm  operator angielski, 
Gil Tylor, stwierdził, że 
r.igdy jeszcze nie miał do 
czynienia z tak  pracowi
tym  reżyserem, ale też pra 
cuje mu się z Polańskim 
bardzo dobrze.

POLSCY MUZYCY NAD 
SEKWANA

Duże uznanie krytyki 
zdobył Tadeusz Baird z 
okazji tygodnia muzyki 
zagranicznej. Jego „Wa
riacje beztem atyczne" 
świadczą — zdaniem kom
petentnych fachowców —

o indywidualności, urzeka
jącej fantazji 1 zaskaku
jącym  wdzięku w opano 
wanlu współczesnej tech
niki muzycznej, olbrzym ie 
sukcesy odniósł ostatnio 
A rtur Rubinstein w reci

talu Aldo Ciccoliniego i 
w koncercie Beethoyenow 
sklm , wykonując V Kon
cert. O rkiestrą dyrygo
wał Gluytens z Opery Pa
ryskiej.

to  za sy g n a ł  n o w e g o  p rz e 
w ro tu . Z a trz y m a n y , k u  k o n 
s te rn a c j i  p o lic ji  w y ja ś n i ł ,  że 
s t r z e la ł  ty lk o  d o  ty c h , k tó 
rz y  na  p ro m e n a d z ie  c h o d z ili 
z g ło śn o  g ra ją c y m i o d b io rn i
k a m i tr a n z y s to ro w y m i.

*  ★ *
A u s tr a l ia  z a rz u c a  d o ty c h 

c za so w y  s y s te m  m o n e ta rn y  
o p a r ty  n a  w z o rc u  b r y ty js k im  
i p rz e c h o d z i na  sy s te m  d z ie 
s ię tn y , d o la ro w y . P ra s a  b r y 
ty j s k a  donosi o  ty m  n ie  b ez  
g o ry c z y .

WTOREK,
17 LISTOPADA

Z a k o ń c z y ło  się  k o le jn e  P le 
n u m . K C  K P Z R : p o d ję to  
u c h w a ły  o  p o łą c z e n iu  p r z e 
m y s ło w y c h  i ro ln ic z y c h  o rg a 
n iz a c j i  p a r ty jn y c h  o ra z  do
k o n a n o  sz e re g u  z m ia n  p e rso 
n a ln y c h  w  sk ła d z ie  P re z y 
d iu m  K C  K P Z R .

* *  *
P re m ie r  W ilso n  z a m ie rz a  

z ło zy ć  w iz y tę  w  M o sk w ie  — 
z a p e w n e  je szcze  w  g ru d n iu .

W  w a lk a c h  n a  g ra n ic y  iz r a -  
e l s k o -s y ry js k ie j  zg in ę ło  10 
osób , a  o k o ło  40 z o s ta ło  r a n 
n y c h . S p ra w a  s t a je  n a  po 
r z ą d k u  d z is ie js z e j se s ji R a d y  
B e z p ie c z e ń s tw a .

*  *  *
N a d  te r y to r iu m  C h iń s k ie j  

R e p u b lik i  L u d o w e j z o s ta ł z e 
s t r z e lo n y  a m e ry k a ń s k i  b e z z a -  
ło g o w y  sa m o lo t zw ia d o w c z y .

* *  *

DWIE WYPOWIEDZI NA  
TEN SAM TEMAT:

„W ielka Brytania nie za
m ierza odwracać się plecam i 
do Europy”.

Gordon W alker

„Drzwi powinny być otw ar
te dla W ielkiej B rytanii”.

G. Schröder
* *  *

D a w id  B en  G u r io n  z re z y 
g n o w a ł z fu n k c j i  p rz e w o d n i
c z ąc eg o  p a r t i i  M e p a i.

* *  *
W  B ogocie  (K o lu m b ia )  p o 

l ic ja  u ję ła  sp ra w c ę  s t r z e la n i
n y , k tó r ą  p o c z ą tk o w o  p rz y ję -

Premier W ilson i nowa  
polityka  ekonomiczna.

N a b r y ty js k i e  e m b a rg o  do 
ty c z ą c e  s p r z ę tu  w o jsk o w e g o  i 
u z b ro je n ia  d la  R e p u b lik i  P łd .-  
A f ry k a ń s k ie j  rz ą d  te g o  k r a j u  
o d p o w ie d z ia ł g ro ź b ą  z e rw a n ia  
u m ó w  d o ty c z ą c y c h  b r y t y j 
sk ic h  b a z  w o jsk o w y c h .

*  *  * 
P o r tu g a l ia  i H isz p a n ia  z a 

m ie r z a ją  p r z y  p o m o cy  N R P  
w y b u d o w a ć  w sp ó ln ie  s i ło w n ię  
n u k le a r n ą .  W ia d o m o  o  co 
cliodni w  is to c ie  S a la z a ro w i 
i F ra n c o .

*  *  *
Płd. W ietnam. W o b ec  k o m 

p ro m itu ją c e g o  f ia s k a  d o ty c h 
c z a s  s to s o w a n y c h  ś ro d k ó w  
o stro żn o śc i w  w a lc e  z  p a r 
ty z a n ta m i ,  e k s p e rc i  w o jsk o w i 
z a le c a ją  u ż y c ie  gęsi d la  
w z m o c n ie n ia  czu jn o śc i n o c 

n y c h  p o s te ru n k ó w  w a r to w n i
czy ch .

*  ★ *
Nigeria: W  z w ią z k u  ze  

z b liż a ją c y m i slię w y b o ra m i 
r z ą d  w y d a ł  z a k a z  n o sz e n ia  
łu k ó w , o sz czep ó w , m a c z u g  i 
b ro n i p a ln e j  w  lo k a la c h  w y 
b o rc z y c h .

&RODA,
18 LISTOPADA

U  T h a n t  o św ia d c z y ł, te  k r y 
z y s  f in a n so w y  z a g ra ż a  is tn ie 
n iu  O rg a n iz a c ji  N a ro d ó w  
Z je d n o czo n y ch .

*  *  * 
S e k r e ta r z  s ta n u  M c N a m a ra  

p rz y z n a ł ,  że  a r ty le r i a  P a te t -  
L ao  z e s trz e li ła  n a d  L ao sem  
a m e r y k a ń s k i  s a m o lo t  m y ś l iw 
sk i.

* *  *
M in . E ik in ' n a  p a r y s k ie j  r a 

d z ie  N A T O  p rz y z n a ł ,  że 
s p o tk a ł  s ię  w  M o sk w ie  z 
p rz y ja z n y m  i rz e c z o w y m  p rz y  
ję c ie m . Je d n o c z e śn ie  w  p r a 
sie  tu r e c k ie j  u k a z a ła  s ię  w ia 
dom ość , że T u rc ję  o d w ie d z i
—  po  ra z  p ie rw s z y  o d  l a t  30
— rz ą d o w a  d e le g a c ja  r a d z ie c 
k a .

*  ★ *
Ś w ia te m  w s tr z ą s n ę ła  w ia 

d om ość , że  B e a tle s i p rz e ż y 
w a ją  p o w a ż n y  k r y z y s :  „M a
m y  s ie b ie  n a w z a je m  dość”  — 
o św ia d c z y ł je d e n  z k u d ła c z y .
— „ Z a ro b il iś m y  d u ż o  fo rs y , 
i t r z e b a  b y  ju ż  się  ro z e jś ć ” .

*  *  *
Ż ona p re m ie ra  W ilso n a  o d 

p r a w i ła  d o ty c h c z a so w ą  k u 
c h a rk ę , p r z y ję tą  je sz c z e  p rz e z  
p a n ią  H u m e . P o w ó d : „ J e s te ś 
m y  p rz y z w y c z a je n i  do  p ro s te j  
i  n ie w y s ta w n e j  k u c h n i  — 
o św ia d c z y ła  M rs  W ilso n . — 
L u b im y  ży ć  sk ro m n ie .. .” .

CZWARTEK,
19 LISTOPADA

R a d z ie c k o  -  a m e r y k a ń s k i  
u k ła d  d o ty c z ą c y  o d s a la n ia  
w o d y  m o r s k ie j  je s t  — w g  
słó w  a m b a s a d o ra  K o h le r a  —  
„ sy m b o le m  p o s tę p u ją c e j  n o r
m a l iz a c j i  s to s u n k ó w  m ię d z y  
o b u  m o c a r s tw a m i” . M in . G ro r  
m y k o  p o  p o d p is a n iu  u k ła d u  
o św ia d c z y ł, że  je s t  to  posar-  
t y w n y  k r o k  w  d z ie d z in ie  o d 
p rę ż e n ia  m ię d z y n a ro d o w e g o . 
Z S R R  c zy n ić  b ę d z ie  n a d a l  
w y s iłk i ,  b y  d o p ro w a d z ić  do  
u k ła d u  ro z b ro je n io w e g o , E w a 
r a u tu ją c e g o  w y k o rz y s ty w a n ie  
e n e rg ii  a to m o w e j t y lk o  d la  
c e ló w  p o k o jo w y c h .

*  *  *
S e k r e ta rz  S ta n u  R o b e r t  M c 

N a m a r a  w z y w a ł  w  p rz e d e 
d n iu  w y b o ró w  w s z y s tk ic h  
ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h  do 
p o w a ż n e g o  t r a k to w a n ia  sw y c h  
w y b o rc z y c h  o b o w ią z k ó w  
o b y w a te ls k ic h .

G d y  M c N a m a ra  z ja w i ł  s ię  
w  lo k a lu  w y b o rc z y m  b y  od
d a ć  g łos, o k a z a ło  s ię , iż  s s m  
n ie  s p r a w d z i ł  a n i sw e j obec
nośc i n a  liśc ie  w y b o rc z e j, a n i 
n ie  d o k o n a ł  p o z o s ta ły c h  n ie -  
B b ę d n y ch  fo rm a ln o ś c i .

PIĄTEK,
20 LISTOPADA

800 s p a d o c h ro n ia rz y  b e l 
g ijs k ic h  g o to w y c h  do  n a ty c h 
m ia s to w e g o  p o d ję c ia  a k c j i  
z b ro jn e j  w y lą d o w a ło  n a  b r y 
ty j s k ie j  W y sp ie  W nieb o w stą -i 
p ie n ia . T e n  k o r p u s  in te rw e n 
c y jn y  je s t  w id o m y m  z n a k ie m  
a g re sy w n y c h  p o c z y n a ń  n eo - 
k o lo n iz a to ró w  w s p ó łd z ia ła ją 
cy ch  z C z o m b e  w  w a lc e  p r z e 
c iw  k a n g i js k im  p a tr io to m .

*  *  *
W  A u s tr i i ,  n a  s k u te k  d łu 

g o trw a ły c h  o p a d ó w  w  o d le 
g łośc i 30 k m  o d  I rm s b ru c k u  
o s u w a  s ię  g ó ra  z a g ra ż a ja c  
o k o lic z n y m  w io sk o m . L u d 
n o ść  częśc io w o  ju ż  e w a k u o 
w a n o .

*  *  *
P ro fe s o r  C o lo n e ttl  w  liśc ie  

o tw a r ty m  z w ra c a  u w a g ę  r z ą 
d u  w ło sk ie g o , że  k a ż d a  s i l
n ie jsz a  b u r z a  m o że  ju ż  d z iś  
o b a lić  s ły n n ą  k r z y w ą  w ieżę  
z  P iz y , a  s p r a w a  je j  k o n 
s e rw a c j i  1 z a b e z p ie c z e n ia  
w c ią ż  n ie  w y c h o d z i z  fa z y  
w istę p n y ch  d y s k u s j i .

SOBOTA,
21 LISTOPADA

Z a k o ń c z y ło  p r a c e  I I  P le n u m  
K C  P Z P R .

P o d ję te  z o s ta ły  u c h w a ły  o  
z a d a n ia c h  o rg a n iz a c ji  i in 
s ta n c j i  p a r ty jn y c h  w  u j a w 
n ia n iu  r e z e rw  i d o sk o n a le 
n iu  p la n o w a n ia , 

p r z y ję to  s p ra w o z d a n ia  o  
ro z m o w a c h  k ie ro w n ic tw a  
P Z P R  z  k ie ro w n ic tw e m  
K P Z R ,

w y b ra n i  z o s ta li  now i cz łon
k o w ie  B iu ra  P o lity c z n e g o , 
S e k r e t a r i a tu  i  K o m ite tu  
C e n tra ln e g o .

* *  *

C icho  i n ie s ła w n ie  z a k o ń 
czy ła  w iz y tę  na  w o d a c h  j a 
p o ń sk ic h  a m e r y k a ń s k a  a to 

m o w a  łódź p o d w o d n a , S ea  
D ra g o n .

*  *  *
B onn  s z u k a  c o ra z  n o w y c h  

u s p ra w ie d l iw ie ń  d la  d e c y z ji
o  p rz e d a w n ie n iu  z b ro d n i h i
t le ro w s k ic h . O s ta tn io  o p u b li
k o w a n o  w y n ik  b a d a n ia  o p i-

-lr -1 iÊ.. \

Jak  »ię w arzy w  Bonn 
eliksir miłości.

n ii p u b lic z n e j . 63% m ę żczy z n  
i 76% k o b ie t  w  N R P  u w a ż a , 
ż e  p o ra  z a p rz e s ta ć  śc ig an ia  
z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h .

J a k  w y g lą d a  u k ła d  s i ł  w  
a m e r y k a ń s k ie j  p a r t i i  r e p u b l i 
k a ń s k ie j  p o  p r z e g ra n y c h  w y 
b o ra c h ?  B a d a n ie  o p in ii w s k a 
z u je , iż  p a r t i a  u g rz ę z ła  b e z 
n a d z ie jn ie  w  k o n se rw a ty z m ie  
— i to  ró w n ie ż  w  s p ra w a c h  
p e r s o n a ln y c h . O to  j a k  je j  

c z ło n k o w ie  p u n k tu ją  sw e  k ie 
ro w n ic tw o : E is e n h o w e r  41%, 
N ix o n  19%, G o ld w a te r  17%, 
L o d g e  8% , S c ra n to n  4%, R o m - 
n e y  3%, T su t 3%  i  Ja v d ts  1%.



Dalszy cíqg ze str. 1
r e n c j i  n ic  c ie k a w e g o  n ie  b y ło . D y re k to r ,  
s ta r s z y  ju ż  cz ło w ie k  o c ie rp ię tn ic z e j  i.w arzy  
(p e w n ie  ż o łą d k o w ie c ) , n a jp ie rw  sp o ro  m ó 
w ił  o ty m , że ż y je m y  w  p rz e ło m o w y c h  
cz a sa c h , że m u s im y  w zm óc w y s iłk i, że 
n a ró d  c z e k a , że  w ła d z e  n a g lą  o le p sz e  
•w yniki... a  p o te m  o d c z y ta ł  p r z y d z ia ł  go
d z in  i ’w y c h o w a w s tw  (m n ie  d o s ta ły  s .ę  
t r z y  te m e  k la s y  i  je d n a  d z ie w ią ta  — w i
doczni«.' to  t a k  z  o s tro ż n o śc i, ż e b y m  m e 
s fu s z e ro w a ł) . T e n  p u n k t  p o rz ą d k u  d z ie n 
ne"©  n ie  p rz e sz e d ł b e z  e c h a , p o n ie w a ż  
w y n ik ła  m a lu tk a  k o n t r o w e r s ja  p o m ię d z y  
d y r e k to re m , a  j a k ą ś  g o d n ą  m a tr o n ą  o  'e k -  
c je  w  ja k ie jś  k la s ie ...  N ie b a rd z o  w ie m ,
0  co im  ch o d z iło , a le  m o w a  b y ła  o  ja 
k ic h ś  s z y k a n a c h , le k c e w a ż ą c y m  stosunk i} ...

3 WRZEŚNIA 1951 R.
J u ż  d ru g i  d z ień  m in ą ł  w  m e j p r a k ty c e  

n a u c z y c ie ls k ie j  i o  d z iw o , b e z  szczeg ó l
n y c h  e m o c ji i z g rz y tó w . Z a c z y n a m  p o  t r o 
sze  o sw a ja ć  s ię  ze  sw o ją  p o z y c ją  c z ło w ie 
k a  p o n a d  t łu m e m . K ie d y  p rz y p o m n ę  so 
b ie  sw o je  p ie rw sz e  w e jś c ie  do  k la s y , sa m  
z a c z y n a m  śm ia ć  s ię  7. s ie b ie . Co p ta w d a  
b y ło  to  z a le d w ie  w c z o ra j , a le  dz.is p o sz ło  ju z  
le p ie j  i to  u m a c n ia  m n ie  na  d u c h u . D y 
r e k to r  w p ro w a d z i ł  m n ie  do k la s y  V III  b
1 p r z e d s ta w ił  ucznilom ; p o te m  p o d a ł  m i 
r c k ę  i z o s ta w ił m n ie  n a  ś ro d k u  k la s y  s a 
n t e r o  7. g i^ m a d ą  p rz y c z a jo n y c h  u c z n ia -  
k ó w  p łc i o b o jg a . Cis7.a z a le g ła  ta k a ,  ze 
M ic k ie w ic z  na  p e w n o  u s ły s z a łb y  „g ło s 
? I i t w y ’ G o rą c z k o w o  z a c z ą łe m  p rz y p o 
m in a ć  sub ie , o  « zy m  p o w in ie n e m  z. « m i  
m ó w ić , do  k o n sp e k tu  w s ty d z iłe m  s ię  z a j
r z e ć  bo  s ły sz a łe m , że u czeń  n a jb a rd z ie j  
t a k ie g o  n a u c z y c ie la  cen i, k tó r y  rnow i b ez  
z a p lą d a n ia  dc  k a r tk i .  N ogi z a d ę ł y  m l z 
l e k k i  w ib ro w a ć , a ję z y k  w y se c h ł, j a k .  p o 
d e sz w a  N ag le  k tó ry ś  z u czn ió w  w  śro d 
k ó w  v n i rz ę d z ie  p o d n ió sł r ę k ę  do g o ry . 
U c a p i ł e m  s ię  te j  r ę k i ,  j a k  to n ą c y . -

cham  ci co chodzi?
1-  I ’à m e  p ro fe so rz e , czy  m ó g łb y m

w y jść ?
— A  p o  co?
_  A  b o  m u sz ę ... za  p o trz e b ą ...
K la sa  ro z w e se lo n a  sp o g lą d a ła  to  n a  d e -  

l tk w e n ta ,  to  na  m n ie . O d c z u łe m  k o m .z rn  
s y tu a c j i ,  a le  n ie  ch c ą c  d o p ro w a d z ić  do 
ro z p rz ę ż e n ia , p -o lec ik rn  m u  u s ią ść . K ie 
dy  s y tu a c ja  d o jrz e je  d o  k a ta s t ro f y ,  p o zw o 
lę  ci’ w y jść  — p o w ie d z ia łe m . Ten m o m e n t \ 
p o z w o lił  m i n a  z e b ra n ie  s ię  w  so b ie  d a -  
le i  ju ż  ja k o ś  p o sz ło ; k u la w o  b o  k u la w o , 
a le  z d o ła łe m  o m ó w ić  z m ło d z ie ż ą  sposób  
c ro w a d z e .iiŁ  z e sz y tó w , k o r z y s ta n ia  z p o d 
r ę c z n ik ó w , le k tu r ę ,  p rz e w id z ia n ą  p ro g ra 
m e m  i k u  m e j g łę b o k ie j ra d o śc i d o c z e k a -  
Ve .’"  w re sz c ie  d z w o n k a . W  in n y c h  k la s a c h  
t jJ s z ło  ju ż  le p ie j .  O k a z u je  s ię , że  n ie  ta k i  
d .a b e ł  - tra îz n y .. .  M ło d z ież , j a k  zd ązy i* m  
» . jb s e rw o w a ć ,  je s t  dość z d y s c y p lin o w a n a  
I l e  b o ię  t ó i  t ro c h ę , czy  z d o ła m  u t r z y m a ć  fi w  ry z a c h , ponilew aż sa m  p ie k ie ln ie  m e
zn o szę  m u s z try  i ry g o ru

P a  ale- ja k  u czy c , je ś li  o d rz u c ę  su ro w ą  
d y sc y p lin ę ?  K o led zy , s ta rz y  w y ja d a c /.e , 
o s tr z e p a li  m n ie , b y m  z a w sz e  u m ia ł  z a c h o 
wać- d y s ta n s  z  u c z n ia m i. O ni m u sz ą  w ie 
d z ie ć  że m a ją  do  c z y n ie n ia  z p a n e m  p ro -  
to so -e m . D ziś p rz e p ro w a d z a łe m  w  k i lk u  
i k s a c h  p ra c ę  k o n tro ln ą  z  o r to g ra f i i .  R a n y  
i S  ja k  o n i p isz ą !  N ie m a l, ja k  I n d z e  
n o  u k o n c z o n y m  k u r s ie  d la  a n a lfa b e tó w . 
F rz s r t r .d a ią c  k a r tk i  z te k s te m /  co k ro *  
n a ty k a m  się  na b łę d y , h a . i to  ja k ie !  

S o ru c h n ia ły  d o m p ” , „ m a ló tk a  żec z ó łk a  , 
o b ô w ie  n a  s k u rz a n e j  p o d e sz fie ” . A w y 

d a w a ło  m i s ię , że  te k s t  w y b ra n y  z cw icze rt 
P rz v lu b s k ie g o  je s t  n ie p rz y z w o ic ie  ła tw y ... 
C o z ro b ić  ż e b y  p o p ra w ić  t ę  p r z y k r ą  sy 
tu a c ję ?  N ie m a  ra d y ,  t r z e b a  b ę d z ie  ty c h  
n a jg o rs z y c h  z a p ę d z ić  do  d o d a tk o w e j p r a -  
cy . Z e sz y ty  i ć w ic z e n ia .

D ziś  m usizę jeszcze  z ro b ić  k o n s p e k ty  
1 p rz y g o to w a ć  p o m o ce  do  ju trz e js z y c h  le k -  

A le  a le  — d y r e k to r  w p a k o w a ł  m i 
n a  d o d a te k  k ó łk o  l i te ra c k ie  M u szę  p o ra 
d z ić  s ię . co z ty m  siq  rob i-

1 PA ŹD ZIER N IK A  19>1 r -
W łaśnie dziś o trzy m ałem  p ierw szą  pen

sję  i w y ró w n an ie  za w rzesień . Pozornie 
w y d a w a łb y  się, że spora  to  sum a: przeszło  
p ó łto ra  tysiąca  zło tych, a le  jeśli pom yśleć, 
żp to  za d w a  m iesiąc e ...

K ie d y  w  c zas ie  s tu d ió w  p ra c o w a łe m  w  
p rz e m y ś le , z a r a b ia łe m  m ie s ię c j^ ie  p rz e sz ło  
P80 z ł n ie  m a ją c  d y p lo m u  
O b ecn ie , p o  u k o ń c z e n iu  wyzszy-ch s t l j d • 
z a r a b ia m  ty le , co  m a s z y n is tk a  w  h a li  m a 
sz y n , czy li n a jn iż e j p ła tn a  u rz ę d n ic z k a ,,

S w o ją  d ro g ą  c h c ia łb y m  z ro z u m ie ć , ja k i  
m i m a n o w c a m i c h a d z a  m y ś l tz w .  ̂ ° d g <"  '  
n y c h  c z y n n ik ó w , k s z ta ł tu ją c y c h  p ła c e  w  
nafizel P o lsce ?  Je d n i z a r a b ia ją  duzo , in n i 
m a ło , a le  t a k  się  d z iw n ie  sk ła d a , ze  n a j -  
T m ;ei — z a w o d y  „ n ie p ro d u k c y jn e  : n a u 
c z y c ie le , le k a rz e ,  u rz ę d n ic y  a d m in is t r a c y j 
n i. O k a z u je  s ię , że  w y k s z ta łc e n ie  w  wj- 
sz v m  sp o łe c z e ń s tw ie  n ie  p o p ła c a .

K o leżan k a ', p r a c u ją c a  w  sz k o le  p o d s ta 
w o w e j o p o w ia d a ła  m i k ie d y ś , ze  s p o tk a 
ła  s ię  ' w  s ió d m y c h  k la s a c h  z c ie k a w ą  
r e a k c ją  m ło d z ie ż y  n a  je j  a p e le  w  sp ra w ie  
r e k r u ta c j i  do liceó w  p e d a g o g ic z n y c h : — A 
p o  co  j a  ta m  p ó jd ę  — m ó w i 14-le tm  o b y 
w a te l  — ż e b y  z a ra b ia ć  p p ło w ę  teg o , co 
m ó j o jc ie c -ś lu s a rz . V o ila !  O to  re a l is ta .

fi LUTEGO 1952 R.
D ziś p rz e ż y łe m  b u rz l iw y  d z ień . C h ło p a k , 

k tó r y  na p o s ie d z e n iu  ra d y  p e d ag o g iczn e j 
po drugim okresie, został zakw alifikow any

do u s u n ię c ia  za l ic z n e  wykroczenia przeciw 
k o  re g u la m in o w i, z ja w i ł  s ię  w  sz k o le  z 
m a tk ą  i d o sło w n ie  z b e k ie m  b ła g a ł ,  a b y  go 
p o z o s ta w ić . Z a in te re s o w a ło  m n ie  to , ch o ć  
w c a le  n ie b y ł  m o im  w y c h o w a n k ie m . Z c h a o 
ty c z n y c h  w v p o w ie d z i i jeg o , i jeg o  m a tk i  
d o w ie d z ia łe m  się , ż e  p r z e z  le k k o m y ś ln o ść  
p o sz ed ł z k o le g a m i na  w a g a ry , a  p o te m , bo
ją c  s ię  o d p o w ie d z ia ln o śc i, n ie  ch o d z ił do 
sz k o ły  w  d a ls z y m  c iąg u . U ro s ły  z te g o  aż  
d w a  m ie s ią c e . F a łsz o w a ł ta k ż e  p o d p isy  ro 
d z icó w  n a  u s p ra w ie d liw ie n ia c h .. .  T e ra z  
o jc iec  — a  w ła ś c iw ie  o jc z y m  —  z a g ro z ił  
m u  w rę c z , że  je ś li  w y rz u c ą  go  ze  sz k o ły , 
m o że  n ie  w ra c a ć  do  d o m u . Z n a ją c  go  ja k o  
u c z n ia  n a w e t  b a rd z o  in te l ig e n tn e g o  choć 
dość tr u d n e g o  w  p ro w a d z e n iu , w id z ą c  t a k 
że n ie k ła m a n ą  ro z p a c z  w  je g o  o czac h , z d e 
c y d o w a łe m  s ię  p ó jść  z n im  do  d y re k to ra .  
N ie ła tw o  p rz y sz ło  m i p rz e k o n a ć  go, b y  
sp ró b o w a ł jeszcze  r a z  r a to w a ć  c h ło p ca .

T łu m a c z y ł m i, że  p r z y jm u ją c  go  — 
d o p u śc iłb y  s ię  p o w a ż n e j n ie fo rm a ln o ś c i b o  
o m in ą łb y  d e c y z ję  r a d y  p e d a g o g ic z n e j. 
W re sz c ie  p o  s z u k a n iu  tz w . w y jść  z sy tu a c ii  
d o sz liśm y  do  p o ro z u m ie n ia ;  ja  » o d ją łe m  
s ię  w z ią ć  c h ło p a k a  do sw e j k la s y , a  d y 
r e k to r  m ia ł  u ła g o d z ić  k o le g ó w  i z a le g a l i 
z o w ać  w a r u n k o w e  je g o  p rz y ję c ie . K ie d y  
o c h ło n ą łe m  n ie c o  z z a p a łu , n a sz ły  m n ie  n ie
z b y t  m iłe  r e f le k s je .  A co  s ię  s ta n ie , je ż e li  
u czeń  n ie  -d o trz y m a  s ło w a , a lb o , je ś li c a ła  
je g o  s ik ru ch a  i t łu m a c z e n ia  b y ły  ty lk o  
b la g ą ?  O śm ie szę  s ię  z k re te s e m .

*  *  *
N a sz częśc ie  i d la  m n ie , i d la  s ie b ie  ch ło 

p ie c  o d m ie n ił s ię  p o  ty m  fa k o ie  g ru n to w 
n ie . P a r ę  la t  te m u  s p o tk a łe m  go  p o  ra«  
o s ta tn i ,  b y ł  w te d y  s tu d e n te m  IV  ro k u  
m a te m a ty k i  n a  u n iw e rs y te c ie . M ia ł d a le 
k o  id ą c e  p la n y , c h c ia ł  p o św ię c ić  s ię  p ra c y  
n a u k o w e j;  lu b iłe m  go, bo  p o z a  sw ą  u lu  
b io n ą  d z ie d z in ą  in te r e s o w a ł  s ię  te ż  p o e z ja . 
G o d z in a m i p o t r a f i ł  r e c y to w a ć  z  p a m ię c i 
w ie rsz e , u w ie lb ia ł  z w ła sz c z a  G a łc z y ń s k ie 
go... O b ecn ie  p o d o b n o  p r a c u je  w  Szczeci
n ie  ja k o  n a u c z y c ie l w  sz k o le  ś r e d n ie j .

18 CZERWCA 1952 R.
M in ą ł ro k  p r a c y  w  sz k o le !  N a w e t n ie  

o b e jrz a łe m  s ię , a  tu  j u a  k o ń c o w e  p o s ie 
d z e n ie  r a d y  p e d a g o g ic z n e j,/  a i p o  r a z  p ie rw  
szy  ro z d a m  w k ró tc e  ś w ia d e c tw a  sw y m  
w y c h o w a n k o m . N a  p o s ie d z e n iu  k o m is ji  
k la s y f ik a c y jn e j  b y ło  sp o ro  k łó tn i  w  z w ią 
z k u  7. d u ż ą  ilo śc ią  d w ó je k . K o n f l ik t  p o le 
ga  w ła ś c iw ie  n a  n ie p o ro z u m ie n iu . W ład ze  
o św ia to w e  d o m a g a ją  się , a b y  sz k o ła  b y ła  
o p e ra ty w n a , tz n . n a u c z y ła  w s z y s tk ic h  u c z 
n iów  i w te d y  d w ó jk i  b ę d ą  n ie p o trz e b n e , 
z a ś  n a u c z y c ie le , n ie  m a ją c  z a sa d n ic z o  w p ły  
w u  na  n a b ó r  k a n d y d a tó w  do  k la s  ó sm y c h  
i n ie  c h c ą c  c ie rp ie ć  za  n ie s w o je  w in y  — 
m u sz ą  o b n iż a ć  w y m a g a n ia  i p rz e p u sz c z a 
ją  do  n a s tę p n e j  k la s y  u cz n ió w , k tó r z y  n ie  
p o w in n i ta m  s ię  zn a leźć . W ła śn ie  dziś 
b y łe m  ś w ia d k ie m  k i lk u  ta k ic h  sp ię ć , k ie 
d y  np . n a  t łu m a c z e n ie  n a u c z y c ie lk i, że 
u c z e ń  n ic  n ie  u m ie , d y r e k to r  z d e n e rw o w a 
n y  p o w ta rz a ją c y m i s ię  s p o ra m i, z a p y ta ł :  — 
A co k o le ż a n k a  z ro b iła , a ż e b y  go n au czy ć ?
I  m ó w ią c  sz c z e rz e  t r u d n o  ty m  s ło w e m  
o d m ó w ić  słu szn o śc i... B a , a le  je ż e li sp o jrz y  
s ię  na  to  z a g a d n ie n ie  od s t ro n y  n a u c z y c ie 
la ? ... P ro b le m  w y g lą d a  z n o w u  in a c z e j:  co 
ro b ić  z u c z n ia m i n ie z d o ln y m i, a  co z le 
n iw y m i?  Je ż e li  z  fió ry  z a k ła d a  s ię  lic z b ę  
k la s  ó sm y c h  w  szko ło , a k a n d y d a tó w  zg ło 
si s ię  na  e g z a m in y  m n ie j  n iż  p rz e w id y w a 
no, p r z y jm u je  s ię  w te d y  i takic.i,_ k tó r z y  
n ig d y  w  sz k o le  ś r e d n ie j  n ie  p o w in n i się  
zn a leźć . T ru d n o  się  z ty m  s ta n e m  rz e c z y  
p ogodzić , a le  ta k  je s t.

J a  ze sw y m i ó sm y m i k la s a m i j a k a ś  
sz c z ę ś liw ie  p rz e b rn ą łe m  p rz e z  k la s y f ik a 
c ję , bo  o d  sa m e g o  p o c z ą tk u , w id z ą c  k ie o -  
s k ie  p r z y g o to w a n ie  m ło d z ie ż y , p o s ta n o w i
łe m  7. u s z c z e rb k ie m  n a w e t  d la  p ro g ra m u  
l ik w id o w a ć  z a n ie d b a n ie  u c z n ió w . D la te g o , 
ch o ć  o c z y w iśc ie , p rz e s a d ą  b y ło b y  tw ie r 
d z e n ie , że  je s t  ju ż  d o b rz e , d o p ro w a d z iłe m  
do  teg o , że  m oi w y c h o w a n k o w ie  p isz ą  
p r a w ie  p o p ra w n ie  o r to g ra f ic z n ie , p isz ą  ta k ż e  
n ie ź le  w y p ra c o w a n ia  i d u ż o  c z y ta ją .  R o z u 
m ie m  p o  tro sz e  p r e te n s je  d y r e k to ra ,  bo  w  
c ią g u  sw e j ro c z n e j p ra c y , n a w e t  w  te j  s a 
m e j  sz k o le , s p o tk a łe m  n a u c z y c ie la , k tó r y  po
s ta n o w ił  n ie  z m ie n ia ć  sw y c h  m e to d  n a u c z a 
n ia  an i w y m a g a ń  n ie z a le ż n ie  od p o z io m u  
u czn ió w , k tó r z y  p rz e c ie ż  p rz y sz li  do  sz k o ły  
ś re d n ie j  z ró ż n y c h  sz k ó l, sp o d  różny.ch  
n a u c z y c ie li , z ró ż n y m  zaso b e m  w ie d z y . N ic 
p r z e to  d z iw n e g o , że  p o ło w a  je g o  u czn ió w  
m a  d w ó jk i. Ś w ię c ie  p r z y rz e k a m  sob ie  być 
ja k  n a jd a le j  o d  te g o  ro d z a ju  p r a k ty k .

D z iw n a  rz e c z  a le  s tw ie rd z a m  to  z ca łą  
p e w n o śc ią , że ch o c iaż  z a c z y n a łe m  tę  p r a 
cę po  p ro s tu  z p rz y m u s u , z a c z y n a  m n ie  
o n a  p o w o li w c ią g a ć  i in te re so w a ć . C h y b a  
ze  d w a  la ta  te m u  s p o tk a łe m  p rz y p a d k o w o  
d a w n e g o  sw e g o  p ro fe s o ra . K ie d y  z a p y 
ta ł  m n ie , ja k i  s o b 'e  z a m ie rz a m  w y b ra ć  
zaw ó d , czy c z a se m  n ie  z o s ta n ę  n a u c z y c ie 
le m  — z a p rz e c z y łe m  w te d y  k a te g o ry c z n ie . 
W y d a w a ło  m i s ię  w te d y , że  z aw ó d  ton  
n ie  d a je  w ła śc iw ie  ż a d n y c h  sz an s ro z w o 
ju  czy  k a r i e r y ;  co ra z  to  now i u c z n io w ie  
p rz y c h o d z ą , o d c h o d zą , a  n a u c z y c ie l w iecz 
n ie  p o z o s t i je  ty m  sa m y m  n a u c z y c ie le m ...

D ziś  b y m  ta k  ju ż  n ie  p o w ie d z ia ł. To 
ch y b a  je d n a k  m o żn a  n a z w a ć  s a ty s f a k c ją ,  
k ie d y  w  k a ż d y m  u c z n iu  c z ło w ie k  o d n a j
d z ie  ch o ćb y  m a le ń k ą , a le  je d n a k  c z ą s tk ę  
s ie b ie , .lak  w e  w ła s n y m  d z ie c k u ...

*  *  *
1 o to  d o b rn ą łe m  do m o m e n tu , k ie d y  z r o 

z u m ia łe m  sen s p r a c y  n a u c z y c ie la . P ó ź n ie j 
p rz e z  d w a n a śc ie  la t  c iężko  d o p ra c o w y w a łe m  
się  m e to d  jn k  n a jw ła śc iw sz e g o  p o s tę p o w a 
n ia  z m ło d z ie ż ą ; u c z y łe m  w  ro z m a ity c h  
ty o a c h  sz k ó ł (poza  sp e c ja ln y m i) ,  s ty k a -  
!eh i s ię  z m ą d ry m i d y r e k to ra m i  i tę p y m i 
( ta c y  te ż  s ię  z d a rz a ją ) ,  w  s w o je j  p ra c y  
często  k o rz y s ta łe m  ty lk o  z ta b l ic y  i k r e 
d y , a le  i m ia łe m  do  d y sp o z y c ji n a jle p sz e  
po m o ce  n a u k o w e ; o ta c z a li  m n ie  lu d z ie  
en e rg ic z n i i in te l ig e n tn i ,  a le  te ż  częs to  
n e w y d a r z e n i  i  s te ra n i  ż y c ie m  w szę
d z ie  n a to m ia s t  b y li  m ło d z i lu d z ie , k tó r y m  
p o trz e b n a  b y ła  m o ja  w ie d z a  i pom oc, 
i ty m  lu d z io m  s ta ra łe m  s ię ^  w  m ia rę  
sw y c h  m o żliw o śc i ją  dać . N a  p c% n o  c z ę s to  
n ie  ro b iłe m  leg o  t a k  ja k  p o w in ie n e m , bo. 
n ie s te ty , w ie lu  m o ich  w y c h o w a n k ó w  n ie  
sp e łn iło  n ad z ie i w  n ich  p o k ła d a n y c h ... .M i
m o w sz y s tk o  je s te m  c h y b a  o p ty m is tą , bo  
n a d a l  w ie rz ę , że  m o ja  p ra c a , choć n a  po 
zó r n ie e fe k to w n a  i częs to  n ie  d o c e n ia n a , 
m a  p rz e c ie ż  sens i je s t  lu d z io m  p o 'r z a b n a .

JAN RAWSKI

wioslaw Gospodarski stoi 
j>rwd Sądem Wojewódz
kim w Łodzi i>cxl zarzu
tem najstraszliwszej zbrod
ni, jaką zna nasze prawo 
i nasz« poczucie człowie
czeństwa. Zbrodnia Jest 
tym przerailiwsza, że do
konana została w biały 
dzień, w sam ym  centrum  
wielkiego roiastta, na 
oczach dziesiątków zdu
mionych osób, które ob
serwowały zajście z okien 
domów i tramwajów, ba, 
ocierały się o prze stonc e 
i jego ofiarę nie zdobywa
jąc się jednak na nic 
więcej poza bierną obser
wacją. Dopiero interwen
cja dwóch nieletnich ucz
niów technikum  wyzwoliła 
z tłum ku gapiów sponta
niczną, choć spó/njona 
reakcję na bestialstwo pod 
pitego młodziana, który, 
powaliwszy kobietę ciosami 
na ziemię zaczął ją  syste
matycznie i metodycznie 
okładać i kopać. Skutek: 
„Wylew krwi do mózgu, a 
także do kanału kręgowe
go“, jak  to bezspornie 
ustalono na sekcji.

Gospodarski odpowiada 
za um yślne zabójstwo, ale 
w niczym nie przypomina 
galerii morderców zna
nych nam  z literatury i 
z krym inalnych reportaży. 
Nie jest ani Raskolniko- 
wem, ani naw et pozują
cym na rom antyka Para- 
monowem, o którym  w 
Środowiskach przestęp
czych śpiewano ptosemki. 
Nie przypomina żadntej z* 
znanych nam postaci, p o 
nieważ nie ma żadnego 
emocjonalnego stosunku 
do czynu, który popełnił. 
Tote-ż oskarżony konsek
wentni« twierdzi, że nic 
z przebie-gm zajścia mo 
pamięta, czemu niekoniccz 
nie musimy dawać wia
rę.

Pozornie zdawać by  się 
m<> ;:lo, że za czynem 
oskarżonego kryje się ja
kaś tajemnica, której o r
ganom prokuratorskim  po
mimo najlepszej woli nie 
udało się rozwiązać. Za
bójstwo jest bowiem hez- 
molywowe, a  w każdym 
razie reakcja oskarżonego 
(„Ciągłość l siła ciosów 
oraz wyjątkowe okrucień
stwo. z jakim  je zadano, 
wskazują na bestialskie 
znęcanie się nad ofiarą“
— cytat z aktu oskarże
nia nie stoi w żadnej 
proporcji do bodźca, któ
ry, wg -//eznań naocznych 
świadków, ją  wywołał. 
Przyjrzawszy się jednak 
bliżej całokształtowi spra
wy latiwo będzie pojąć, 
że pozornie bezmotywowy 
czyn jest skutkiem  ko
niecznym, a  nic przypad
kowym, w łańcuchu fak
tów i zdarzeń, które skła
dają  się na biografię trzy
dziestoletniego przestępcy.

Gospodarski niie po raz 
pierwszy stoi przed są
dem, jak  też tli« po raz 
pierwszy w majowe po
południe br. zbliżył się do 
tej niebezpiecznej gTani- 
ey, od której krok tylko 
do zarzutu najcięższej 
zbrodni. Już w r. 1951, a 
więc równo z osiągnię
ciem wieku pełnej odpo

wiedzialności, naraził ży
cie człowieka na bezpo
średnio niebezpieczeństwo, 
za co sąd w Pszczynie 
skazał go na dwa lata 
więzienia. Zajście miało 
miejsce w pędzącym po
ciągu, z którego Gospodar
ski usiłował kogoś wyrzu
cie. W cztery lata póź
niej skradł 3 rowery, za 
co otrzym ał kolejny wy
rok: 10 miesięcy więzie
nia. Rok 1955 jest w bio
grafii oskarżonego nieja
ko przełomowym: od tej 
daty wydaje sam na sie
bie wyrok bezterminowego 
więzienia, z krótkim i 
przerwami na przyjrzenie 
się światu. Odpowiada ko
lejno za pobici« i k ra
dzież mienia społecznego* 
oraz kradzież mienia p ry
watnego i rozbój. W su
mie 7 prawomocnych wy
roków i sześć 1 pół roku 
do odsiadki. Ostatni raz 
zakończył odbywani« kary 
jesienlą ub. roku.

Czy nauki odebrane w 
sądach na ©oś się Gos
podarskiem u przydały? W 
jakim ś sensie tak , gdyż

dzień  
konika
wytrawny koneser pol
skich zakładów peniten
cjarnych, postanowi! w 
końcu jąć się zajęć mniej 
w jego przeświadczeniu 
ryzykownych, co nie zna
czy, że dozwolonych przez 
prawo.

W grudniu ub. r. poznał 
w kawiarni „Polonia“ mło
da kobietę, m atkę trojga 
m aleńkich dzieci, k tóra 
od lat kilku notowana 
była w rejestrach milicyj
nego wydziału do walki 
z nierządem. Zorientowaw
szy się, z kim ma do czy
nienia , niemal natych
m iast zamanifestował uc/u  
cia niemal serdeczne, Ale 
kobieta ta, późniejsza ofia
ra, dopiero po miesiącu 
dała się namówić na 
wspólne pożycie i miesz
kanie. Nie została bynaj
mniej utrzym anką, o nie. 
Według oświadczenia b ra
ta zamordowanej miisiała 
one jeszcze wydajniej p ra  
cować w swoim starym  
fachu» dzieląc dochód ze 
swym wspaniałomyślnym 
opiekunem.

NUj można mu jednak 
zrobić zarzutu, że przy- 
jąwszy na mieszkanie tak 
dochodową kobietę, zre
zygnował z walki o  byt. 
Gospodarski nabrawszy w 
więzieniach ogłady, stal 
się w pełnym tego słowa 
znacz en i u rzeczoznawcą 
zjawisk kulturowych. Ze 
ślusarza przekwalifikował 
się na nieproszonego or
ganizatora widowni. Bez
pośrednio ]M> wyjściu z 
więzienia zajął się pośred
nictwem pomiędzy kasami 
kin, cyrków i teatrów, a 
spragnionym  intelektual
nej pożywki społeczeń
stwem. Nikt mu w tym 
nie przeszkadzał, nigdy 
też Gospodarski nie straci! 
nawet grosza na wyłożo
nych pieniądzach. Kapitał 
robi kapitał. Dzienny do
chód kształtował się aa
poziomie 200—300 zł.

Mamy zresztą w aktach 
sprawy sprawozdanie oskar 
żonego z trzech dni po
przedzających zabójstwo, 
od 23 do 25 m aja br., któ
re stanowi wspaniałe stu
dium dnia konika bileto
wego. Relacja tak dro
biazgowa, że niemal nu
żąca, w każdym razie 
przytłaczająca monotonią. 
Od tej do tej cod/lny p*>d 
cyrkiem, od tej do tamtej 
pod kinem „Stylowy“ * 
pod „Zachętą“ . Z regu
larnością zegarka co go
dzinę czy dwie tu setka 
wódki, tam ćwiartka i ogó
rek. cały boży dzień. Do 
tego pełne sprawozdanie 
z działalności finansowej.

Od euforycznych dni po
przedzających zabój stjwo 
różni się dzień w tym 
sprawozdaniu ostatni, fe
ralny, chociaż dotyczy po
niedziałku. Jest to dzień 
poszukiwań niejakiego
„Łapki“ , również konika 
kinowego, dzień nieziden
tyfikowanych blondynów 1 
brunetów demonicznie snu 
jących się w zeznaniu. O 
godz. 10 rano „Łapka“ 
nie stawił się na umówio
ne miejsce, aby oddać 
Gospodarskiemu 250 zł. 
Oskarżony i jego później
sza ofiara nie zastali rów
nież dłużnika w mieszka
niu. Udają się więc do 
parku obok Dworca Fa
brycznego. Tam spotykają 
bruneta, który ofiarowuje 
się pójść z Gospodarskim 
raz jeszcze do mieszkania, 
„Łapki“. Tym razem uda
je  się. Gospodarski sta
wia 50 zł na pół litra, 
które wypija wraz z b ru
netem  i nieznanym blon
dynem, a  „Łapka“ tylko 
kibicuje. Po tej rozgrzew
ce oskarżony wraca do 
parku  Kolejowego i decy
duje się na ćwiartkę. Pi
je on, brunet i czekająca 
na powrót Gospodarskie
go kobieta. B runet od
chodzi a  Gospodarski 
idzie z kobietą na kluski 
do baru mlecznego. Po 
drodze spotykają brata 
zamordowanej. W bramie 
domu przy ul. Piramowi
cza wypijają jeszcze jed
ną ćwiartkę.

Potem Gosporlarski chce 
wracać do domu, ale 
wszyscy taksówkarze od
mawiają jazdy. A więc 
tram waj. Gospodarski omr.l 
nie wpada pod w<5*z sil
nikowy. Kobieta wyszar- 
puje go spośród au t na 
chodnik i m iłu je  przy
trzymać. Wtedy następuje 
pierwszy cios. v Przecho
dzący ulicą znajomy sta
ra  się ich pogodzić, ale 
sam dostaje w buzie* 
więc odchodzi. Wzdłuż 
ulicy Narutowicza na od
cinku od Armii Ludowej 
do Kilińskiego los kobiety 
dopełnia się ostatecznie. 
Kobieta pada na trawnik, 
a  gdy wreszcio nadchodzi 
pomoc, nieruchomieje, z 
bosą nogą, z której spadł 
pantofel. Ktoś odstawia 
pod drzewo upuszczoną 
przez nią torebkę.

Zbrodnia jest tym prze- 
ra/liwsza, że kobieta wy
ciągając Gos-podars kiego 
na chodnik ratowała go 
przed rozjechaniem przez 
pędzące samochody. Nie 
jestem zwolennikiem Lom- 
broso, nie wierzę w uro
dzonych przestępców. Wie
rzę jednak w przestęp
ców urodzonych przez 
poprzednie, niejako ośmie
lające wyroki.

KONRAD FREJDŁICH

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

Znam ludzi, którzy chwalą 
się publicznie tym, że nie u- 
kończyli szkoły, albo też, że 
nauka nic im, ale to absolutnie 
nic. nie dała. Tego rodzaju 
obrazoburcza poza jest oznaką 
młodości, toteż niekiedy za
zdroszczę im wydatków na 
krawca, bo wiadomo przecież*, 
że krótkie spodnie kosztują o 
wiele taniej niż długie.

Mówienie o szkole wymaga 
dystansu. Dopiero z perspek
tywy czasu można przywrócić 
św iatu właściwe proporcje. A 
są w życiu człowieka chwile 
niejatfo prowokujące do takich 
korekt i poprawek. Dla mnie 
przyczyną spraw c/ą rozmyślań
o szkole stał się m oment ukoń
czenia studiów.

Szkoła to oczywiście Jakiś

tam  budynek, z Jakąś tam  ilo
ścią dużych sal i korytarzy, a 
także koledzy spotyka’ni po la
tach na ulicach i w tram w aju, 
na jubileuszowych zjazdach i 
składający wizyty w domu, ale 
szkoła to oczywiście i nauczy
ciele, od których wiele zależało 
w tam tych szczenięcych latach,

’asówek i zadań domowych, 
a jeszcze więcej zależy właśnie 
teraz z dystansu, na trzeźwo. 
Bo jak  powiada stara, łacińska 
sentencja „Non scholae set vi
tae discim us”. Wiedza wynie
siona ze szkoły przesądza nie
raz o naszym przyszłym powo
dzeniu w życiu.

Nie wiem jak  Pan, Drogi Re
daktorze, ale ja nie mogę na
rzekać na swoich «nauczycieli. 
Właśnie teraz, z perspektywy 
czasu, gdy grom owładny Zeus 
ze szkolnej katedry  Jest Już 
dla mnie zwyczajnym panem z 
brzuszkiem, podtatuslałym  nie
co, z którym  czasami, z okazji 
lakiegoś przypadkowego, choć 
szczęśliwego spotkania, prowa
dzimy długie, „dorosła” roz
mowy.

Czy Pan nic spostrzegł przy
padkiem, Drogi Redaktorze, Jak 
to z upływem lat zmieniają się 
nasze oceny o ludziach, którzy 
w bajecznych latach stanowili 
dla nas najw iększy autorytet. 
Nauczyciel dobry (czytaj: mało 
wymagający) nie traci oczywi
ście naszej sympatii, ale też jej 
1 więcej nie zyskuje. Natomiast 
na rzecz nauczyciela srogiego, 
wymagającego, czas pracuje 
nieustannie, dokonując zrozu
miałego dopiero teraz właśnie,

z dystansu, przewartościowania 
naszych wyobrażeń, zjednująs 
mu coraz więcej szacunku i, 
co tutaj ukryw ać, sym patii, 
sympatii przede wszystkim.

Pomyśli Pan sobie pewniej 
że zmalowałem tutaj laurkę* 
do której tak  sentym entalnie 
nastroił mnie moment ukończe
nia studiów. Ale niech mi Pan 
wobec tego doradzi w Jaki spo
sób inaczej wyrazić swoją 
wdzięczność dla ludzi, którzy 
zaopatrzyli mnie w mapy i 
busole na lata samodzielnego 
życia. Przyznam  się Panu, że 
w chwilach jakiegoś trudnego 
wyboru korzystam  najczęściej 
z doświadczeń wyniesionych ze 
szkoły.

A czy Pan wie czego przede 
wszystkim chciałbym życzyć 
naszym  nauczycielom? Aby 
przekleństw o: „Obyś musiał 
uczyć cudze dzieci” zamieniło 
się w hasło największego opty
mizmu. Myślę zresztą, że na
sze współczesne życie, dużo 
zrobiło w tym kierunku.

Stały czytelnik 
nazwisko znane redakcji 

(po stylu)
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Dalszy ciqg ze sfr. 1
p rz e s tę p c z o ś c i  n i e l e tn i c h  p o p rz e z  
ś r o d k i  z a p o b ie g a w c z e .

—  J a k  to  w y g lą d a  n a  w a s z y m  
o d c in k u  —  p y ta m ,  i  o to  c z e g o  s ię  
d o w ia d u ję :

P o p rz e d n io  m i l i c ja  z a W y m y w a ła  
i  « p r o w a d z a ła  d o  I z b y  D z ie c k a  ty l  
k o  d z ie c i  i  m ło d z ie ż  d o  l a t  17, 
k tó r z y  ju ż  p o p e łn i l i  j a k i e ś  p r z e s tę p  
s tw o , w z g lę d n ie  z a b ł ą k a n e  m a lu 
c h y ,  o d  ro k u  1902, p o z a  t a k im i  
s p r o w a d z a  s ię  tu  t a k ż e :  n a p o t k a 
n e  n a  u l ic a c h ,  n a  d w o r c a c h ,  w  
p a r k a c h  d z ie c i ,  k t ó r e  u c ie k ły  z  d o  
m ó w  r o d z in n y c h ,  w a g a r o w ic z ó w  
z e  s z k ó l ,  lu b  w łó c z ą c e  s ię  p o  u l i 
c a c h  p ó ź n ą  p o r ą  z  d a l a  o d  w ła s 
n e g o  d o m u  i  w  b l iż e j  n i e  o k r e ś 
lo n y m  c e lu . I n n y m i  s ło w y  ty c h , 
k t ó r z y  z r o b i l i  p ie r w s z y  k r o k  n a  
d r o d z e  d o  w y k o le je n ia .  A  t e n
—  o t w i e r a  j u ż  f u r t k ę  d o  p r z e 
s tę p s tw a .

C o  ro b i  d z ie c k o , k t ó r e  u c ie k ło  z 
d o m u ?  J e ż e l i  j e s t  ś m ie ls z e j  n a t u r y
—  je d z le  „ w  ś w ia t “ , to  z n a c z y  do  
in n e g o  m ia s t a  ( ty c h  m i l i c ja  w y 
ł a p u j e  z w y k ł y  n a  d w o r c a c h ) ;  ze  
s k r o m n ie j s z ą  i n i c j a ty w ą  —  w łó c z y  
s i ę  p o  s w o im  w ła s n y m  m ie ś c ie . 
J e ś l i  to  p o r a  l e tn ia  —  u c ie k in ie 
r z y  p r z e s i a d u ją  w  p a r k a c h ,  w ę d r u j ą  
d o  n a jb l iż s z e g o  la s u ,  nad staw y. 
T a m  te ż  n o c u ją .  Z im ą  —  n o c u ją  
n a  o g r z e w a n y c h  k l a tk a c h  s c h o d o 
w y c h , w  p o d w ó rz o w y c h  kom ór
k a c h ,  n a  s t r y c h a c h  lu b  w  p iw n i
c a c h .  P o n ie w a ż  s ą  g ło d n i  —i pró
b u j ą  k r a ś ć .  I tak  s ię  zaczyna!

P rz y c z y n y  u c ie c z e k  z  dom u: 
p r z e g lą d a m  k a r to t e k ę ,  w c z y tu ję  
s ię  w  t e s ty  w y p e łn i a n e  p r z e z  pen  
s jo n a r iu s z y  Iz b y , a  d o łączan e do  
a k t .  J e s t e m  u p r z e d z o n a  do  te s tó w , 
t e  J e d n a k  r o b ią  n a  m n ie ,  duże  
•w ra ż e n ie , m im o  św iad om ości, że  
n i e  w s z y s tk ie  s ą  s z c z e re . Podoba  
m i s i ę  ic h  f o rm a . J e s t  I n te l ig e n t 
n i e  p o m y ś la n a ,

P r z y ta c z a m  k i lk a  p r z y k ła d ó w :
W  dom u J e s t  za w sze  < .  .  .  
K iedy m ój o jciec  w raca  d o  d o 

m u. .  i • < • i  i  i • 
B oję się , gdy . • » • • •  
N ajb ard ziej dokucza m i .  i i 
N ie  chcia łbym  nigdy, żeb y  .  t 
N ajb ard ziej przestraszy łem  s ię  ( 
G dybym  m lal w yjech a ć  n a  bez

ludną w ysp ę , to zabrałbym  ze  
sobą i . i • i  * t i ■ 

O d p o w ie d z i  p i s a n e  p r z e w a ż n ie  
n ie o r to g r a f ic z n ie ,  c z ę s to  p r z e r a ź l i 
w y m i  k u l f o n a m i  —  n i e  z a w s z e ,  a le  
c z ę s to  d a j ą  p r z e j r z y s ty  o b r a z  do
m u, te g o  dom u, z k tó r e g o  s ię  u c ie 
k a ...

I  t u  o g a r n ia  m n ie  g łę b o k i  sm u
t e k  i j a k  g d y b y  u p o k o r z e n ie :  c z y ż  
b y m  w p a d ła  n a  t r o p  w in y  p le

Fot. Z. R zeiniacki
t a m ,  g d z ie  j e j  z w y k le  s z u k a m y ?  
S łu c h a m  o p o w ie ś c i  o  ró ż n y c h  w y -

—  T y c h . I  o n i  m ó w ią ;  t,O oś t y  
f r a j e r ?  T a k ą  f o r s ę  b ę d z ie s e  o d d a  
w a ł? “  N o , i p o s z l iś m y  i  k u p i l i ś 
m y  3 z e g a r k i  i t a k i e  i n n e  r ó ż n o 
śc i. ,

—  A  m am a w id z ia ła  tw ó j zeg a 
rek?

—  W id z ia ła .
—  I n ie  zd z iw iła  się?
—  T r o c h ę  s ię  d z iw i ła .
—  A p ow iedzia łeś, skąd go  

m asz?
—  J a k  s ię  n i e  p y t a ł a ,  t o  p o  c o  

m ia łe m  m ó w ić .
A  te n  c z a r n u le k  w  k ą c ie ,  p a n ie  

p o r u c z n ik u ?
—  Jak się  nazyw asz?
—  Z e n e k .
—  T ak ie  nazw isko?
—  N ie . N a z w is k o  n ia m  K u lik .
—  Aha, a skąd  jesteś*
—  Z  G d a ń s k a .
—  P o co  przyjechałeś do Ło

dzi?
—  J a  w c a le  n i e  c h c ia łe m  d o  

Ł o d z i, J a  j e c h a łe m  d o  O ls z ty n a . 
T y lk o  s ię  p r z e s ia d a łe m .

—  M asz kogoś w  O lsztyn ie?
—  M a m  k u z y n a .
—  A rodzice w ied zą  żeś w y je 

chał?
—  N ie..
—  A skąd m ia łeś p ien iądze na  

drogę?
—  W z ią łe m  m a m ie  z  s z a fy .
—  Do szk o ły  n ie  chodzisz?
—  C h o d z ę .
—  No, to jak? C hodzisz do szko  

ly , czy podróżujesz?
—  D w ó jk i  c ią g le  d o s ta ję ,  to  p o  

c o  m a m  c h o d z ić .
—  A n ie  prosiłeś rodziców , że 

by c i dali pom oc w  nauce?
—  P ro s i łe m ,  to  o jc ie c  p o w ie 

d z ia ł :  je s z c z e  b ę d ę  d o  c ie b ie  d o 
k ł a d a ł ?  .Takeś n ie z d o ln y ,  to  Id ź  
ś w in ie  p a ś ć .

A  s ą  t e ż  ta c y ,  c o  s a m i  s ię  z g ła 
s z a j ą  d o  Iz b y . M ó w ią :  u c ie k łe m  
z  d o m u . T o  s ą  r e c y d y w iś c i  u c ie c z  

’ k o w i.  B y w a ją  ta c y ,  c o  8— 10 r a z y  
j u ż  t u  n o c o w a li .  T y c h  s ię  w i ta :  
co , z n e w u ?  I  t a k i  p ę d r a k  ł i u m ą 
c z y :  d o s ta łe m  3 d w ó je  n a  o k r e s .  
T a t a  m n ie  z b i je ,  b o  d z iś  b y ła  w y  
w ia d ó w k a .  D o  j u t r a  t o  m u  p r z e j 
d z ie ,

o c h la  1 w y p r a w i a  b r e w e r j e .  A n i  
s ię  u czy ć , a n i  co ... A le  b y w a l i  i  
ta c y , c o  p r ó b o w a l i  p r z e p i ło w a ć  
k r a ty .  T o  s t a r s i  c h ło p c y . C z e k a li  
t u  p a r ę  d n i  n a  t r a n s p o r t  d o  D o 
m u  P o p ra w c z e g o . O d c ię l i  s ię  o d  
r a z u  o d  r e s z ty ,  u tw o r z y l i  m in i a tu  
r o w y  g a n g . P ró b o w a l i  w  n o c y  
w c ią g n ą ć  d y ż u r n e g o  o p ie k u n a  w  
g łą b  s y p ia ln i  p o d  p o z o re m  r z e k o 
m e j  c h o r o b y  je d n e g o  s p o ś ró d  s ie 
b ie , le ż ą c e g o  d a l e k o  o d  d r z w i .  D y  
ż u r n y  z o r ie n to w a ł  s ię  w  p o rę , o  
c o  chodziło*  b y l ib y  g o  o b e z w ła d 
n i l i  i o d e b r a l i  k lu c z e .

—  Ile  m acie  m iejsc*
—  D w a d z ie ś c ia  p ię ć . A le  b y w a  

r ó ż n ie :  c z a s e m  j e d n a  n o c  d a  k o m 
p le t .

—  N o , d o b r z e  —  p o w ia d a m  —< 
a l e  c o  w y  r o b ic ie  z  t y m i  s w o i 
m i p a c je n ta m i?  Z g a r n ia c ie  ic h  z  
u l ic ,  z  d w o r c ó w , z  k l a t e k  s c h o d o 
w y c h ,  c z y  k o m ó re k ,  m y je c ie  ic h  
t u ,  p r z e b ie r a c ie  w  c ie p łe  p id ż a 
m y , d a je c ie  je ś ć  —  to  j u ż  uA em . 
W ie m  te ż , ż e  n i e  s ie d z ą  tu  u  w a s , 
b e z c z y n n ie :  b ó  w y p e łn i a j ą  te s ty ,  
r y s u j ą ,  o g lą d a ją  i l u s t r o w a n e  p is 
m a  i k s ią ż k i ,  w y k o n u ją  d r o h n e  
r o b o ty  r ę c z n e  p o d  k ie r u n k ie m  d y

ż u r u j ą c y c h  o p ie k u n ó w . P o z a  ty m  
s a m i  s p r z ą t a j ą  lo k a l ,  s ą  p o d d a n i  
ś c is łe m u  R ygorow i... a l e  co  d a le j?

—  P r z e z  te n  c z a s , g d y  s ię  ty m  
w s z y s tk im  z a jm u ją ,  n a s i  k o le d z y  
z M O  —  m ó w i p o r . W a w r z y n k ó w  
s k i  —  p r z e p r o w a d z a ją  w y w ia d y  
ś r o d o w is k o w e . N a  c z y m  to  p o le g a :  
u s t a l a j ą  d a n e  o  s k ła d z ie  ro d z in y  
n ie le tn ie g o  i j e f  w a r u n k a c h  b y to  
w y c h , o  a tm o s f e r z e  w y c h o w a w c z e j  
d o m u , o  s t a n ie  o p ie k i  n a d  d z i e ć 
m i. I n a c z e j  —• s p r a w d z a ją  p r a w 
d z iw o ś ć  z ło ż o n y c h  p r z e z  d z ie c i  w  
I z b ie  z e z n a ń  n a  ic h  w ła s n y m  t e 
r e n i e  t j .  w  d o m u  ro d z in n y m , u  
s ą s ia d ó w , w  sz k o le , a  je ś l i  n i e 
l e tn i  j u ż  p r a c u je  —  w  m ie js c u  
p r a c y .

—  J e d n y m  s ło w e m  s t a r a j ą  s ię  
u s t a l i ć  o k o lic z n o ś c i ,  k tó r e  p o w o 
d u j ą  u c ie c z k i  z  d o m u , W a g a ro w a  
n ie ,  a  n a w e t  s k ł a n i a j ą  d o  p r z e 
s tę p s tw a ?

—  T a k  j e s t .  I  o d p o w ie d n io  d o  
w y n ik ó w  te g o  r o d z a ju  w y w ia d ó w  
d z ie l im y  n a s z y c h  „ p e n s jo n a r iu s z y * '

w  m m m m  *
m m m  n a  u lic Ą
s a t ^ z r m m m M

d a r z e n ia c h  w  ty m  sz c z e g ó ln y m  
D o m u !  S m u tn y c h  i ,  p o c ie s z n y c h , 
z ło ś l iw y c h ,  n ie k ie d y  n a w e t  g ro ź 
n y c h .  Ż a d n y c h  u o g ó ln ie ń .  K a ż d y  
p r z y p a d e k  n o s i  c e c h y  o d rę b n o ś c i ,  

. . .H a n ię  S . p r z e s ła n o  tu  z  
Iziby W y tr z e ź w ie ń .  M a  l a t  16. I ,  
j a k  g ło s i  m e ld u n e k ,  z o s ta ła  z a t r z y  
m a n a  n a  j e d n e j  z  u l i c  Ś ró d m ie ś 
c ia  w  s t a n i e  z u p e łn e g o  z a m r o c z e 
n i a  a lk o h o lo w e g o . D o  s z k o ły  n i e  
c h o d z i. M a o b o je  ro d z ic ó w : o jc ie c  
j e s t  in ż y n ie r e m , m a tk a  k s ię g o w ą . 
A n ia  tw ie r d z i ,  ż e  ro d z ic e  je j  n ie  
k o c h a ją  i c i ą g le  m a ją  d o  n i e j  p r e  
t e n s je .  S z c z e g ó ln ie  „ d o k u c z a “ je j  
b a b k a ,  m ie s z k a ją c a  w s p ó ln ie  A n ia  
k o c h a  t y lk o  s w e g o  m a łe g o  b r a 
c is z k a . S z k o ły  n i e  lu b i ła ,  b q  t a m  
te ż  c ią g le  o d  n i e j  c z e g o ś  w y m a g a 
li...

❖  ...Troje r o d z e ń s tw a :  A n ie lk a  
ł a t  12, J a s i a  —  10, J u r e k  —  8 : 
A n ie lc la  j e s t  b a r d z o  e lo k w e n tn a  
i w y r o b io n a  ż y c io w o . O p o w ia d a  
z  w e r w ą ,  ż e  m i l i c ja  ic h  w z ię ła ,  
b o : „ m a m ę  z a b r a ło  P o g o to w ie ,  a 
t a t a  s ie d z i  w  w ię z ie n iu ,  D o b r a  
b a b c ia  —  to  n ie d a w n o  -(Sm arła. a  
z ła ,  t a  o d  o jc a ,  t o  n a s  n i e  lu b !  i| 
p o m a g a ć  n i e  c h c e . A  t a t a  z a n im  
p o s z e d ł d o  w ię z ie n ia ,  t o  p o b i ł  
w s z y s tk ie  s z y b y  u s ie b ie  i  u  s ą 
s ia d ó w . A  t a k i e  r ó ż n e  c h r y j e  t o  
r o b i  c z ę s to , b o  j e s t  p i j u s  1 łaj-* 

d a k . . .“
A  ty c h  t r z e c h  p r z y w ie z io n o  a  

S u le jo w a .
—  K tóry z  w a s w z ią ł te  p len ią  

dze?
—  Ja —  w sta je  w y ro śn ię ty  b lon  

das, byn ajm niej n ie  speszony,
—  Jak to  było*
—  T e  p ien iądze to  m l da ła  sa -  

m a ta pan i z  kiosku. ,
—  Jak  to, d a la  ci w  prezencie  

2000 złotych?
—  E, n ie ,  p r o s i ła ,  ż e b y m  z a  n i ą  

w p ła c i ł  w  P K O , b o  to  b y ł  d z ie n 
n y  u ta r g .

—  A leś n ie  w p ’acil.
— Nie wpłaciłem, b e  spotkałem 

kolegów...
—• T ych  dw óch  co  tu  siedzą?

Inny m ów i, że  d o  dom u n ie  wiró na 3 grupy: 
c i ,  żeby n ie  w ie m  co. W  dom u j  g r u p a  —  to  j u ż  p r z e s tę p c y ,  
ty lk o  k łó tn ie  i  b i j a ty k i .  O jc ie c  s ię  T y c h  p o  48 g o d z in a c h  n a jp ó ź n ie j

ob ow iązan i je s te ś m y  k iero w a ć  do  
s c h r o n i s k a  d l a  n i e l e tn i c h  ch łop
c ó w  d o  W ie lu n ia ,  d z ie w c z ę ta  d o  
O tw o c k a  (w o j. łó d z k ie  n i e s te ty  d o  
d z iś  n i e  p o s ia d a  n a  s w y m  t e r e n ie  
w ła s n e g o  s c h r o n i s k a  d la  d z ie w *  
c z ą t) .  I

I I  g r u p a  —  d z ie c i  z a b łą k a n e *  
o p u s z c z o n e , z a n i e d b a n e  lu b  te ,  
k t ó r e  u c ie k ły  z  d o m ó w , a le  n i e  
p o p e łn i ły  J e sz c z e  ż a d n e g o  p r z e s tę p  
s tw a .

I I I  g r u p a  —  g r u p a  tz w . e ta p ó w  
t o  z n a c z y  n i e l e tn i c h  k o n w o jo w a 
n y c h  c z y l i  p r z y w o ż o n y c h  n a  r o z .  
p r a w ę  z e  s c h ro n k s k a , w z g l. o d w o  
ż o n y c h  p o  r o z p r a w ie ,  w r e s z c ie  c z e  
k a j ą c y c h  n a  w o ln e  m ie j s c a  w  
s c h r o n i s k u .

—  M n ie  w  t e j  c h w i l i  •— p a n i e  
p o r u c z n ik u  —  p o w ia d a m  —  in t e 
r e s u j e  g r u p a  I I ,  k t ó r a  w ią ż e  s i ę  
ś c iś le  z  m o im  p u n k te m  w y jś c ia ,  
t j .  z  p r o f i l a k ty k ą  p r z e s tę p c z o ś c i  
n ie le tn ic h .

—  R o z p a t r y w a n ie  sp ra w  t e j  
w ła ś n i e  g r u p y ,  a t a k ż e  d ecyzje  
o d n o ś n ie  d a ls z e g o  t r y b u  postęp o
w a n ia  n a le ż y  d o  nas, d o  pracow 
n ik ó w  I z b y  Z a t r z y m a ń .  I tu  je
s te ś m y  u  s e d n a  z a g a d n ie n ia :  ja 
k iż  t o  b y w a  ten  „ t r y b  d alszego  
p o s tę p o w a n ia “ .

N ie  b ę d ę  w y s z c z e g ó ln ia ć  w s z y s t 
k i c h  m e to d  w y m ie n ia n y c h  p r z e z  
m e g o  ro z m ó w c ę . J e s t  ic h  s t a n o w 
czo  z a  w ie le  w  s to s u n k u  d o  ro z 
m ia r ó w  m e g o  r e p o r ta ż u .  W ięc  
t y lk o  k i lk a  z  n ic h .

❖  I z o lo w a n ie  n ie le tn ie g o  z  d o -1 
ty c h c z a s o w e g o  ś r o d o w is k a  p r z e z  
u m ie s z c z e n ie  w  D o m a c h  D z ie c k a , w  
i n t e r n a t a c h  c z y  w  P P O  ( P a ń s tw o  
w e  P o g o to w ie  O p ie k u ń c z e ) .

❖  P o z o s ta w ie n ie  w  d o ty c h c z a 
s o w y m  ś r o d o w is k u  i i n t e r w e n c ja  
c z y  t e ż  t y lk o  s y g n a l iz a c ja  p o tr z e 
b y  p o m o c y  w  o d p o w ie d n ie j  i n s ty 
t u c j i  (w  s z k o le . P o r a d n i  S p o łe c z 
n e g o  W y c h o w a n ia ,  w  l ą d z i e  O p ie  
lc u ń c z y m , w  w y d z ia le  d la  n i e l e t  
n ic h ,  w  z a k ła d z ie  p r a c y  n i e l e t 
n ie g o  lu b  je g o  ro d z ic ó w  Itp .).

❖  S k ie r o w a n ie  n a  b a d a n ia  l e 
k a r s k i e ,  p r z e w a ż n ie  p s y c h ia t ry c z 
n e ,  g d y ż  p e w n a  c z ę ść  z a t r z y m a 
n y c h  —  t o  d z ie c i  a lk o h o l ik ó w  z  
o c ię ż a ło ś c ią  u m y s ło w ą  lu b  w r ę c z  
d e b i le ;  c z a s e m  k ie r o w a n ie  w n io 
s k u  o  p r z y m u s o w o  le c z e n ie  p r z e 
c iw a lk o h o lo w e  o jc ó w  —  n a ło g o 
w y c h  p i ja k ó w .

❖  Z o b o w ią z a n ie  K o m e n d y  H a r  
c e r s tw a  lu b  Z M S  d o  z a ję c ia  s ię  
p o sz c z e g ó ln y m i c h ło p c a m i ,  k tó r y m  
g ro z i  w y k o le je n ie ,  p r z e z  w c ią g n ię 
c i e  d o  z o rg a n iz o w a n y c h  f o rm  ż y 
c ia  m ło d z ie ż o w e g o  ...itd .

N ie  d a j e  t o  p e łn e g o  o b r a z u  a k 
c j i  p r o w a d z o n e j  z r e s z tą  d o p ie r o  
o d  d w ó c h  la t .  P r z e d w c z e s n e  te ż  
b y ło b y , o p e r u j ą c  d a n y m i  s ta ty s ty c z . 
n y rn i  z a  t a k  k r ó tk i  c z a s . w y c ią g a ć  
d a le k o  id ą c e  w n io s k i .  M o ż n a  b y  
j e d n a k  ju ż  d z iś  z a r y z y k o w a ć  w y  
s u n ię c ie  h ip o te z y , c z y  p o d c h o d z ą c  
o d  t e j  s t r o n y  d o  s z u k a n ia  ź ró d e ł  
p rz e s tę p c z o ś c i  n i e le tn ic h  i c h u l i 
g a ń s tw a  —  n ie  je s te ś m y  p r z y p a d  
k i e m  n a  t r o p a c h  w in v ?
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LECH  UTRACK!

Podniebn i
akrobaci

Pełny gaz i orczyk w dół. 
Strzałka szybkościomierza 
pełznie w prawo: 220, 240,
260... Już! Orczyk ha siebie, 
prawa noga... Samolocik w y
strzelił w górę. Słońce wyko
nało pełny obrót wokół osi 
maszyny. Teraz noga Prze
ciwna i z pozycji odwróconej 
wejście w korkociąg. Jedna 
zwitka, druga... Stanęło śmi
gło, więc przytrzymał w locie 
nurkowym aż silnik strzelił i 
zakaszlał. I dalej: orczyk na 
siebie, przytrzymał i wisząc 
odwrócony, powoli wciskał 
pedał wchodząc w ósemkę. 
„Mam 500 m. Mało” — po
myślał i z pętli pełnym ga
zem wystrzelił beczką wskos 
w górę, wprost w blade je
sienne słońce...

G ra n a to w e  k o p y  g ó r , d a le k i  z a ry s  
k o lo ro w e g o  B ie lsk a , m a la c h ito w a  
z ie le ti lo tn is k a  z b ia ły m i p la m a m i 
o r ie n ta c y jn y c h  p ła c h t ,  b ia ły  k lo c e k  
p o r tu  i c z a rn y  h a n g a r u ,  p rz e d  k tó 
r y m  s r e b rz y ło  s ię  k i lk a  sa m o lo c i
k ó w , p o m a lo w a n y  w  c z a rn o -b ia łe  
k w a d r a ty  w óz s ta r to w y  — „ k a r a 
w a n ” ... — W sz y s tk o  fo w iro w a ło , 
s k a k a ło  w  g ó rę , w  d ó ł, z n ik a ło , po
ja w ia ło  sic; w  ry tm  n ie s k o m p lik o 
w a n e j ,  d y c h a w ic z n c j m e lo d ii s i ln i 
k a .

C z u ł s ię  m o c n y , w ła d n y  k s z ta ł to 
w a ć  p rz e s trz e ń  le k k im i p o ru sz e n ia 
m i d r ą ż k a ,  p e d a łu ... G a s ił  lu b  z a p a 
la ł  s ło ń ce , r o z ta p ia ł  o b ra z  z iem i w  
o śle p ły c h  o d  p rz e c ią ż e n ia  oczach i 
b a la n s o w a ł  n a  g r a n ic y  o k re ś lo n e j  
m o cą  m a s z y n y  i n ie d o sk o n a ło śc ią  
w ła sn e g o  c ia ła . P ły n n ie  z je d n e j  f i 
g u r y  p rz e c h o d z ił w  d ru g ą , bez  z a 
s ta n o w ie n ia  n ie m a l  in s ty n k to w n ie , 
in s ty n k te m  n a b y ty m  w ie lo le tn im  
tr e n in g ie m . Je szcz e  s z y b k a  b e c z k a  w 
le w o , w ira ż ... i p rz y g a s iw s z y  s i ln ik  
z szed ł do lą d o w a n ia .

Z w o ln a  w ra c a ło  m u  po czu c ie  rz e -
1

c z y w is to śc i:  n ie b o  i z ie m ia  p o czę ły  
się  ro z d z ie la ć  n a  d w a  s ta ty c z n e  i 
obce  so b ie  ż y w io ły  a o b licze  je j  o d 
z y s k iw a ło  sw ą  tró jw y m ia ro w o ś ć .

N ie o p o d a l „ k a r a w a n u ” , p o śro d k u  
g r u p k i  le n iw ie  w p a trz o n y c h  w  j a 
sn e  n ieb o  m ężczy z n  s ta ł  p o d ły s ia ły  
d ry b la s . N a szy i m ia ł  z a w ią z a n ą  
b a rw n ą  c h u s tk ę  m is trz o s tw . P rz e z  
k o n t r a s t  z le ż ą c y m i z r e k a m i pod 
g ło w ą , m ilc z ą c y m i k o le g a m i, w y d a 
w a ł s ię  r o z d y g o ta n y  i g a d a t l iw y . 
L e k k o  p rz e k rw io n e  oczy  i c z e rw o n a  
tw a r z  z n a b rz m ia łą  ż y łą  p o śro d k u  
w y so k ie g o  czo ła  p o z w a la ły  s ię  d o 
m y ślić . iż w y lą d o w a ł  p rz e d  c h w ilą .

— Co za  id io ta !  Z a c z y n a ją c  k r ę 
c ić  jeszcze  so b ie  m ó w iłe m : „ p rz y 
t r z y m a j  do  260, p r z y t rz y m a j  do  260", 
a  z a c z ą łe m  p rz y  220! O czy w iśc ie  za  
m a ło  i p rz e p a d łe m  n a  sk rz y d ło . K to  
t e r a z  la ta ?  M ó w ię  ci, m u sisz  m ieć  
n ie  m n ie j  n iż  250, in a c z e j n ie  w y 
k rę c isz  te j  b eczk i w  g ó rę . K to  to  
je s t?  K a s p e re k ?  — w p a t r z y ł  s ię  w  
s re b rz ą c y  się  ro z b ły sk a m i s a m o lo 
c ik . — T a k , o w id z isz , n ie  m ó w iłe m , 
m a  co n a j ip n ie j  2(50. D o b rze . Im e l-  
m a n  z p o p ra w k ą . Co te r a z ?  „ B a ry ł
k a ” , p ie rw sz a  p r a w d z iw a  b a r y łk a  
w  d n iu  d z is ie jsz y m . N o, p o d su m o 
w a ł  n as , p o d su m o w a ł. — w  głosie  
n ie  b y ło  z azd ro śc i, ra c z e j  s a ty s f a k 
c ja  i e n tu z ja z m .

Z ro b iw sz y  p ó ł r u n d y  w o k ó ł lo t 
n is k a  sa m o lo t p o d sz e d ł do  lą d o w a 
n ia , k o łu ją c  w  s t ro n ę  h a n g a r u  p i
lo t  o d su n ą ł  o s ło n ę  k a b in y  i zaczą ł 
o d p in a ć  p a s y  fo te la  i s p a d o c h ro n u . 
O d s ta r tu  m in ę ło  z a le d w ie  15 m in . 
z  k tó ry c h  je d y n ie  n ie c a łe  4 m in . 
p ra w d z iw e g o  lo tu , p r a w d z iw e j  p rz y  
g o d y : r e s z ta  to  m o z o ln e  d ź w ig a n ie  
s ię  n a  m a k s y m a ln ą  w y so k o ść  1200 
m  i lą d o w a n ie . D la  ty c h  4 m in  
dziś , j u t r o  i p o ju trz e ,  d la  d w u  e w e n  
tu a ln y c h  d o d a tk o w y c h  lo tó w  f in a ło 
w y c h  sp ę d z ił w  p o w ie trz u  d z ie s ią t
k i, s e tk i  g odzin .

— M a m  28 la t .  P o ch o d zę  sp o d  L u 
b l in a .  L a ta m  od  1951 ro k u  a  od  
li)54 p r a c u ję  z aw o d o w o  ja k o  in s t r u k  
to r  lo tn ic tw a  — o d p o w ia d a ł n a  m o 
je  p y ta n ia  S ta n is ła w  K a s p e re k . — 
D o lo tn ic tw a  t r a f i łe m , ja k  w ięk szo ść  
z  nas»  p o p rzez  m o d e la r s tw o  i sz y 
b o w n ic tw o . D w ad z ie śc ia  p ięć  k i lo 
m e tró w  n a  lo tn isk o  k i lk a  r a z y  w

ty g o d n iu  d o c h o d z iliśm y  lu b  d o je ż 
d ż a liś m y  z b r a te m . D zis ia j m ie sz 
k a m  z żo n ą  i c ó re c z k ą  p rz y  lo tn is 
k u .  C o d z ie n n ie  p rz e z  o siem  g odzin  
l a ta m  ja k o  in s t r u k to r  p i lo ta ż u , póź 
n ie j  w ła s n y  tr e n in g .  S zczęściem  je s t  
n a s  k i lk u  ćw iczą cy ch  a k ro b a c ję . — 
•lak  w sz y sc y  on i je s t  s p o k o jn y , m o ż
n a  rz e c  p o w o ln y , w sz y s tk o  j e s t  n a 
tu r a ln e ,  o c z y w is te , p o d a n e  z  ty m  
sa m y m  u śm ie c h e m , n ie ja k ą  n ie p o 
ra d n o śc ią  g e s tu . — D o ty c h c z a s  d w a  
ra z y , w  1958 i 1960 ro k u , “d o b y łe m  

w ic e m is trz o s tw o  P o lsk i w  a k ro b a c ji  
S am o lo to w e j o ra z  c z te ry  r a z y  m is t 
rz o s tw o  w  la ta c h  1959, 1961, 1962 
i 1963. N a X m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  
w  B r a ty s ła w ie  w  1960 ro k u  b y łe m  
t r z y n a s ty  za  8 z a w o d n ik a m i z 
C SR S i c z te re m a  z Z SR R , a  w  u b . r .  
w  M o sk w ie  n a  z a w o d a c h  A k ro b a c ji  
S a m o lo to w e j P a ń s tw  S o c ja lis ty c z 
n y c h  b y łe m  trz e c i  za d w o m a  z a -  
w o d n ik aA ii ra d z ie c k im i. B r a t  w  u b . 
r o k u  zd o b y ł w ic e m is trz o s tw o  P o lsk i 
w  k o n k u re n c ja c h  lo tn ic z y c h . J a k  w y  
p a d n ę  w  ty m  ro k u ?  J e s te m  p rz y g o 
to w a n y , a le  p r z y p a d e k  c z y  z d e n e r 
w o w a n ie  m o g ą  m i p o k rz y ż o w a ć  p la 
n y . O jc ie c  b y ł  k ie ro w c ą  P K S . T e 
r a z  n a  e m e r y tu rz e .  T a k  s tr a s z n ie  
je s t  z n a s  d u m n y .

— L a ta m y  n a  czesk ich  Z L in ach -2 6  
7. 1950 r, — s k a rż y  s ię  in n y  z  piilotów. 
S a m o lo ty  t e  m a ją  g o rsze  o siąg i n iż  
n ie k tó ro  m a s z y n y  p rz e d w o je n n e . 
N asze  „ W ilg i” , „ K o sy ” czy  „ G a w ro 
n y ” są  d o sk o n a ły m i sa m o lo ta m i t u 
ry s ty c z n y m i lu b  g o sp o d a rc z y m i a le  
do  a k ro b a c j i ,  g d z ie  p o trz e b n a  Je st 
d u ż a  z w ro tn o ść  i n a d m ia r  m o cy , s ię  
n ie  n a d a ją .  D la te g o  p rz e g ry w a m y . 
A e ro k lu b y  w  c a łe j  P o lsc e  m a ją  z a 
le d w ie  40 a p a r a tó w  z d a tn y c h  do 
a k ro b a c j i .

— L o tn ic tw o  je s t  n a jk o s z to w n ie j
sz y m  ze  s p o r tó w  — m ó w i je d y n y  
z a w o d n ik  z Ł odzi, in s t r u k to r  lo t
n ic tw a  S e w e ry n  P rz y b y ls k i .  —  P o za  
c e n ą  sa m o lo tu , b a rd z o  d ro g a  je s t  
e k s p lo a ta c ja :  je d n a  g o d z in a  lo tu  
k o s z tu je  p o n a d  ty s ią c  z ło ty c h , a  
ch c ą c  u z y s k a ć  d o b re  w y n ik i  t r z e 
b a  m ie ć  w y la ta n e  1000 do  2000 go
d z in !  T o  p rz e są d z a  o d w u  s p r a w a c h :  
n ie w ie lk ie j  lic z b ie  z a w o d n ik ó w  (w  
te g o ro c z n y c h  m is trz o s tw a c h  u c z e s t
n ic z y ło  20 p ilo tó w ) o ra z , że  z r e g u ły  
n a j le p s z e  w y n ik i  o s ią g a ją  p ilo c i z a 
w o d o w o  z w ią z a n i z lo tn ic tw e m ; 
w sz y sc y  t r z e j  czo łow i a k ro b a c i  lo t 
n iczy , K a s p e re k , S tu d e n c k i i A k e r-  
m a n , k tó r z y  od c z te re c h  l a t  za .im u ią  
p ie rw s z e  t r z y  m ie jsc a , s ą  i n s t r u k 
to r a m i.  W  Ł odzi m a m y  o k . 30 p ilo 
tó w , lecz  n ie  z d ra d z a ją  on i w ię k 
sz y ch  z a p a łó w  sp o r to w y c h . Co ro 
k u  n a j le p s i  o d ch o d zą  do  „ L o tu ” , 
„ E s k a d r y  G o sp o d a rc z e j” . N a jw c z e ś 
n ie j  za  d w a  la ta ,  g d y  o k rz e p n ie  n a 

sz a  m ło d z ież , m o ż e m y  się  sp o d z ie 
w a ć  lep szy ch  w y n ik ó w .

T rz y  ty s ią c e  u c z n ió w  z p o b lisk ic h  
sz k ó ł z n a p ię c ie m  o b s e rw u je  p o d 
n ie b n e  e w o lu c je . J e d e n  za  d ru g im  
d w u d z ie s tu  k a n d y d a tó w  n a  n a j l e p 
szeg o  p o lsk ie g o  a k r o b a tę  lo tn ic z e g o  
w s p in a  s ię  p o d  n ieb o  i w  p rz e d z iw 
n y c h  s k rę ta c h ,  z w ro ta c h , p ę t la c h , lo 
ta c h  n u rk o w y c h  sp a d a  co ra z  n iże j. 
W y d a je  s ię , iż  k a ż d y  ro b i to  ró w n ie  
d o sk o n a le , z r ó w n ą  p r e c y z ją  i b r a 
w u r ą .  E w o lu c je  są  z ło żo n e , t r u d n e  
do o k re ś le n ia , n a z w a n ia , o są d z e n ia ...

— P a n ie  in ż y n ie rz e , — z w ra c a m  
s ię  do  G łó w n e g o  S ęd z ieg o  V M i
s t r z o s tw  P o lsk i w  A k ro b a c ji  S a m o 
lo to w e j, p a n a  in ż . W . R y c h te ra  — 
czy  m ó g łb y  m i p a n  w y ja ś n ić  sposób  
ro z g ry w a n ia  m is trz o s tw  i p u n k to w a  
n ia  z a w o d n ik ó w .

— A leż , b a rd z o  p ro sz ę . — S ta r s z y , 
m iły  p a n  p o p ra w ia  s ię  w  le ż a k u , z 
k tó re g o  o b s e rw u je  e w o lu c je  — M i
s tr z o s tw a  sk ład U 54 się  z g ię c iu  k o n 
k u r e n c j i :  tr z e c h  p ó łf in a ło w y c h  (w ią 
z a n k a  o b o w ią z k o w a , z n a n a  i ć w i
czo n a , o b o w ią z k o w a  n ie z n a n a , u k ł a 
d a n a  p rz e z  k o m is ję  sę d z io w sk ą  tu ż  
p rz e d  z a w o d a m i, o ra z  d o w o ln e j, 
k o m p o n o w a n e j p rz e z  sa m e g o  z aw ó d  
n ik a ) , i d w u  f in a ło w y c h  (o b o w iąz 
k o w e j i d o w o ln e j) . O c e n y  d o k o n u je  
5 sę d z ió w , k tó r z y  k a ż d ą  z 12 f ig u r  
w ią z a n k i  o c e n ia ją  w  s k a l i  0—10, 
ocen ę  m n o żąc  p rz e z  w sp ó łc z y n n ik  
t r u d n o ś c i  p o d a n y  w  k a ta lo g u  „ k r y p 
to g ra f ic z n y m ” F A I  d la  k a ż d e j  f ig u 
ry .  D o d a tk o w o  z a w o d n ik  o tr z y m u 
j e  p u n k ty  za  e le g a n c ję , r y tm ,  d o 
k ła d n o ś ć  w y k o n a n ia  k o m p o z y c ji , za 
p r z e s tr z e g a n ie  cza su  (4 lu b  6 m in .) 
o ra z  s t r e f y  (p ro s to p a d ło śc ia n  o p o d 
s ta w ie  500x1000 m . i w y so k o śc i 
1000 m .). L o so w a n ie  k o le jn o śc i lo 
tó w  n a s tę p u je  tu ż  p rz e d  k a ż d ą  k o n 
k u r e n c ją ,  ju ż  po  o d e jśc iu  sę d z ió w  
n a  s ta n o w is k a  po  d ru g ie j  s t r o n ie  
lo tn is k a . Z a w o d n ik  u z y s k u je  su m ę  
ocen  t r z e c h  sę d z ió w  po  o d rz u c e n iu  
o c e n y  se d z ieg o  „ n a jła g o d n ie js z e g o ” 
i „ n a js u ro w s z e g o ” . Do f in a łu  p rz e 
chodzi 1 /3 z a w o d n ik ó w . M is trz e m  
P o ls k i  z o s ta n ie  to n , k tó r y  w  su m ie  
u z y s k a  n a jw ię k s z ą  ilo ść  p u n k tó w  
w e  w s z y s tk ic h  p ię c iu  k o n k u r e n 
c ja c h .

N a  ro z g rz a n e j  m u r a w ie  lo tn is k a  
s ie d z ia łe m  z d w o m a  p ilo ta m i. S a 
m o lo ty  k r ą ż y ły ,  w z b i ja ły  s ię  i s p a 
d a ły , s i ln ik i  w y ły , te r k o ta ły ,  d ła w i
ły  s ię  — m is trz o s tw a  w k ra c z a ły  w  
d e c y d u ją c ą  fa z ę . W y so k o , p o n a d  t e 
r e n e m  z m a g a ń  t r z y  ja s tr z ę b ie  „ w y  
c e n t r o w a ły  k o m in ” j le n iw ie  k o łu 
ją c  p r z e s u w a ły  się  w r a z  z n im  w  
k ie r u n k u  g ó r. N a  n a sz y c h  tw a rz a c h  
w ię z ły  n i tk i  p ie rw sz e g o  „b ab ieg o  
l a t a ” . S ta sz e k  K a s p e re k  m ó w ił:

— R o k  te m u  n a  t r e n in g u  w  K ro ś  
n ie , k rę c ą c  u s ły s z a łe m  s tr a s z n y  h u k

Fot. A. Brzezicki

i t r z a s k . P rz e ra z i łe m  vsię, że tr z a s ło  
m i sk rz y d ło . W y szed łem  z f ig u ry  
i d o p ie ro  w te d y  z o r ie n to w a łe m  się , 
że to  ty lk o  śm ig ło  s ię  u rw a ło  i 
t r z a s n ę ło  w  k a d łu b . B y łem  n a d  

lo tn isk ie m , w ię c  z a b a w iłe m  s ię  w  
s z y b o w n ik a  i w y lą d o w a łe m . W te 
d y , r a z  je d y n y , n a p ra w d ę  s ię  b a 
łe m , p rz e z  m o m e n t. W  sa m o lo c ie  
czy  sz y b o w c u  n ic  c z u je  s ię  n ie b e z 
p ie c z e ń s tw a . K rę c i s ię  do  200 m  od  
lo tn is k a  i... c h y b a , że o m d le n ie  n a  
s k u te k  p rz e c ią ż e n ia ...  W  B ra ty s ła 
w ie  w id z ia łe m  j a k  r u n ą ł  je d e n  
F ra n c u z ...

O b cy  sa m o lo t p o d ch o d z ił do lą d o 
w a n ia . T o  „ r a to w n ik "  p rz y w ió z ł o - 
f i a r ę  w y p a d k u  d ro g o w eg o , n a  k tó 
r ą  c z e k a ła  ju ż  s a n i ta rk a .

— Z  w ie k ie m  ro śn ie  o s tro żn o ść .
N a w e t m o ż n a  ro b ić  to  sa m o  co d a w  
n ie j ,  a le  te r a z  n a jp ie rw  d w a  ra z y  
s ię  p r z e k a lk u lu je .  N a p o k a z a c h  
sch o d z i s ię  czasem  do 20 m ... — o- 
d e z w a ł s ię  d ru g i .  — W S ta lo w e j 
W oli z ro b iłe m  p rz e w ró t  p le c o w y  i 
w  p o zy c ji o d w ró c o n e j z n a la z łe m  się  
tu ż  n a d  lo tn isk ie m . M ia łe m  za m a 
ł ą  sz y b k o ść , b y  w y c ią g n ą ć  z te g o  i 
w isz ą c  g ło w ą  w  d ó ł, n a d  m u r a w ą , 
p rz y trz y m a łe m  p rz e z  k i lk a s e t  m e 
t r ó w  b y  ro z p ę d z ić  s a m o lo t. S tra s z 
n ie  to  w y g lą d a ło :  p ę d z ą c a  z ie m ia , % 
o g a r n ia ją c a  w s z y s tk o  d o o k o ła , z a k ry  
w a ją c a  h o ry z o n t...  Do d z iś  z o s ta ł 
m i u r a z . A le  to  m in ie . D e n e rw u ję  
s ię  p rz e d  s ta r te m ,  a le  ta m  w  g ó rz e  
ju ż  n ie  m a  czasu . T a m  m a  s ię  c z te 
r y ,  sześć m in u t  n a  w sz y s tk o . P ó ź
n ie j  t r a c i  s ię  w y so k o ść , sz y b k o ść  i 
t r z e b a  lą d o w a ć , lu b  zacz y n a ć  o d  p o 
c z ą tk u .

M a m  d u żo  s y m p a ti i  do  ty c h  sp o 
k o jn y c h  c h ło p có w , k tó r z y  w  d o b ie  
t ra n s o c e a n ic z n y c h , czy  t r a n s k o n ty -  
n e n ta ln y c h  a u to m a tó w  p o zo s ta li 
w ie rn i  ro m a n ty c e  p ie rw sz e g o , b o 
h a te r s k ie g o  o k re su  lo tn ic tw a , ro m a n  
ty c e  sa m o tn y c h  z m a g a ń  z p r z e s tr z e 
n ią  i c ią ż e n ie m  za  po m o cą  n a jp r o s t 
sz y ch  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h . C zy to  
n ie  c h a r a k te ry s ty c z n e ,  że  d z is ia j d o 
s z u k u je m y  się  d u c h o w y c h , e m o c jo 
n a ln y c h , h u m a n is ty c z n y c h  tre śc i w  
ty m  lo tn ic tw ie , w  k tó ry m  p o p rz e d 
n ie  p o k o le n ie  w id z ia ło  je d y n ie  t r i 
u m f  te c h n ik i?  T o  w y d a je  s ię  b y ć  
n a jc e n n ie js z y m , n a jo p ty m ls ty c z n ie j-  
sz y m  w n io sk ie m  r e p p r ta ż u .

K O M U N IK A T  K O Ń C O W Y : W  
d n ia c h  20—27 w rz e ś n ia  b r .  w  B ie l
s k u -B ia łe j  ro z e g ra n o  V M is trz o s tw a  
P o lsk i  A k ro b a c ji  S a m o lo to w e j. T y 
tu ł  m is tr z o w s k i z d o b y ł S ta n is ła w  
K a s p e re k  z A e ro k lu b u  R o b o tn icze g o  
w  Ś w id n ik u  u z y s k u ją c  23.345 p u n k 
tó w , p rz e d  E d m u n d e m  M ik o ła jc z y 
k ie m  x G liw ic  (2LG20 p -tó w ) i S te 
fa n e m  S tu d e n c k im  z Z ie lo n e j G ó
r y  (21.336 p - tó w ).

Lewe skrzydło King's College 
w Cambridge jest zarezerwo
wane dla „fellows“, ten. wy
kładowców uniwersytetu. Przy 
wejściu zna.jdu.le się mosiężna 
tabliczka z napisem „private“. 
To tutaj na pierwszym piętrze 
mieszka największy z żyjących,

m y w wygodnych fotelach w 
jego gabinecie.

Przy ścianach półki z książ
kami, a  przy oknie biurko — 
w arsztat pracy sędziwego pi

sarza. Oczywiście, Jak w każ
dym angielskim domu i tutaj 
również znalazło się  miejsce 
na kominek. Na nim, obok 
przeróżnych drobiazgów, pamią
tek przywiezionych z podróży 
dookoła świata (pisarz wticle 
lat podróżował) m uca się w 
oczy mała laurka, ozdobiona 
kwiatkami z napisem zrobio
nym niewprawną dziecięcą rę 
ką: „ ilappy Birthday**, Dolną 
część białego kartonu wypełnia 
cyfra „8«“ . W bieżącym roku 
pisarz obchodzili osiemdziesią
tą szóstą rocznicę swoich uro
dzin.

Ale mimo to  E. M. Forster 
nie daje okazji czytelnikowi, 
by o nim  zapomniano. Co pe
wien czas na rynku  księgar-

sklm ukazują się Jego powie
ści 1 opowiadania. Wznawia się 
również Jego sta re  utwory.

E. M. Forster jest jednym  z 
tych nielicznych pisarzy, któ
rych książki nic nie- tracą ze 
swojej aktualności i są  cią
gle czytane. Należy on do tych 
pisarzy angielskich, którzy — 
jak  Huxley, Shaw, Galsworthy
— w głębokiej. Ironicznej, bez
kompromisowej form ie uczą 
Anglików prawdy o nich sa
mych.

Wśród kilkunastu napisanych 
przez niego książek czołowe 
miejsc« zajm uje „A Passage to 
India“ , zdumiewająca i tragicz
na opowieść o kraju zwanym 
Indie. Powieść ta  znana jest 
naszemu czytelnikowi. Wyda-

nle polskie (tytuł przekładu: 
„W słońcu Indyj“ ) ukazało się 
tuż przed sam ą wojną.

Mówimy o Polsce. O Warsza
wie, Krakowie i Łodzi. Mówi
m y o  m iastach, które pisarz 
#na ze swojego pobytu w na
szym kraju. Zdumiewa nas 
znajomością polskiej literatu
ry współczesnej. Wymienia n a 
zwiska Dąbrowskiej, Paran- 
dowskieigo, Iwaszkiewicza. In 
teresuje się również twórczo
ścią naszych młodych prozai
ków i poetów.

Kiedy zaczynamy mówić o 
sztuce Peter Weissa „Prześla
dowanie i zamordowanie Ma
ra ta“ , k tó rą  oglądaliśmy nie
dawno w londyńskim Aldwych 
Thcatre“, E. M, Forster u im ie-

cha się tajemniczo. Chwilę m il
czy, po czym dodaje:

— Ta sztuka jest niewątpli
wie wielkim wydarzeniem tea
tru  europejskiego. W dodatku 
reżyserował ją  Pet Ci- Brook... 
Ale proszę sobie wyobrazić, że 
ja  również napisałem sztukę. 
Nazywa się „Aniołowie". Oczy
wiście nie liczę na sukces, ja
ki odniósł Weiss. Mimo to cie
kaw Jestem, co panowie o  niej 
po wiedzą.

Niestety, nie mieliśmy okazji 
wysłuchać „Aniołów" E. M. 
Forstera, k tórą wystawił teatr 
radiowy BBC. W tym czasie 
znajdowaliśmy .«się w  drodze 
do Szkocji.

KOMAN GORZELSKI

Korespondencja z Anglii

SPOTKANIE Z AUTOREM
powieści „A PASSAGE TO INDIA"

pisarz angielski E. M. Forster.
E. M. Forster przyjął nas 

bardzo serdecznie. I oto siedzl-

\



Antoni Kasprowicz Jest poetą Łodzi. 
Podkreśla się to często 1 nie be* ra 
cji. Podkreślili to ostatnio Jurorzy na
grody itteracldej Towarzystwa Przyja
ciół Łodzi, przyznają« ową nagrodę — 
nagrodę przeznaczoną przecież <JBa pi
sarza. łódzkiego lub pisarza Łodzi — 
autorowi „Poematu lódatatego“ .

Kasprowicz zapisuje w swoich tek 
stach — tak  w tekstach poetyckich 
jak  1 prozatorskich — doświadczenie 
ludzi wyrosłych w Łodzi. Przywołuje

fsz y sc y  z  d o o k n licy  z n a li  n a s z ą  r u d ą  
su c z k ę  A zo, w y w o d ząc ą  sw ó j r ó d  z  
k ła p o u c h y c h  ir la n d z k ic h  se te fó w , 
su c zk ę , k tó ra  z a  k a ż d y m  p o d e jrz a 

n y m  ru c h e m  lu b  d ź w ię k ie m , tu l i ła  s łu c h y  
po  sob ie , lu b  n a s ta w ia ła  w  sz p ic  j a k  d w a  
s a m ie  ¡różki.

Ł ag o d n a , m ila  i  w ie rn a  j a k  A rffos O d y ssa , 
c ie s z y ła  sdę w  d o m u  sp e c ja ln y m i w z g lę d a 
m i, zw ła sz c z a  żo n y , k tó r a  ro z p ie śc iła  su c z 
k ę  d o  te g o  s to p n ia , ż e  p o z w a la ła  so b ie  n a  
ró ż n e  fa n a b e r ie  i g ry m a sy  ja k  n a  p rz y k ła d : 
p o g a rd a  w  sz e lk i eg o  ro d z a ju  a u p , p o siłk ó w  
b e z m ię sn y c h  i  tw a rd e g o  le g o w isk a .

N ie  w sp o m in a m  ju ż  o  w y m u sz a n y c h  p rz e z  
A zę p ie sz c z o ta c h , p o le g a ją c y c h  n a  u s ta w ic z 
n y m  g ła s k a n iu  1 d r a p a n iu  z a   ̂u c h e m , j a k  
i  o  c o d z ie n n y c h  sp a c e ra c h . B o  ja k  to  m ó w i 
p io se n k a :  — „czy  to  d eszcz , c z y  s ło n e c z n a  
s p ie k o ta “  — t r z e b a  b y ło  su c z k ę  w  o zn acz o 
n y c h  g o d z in a c h  w y p ro w a d z a ć  n a  sp a c e ry  
d la  a n la tw ia n ia  b io lo g iczn y ch  p o trz e b  i  n i e 
o d zo w n eg o  rucihu p o b u d z a ją c e g o  k rw io o b ie g , 
czy li t a k  z w a n e j c y rk u la c ji .  J e d n y m  s ło 
w e m  A za  ż y ła  u  n a s  w  w ie lk ie j © stym ie j a k  
u  d a w n y c h  P e rsó w , lo b  In k ó w  i  to  w c a le  
n ie  p o d  w p ły w e m  te k tu r y  D y g as iń sk ieg o , 
L o n d o n a , C u rw o o d a , H a n s a  B a u e ra , lu b  
p r z e p ię k n e j  o p o w ie śc i o  B ausaam ie  — T o 
m asza  M an n a .

C o d z ie n n ie  w ię c  r a n o  ł  w ie c z o re m  w y 
p ro w a d z i łe m  n a  sp a c e r  z  f ra n c is z k a ń s k ą  
c ie rp liw o śc ią  w y c z e k u ją c ą  su czk o , b ez  w zg lę 
d u  n a  o k o liczn o śc i, c z y  b y łem  d o  te g o  o b o 
w ią z k u  d y sp o n o w a n y , n ie  m ó w ią c  ju ż  o  je 
s ie n n e j  s lo c ie  lu b  d okurafliw ym  m ro z ie . 
W te d y  b o w ie m  s p a c e ry  n a sz e  b y w a ły  k ró t
sze , o g ra n ic z o n e  je d y n ie  d o  te r e n u  k o lo n ii, 
w  k tó re j  z a m ie sz k iw a liśm y .

O c zy w is ta , ż e  ®uka b a rd z ie j b y ła  z a d o w o 
lo n a , gdy  w  p o g o d n e  d n i  u d a w a liś m y  się  
w  p o b lisk ie  po la , o lca tó jąoe  n o w o  w y b u d o 
w a n ą  se.kolę T y s ią c le c ia  (szk ło  i l?eton) 
i  k ilk u ty s ię c z n e  o s ie d le  w  p o b liż u  to r u  k o 
le jo w e g o , p o  k tó ry m  z  h u k ie m  i  ło m o tem  
to czy ły  s ię  c ię ż k ie  to w a ró w k i. lu b  b ez sz u m 
n ie  i b ły sk a w ic z n ie  p rz e la ty w a ły  e le k try c z 
n e  sle ep in g i.

K aż d e g o  w ię c  r a n k a  i  w ie c z o ra , p rz e d  
u d a n ie m  s ię  d o  b iu ra , lu b  n a  sp o c z y n e k  
u d a w a łe m  s ię  z su c z k ą  n a  sp a c e r , z  k tó r e 
go  c z ę s to  w ra c a łe m  z d e n e rw o w a n y , a lb o 
w iem  rui eu  łożona A za w y c h o w a n a  n a  z a 
sa d z ie : „ ja k im  m n ie  B oże s tw o rz y łe ś , ta k im  
m n ie  m asr.“ szarpEla sm y c zą  n ie m iło s ie rn ie , 
u w a ż a ją c  w e d łu g  sw e g o  ro z u m o w a n ia , że  to  
o n a  w ła d n ie  p ro w a d z i m n ie  n a  sm y czy , 
p o n a g la ją c  d o  z ro z u m ia łe g o  p o śp ie ch u .

P o  k i lk u  m ie s ią c a c h  s z a rp a n in y  p rz y z w y 
c za iłem  s ię  ju ż  d o  ty c h  sp a c e ró w , na  k tó 
r e  u d sw a liśm y  s ię  p r z e z  o d c in e k  L o k a to r 
s k ie j  1 T u sz y ń sk i c i n a  u lic ę  K a to w ic k ą  — 
w  p o la  C hojeńslk ie , g d z ie  su c z k a  z  w y w ie 
sz o n y m  iezo rem  u d a ia c  w ie lk ie  z a in te re s o 
w a n ie  m y s im i ś la d a m i h a s a ła  ja k  o sz a la ła .

T ra s a  m a r s z ru ty  naszraj b ie g ła  o b o k  
w sp o tiin ia n e j ju ż  sz k o ły  T y sią c le c ia , a  d a le j  
w y d e p ta n ą  śc ieżk ą  a ż  d o  k o le jo w e g o  to ru . , 
P r u ją c  n o se m  p o  z ro sz o n e j tra w ie , k o c h a n e  | 
p s is k o  w y k o n y w a ło  w te d y  ró ż n e  e sy -f lo re sy , 
a  w ięc : sk o k i, usikoki, n a g łe  z w ro ty , w y 
w ro ty , lu b  sk a m lą c  t p ry c h a ją c  ry ło  z ie
m ię  p rz e d n im i ła p a m i w  p o sz u k iw a n iu  w y - 
im t  g linow anego g onu .

P ó ź n ie j u b a w ie n i w ra c a liśm y  d o  d o m u  
n a  c ie p le  śn  ia d a ra e , p o  k tó ry m  su c z k a  ro z 
c ią g a ła  s ię  n a  sw y m  le g o w isk u , a  j a  u d a 
w a łe m  s ię  d o  b iu ra .

W c ią g u  k ilk u m ie s ię c z n y c h  sp a c e ró w  n ic  
n ie  z a k łó c iło  n a m  sp o k o ju . R a z  je d e n  ty l
k o  A za w y p ło sz y ła  z  lu c e rn y  s ta d k o  k u 
ro p a tw  i r a z  z a w y ła  w y s tra s z o n a  n ie ru c h o 
m ą  p o s ta c ią  śp ią c e j w  p u sz y s ty c h  k rz a 
k a c h  o s tu  k o b ie ty , o b o k  k tó re j  le ż a ła  w y 
sączo n a  b u te lk a  i r e s z tk i  n ie  d o je d z o n e j 
w ę d lin y .

N a jw ię k sz ą  je d n a k  n ie s p o d z ia n k ą  b y ła  d la  
n a s  u k i ż u j ą c a  s ię  n a d  to re m  k w a d r a  lu b  
pfełnia k się ż y c o w a , w y s re b rz a ją c a  sz y n y  ja k  
6i tru n y  sk rz y p c o w e , lu b  s e tk i  ś w ia te łe k  m i
g ocących  w  O stiedlu K u ra k .

B y w a ło  ró w n ie ż , ż e  w  b la s k u  u r z e k a ją 
c e g o  O rio n a , p o d  sk rz y p ią c y m i k o ła m i W iel
k ie g o  Woziu w y su sz e n i m ro zem  w ra c a liśm y  
sk u le n i do d o m u . B y w a ło  ró ż n ie . A ż  p e w 
n e g o  ra z u ...

W p rz e z ro c z y s ty  r a n e k  m a jo w y  sz eśćd z ie 
s ią te g o  d ru g ie g o  ro k u , w y s z liśm y  n a  sp a 
c e r ,  o d u rz e n i  z a p a c h e m  b e z c h m u rn e g o  n ie b a  
i  ro z k w ita ją c y c h  d rz e w , ty m  ra z e m  je d n a k  
w c z e śn ie j o  godzinę . O p o d sło n e czn io n y m  
b rz a sk u  t r a w a  b y ła  je szcze  z ro szo n a , w ięc  
z a m ia s t ,  j a k  z w y k le  n a  po le , w y p ro w a d z i
łem  sp u szczo n ą  ze  sm y c zy  A zę n a  a s fa l to 
w y  c h o d n ik  w ą sk ie j u liczk i, w zd łu ż  p a r te 
ro w y c h , je d n o ro d z in n y c h  d o m k ó w , o k o lo n y ch

dobrze znane tym ludziom nazwy dziel 
ni« 1 ulic — Szlezyng i  Widzew i  Ito- 
k trifaką  — i dobrze znane realia. Ewo- 
kule zbiorowe wspomnienia, posługuje 
ste symboliką zamkniętego kręgu fol
klorystycznego. Ale Kasprowicz, poeta 
Łodzi, jest Jednocześnie — 1 lektura 
tekstów  z pewnością to potwierdza — 
pisarzem nie jednego tylko m iasta i 
nie iednego tvlko tem atu. I m ylą się 
bardzo ci, którzy mńwlac głośno: „poe
ta Łodzi“ , myślą bezgłośnie: „poeta pro 
w incti". '/  tego, co moirlohy byt* sła
bością tekstów — z zamknięci* sle w 
Jednym kręgu symboliki, z ogranicze
nia się do zapisu doświadczeń Jedne
go kręgu folklorystycznego — uczynił 
bowiem Kasprowicz swą siłę. Podobnie 
jak Tuwim, /w iązk i, łączące autora 
„Poematu łódzkiego" z autorem  „Kwia
tów po ^k ich “ są wvraźne. W vstarrzy 
wziąć do reki wiersze Kasprowicza, 
by się o  tvm przekonał". Tuwim był 
poetą tem atów uniwersalnych. Tekst 
Antoniego Kasprowicza, który  druku
jemy, rozgrywa sic w Łodzi, tu  i te
raz. Mówi o ludziach, których ły d ę  
(oczy się w obrębie kilku ulic, których 
doświadczenia są ograniczone, a  prze
to pozornie ułomne. A przecież, przy- 
wołuiąc raz jesfceze tem at Łodzi i przy
wołując raz Jeszcze symbolikę miasta, 
powiedział Kasprowicz — właśnie po
przez ten tem at i poprzez tę symboli
kę — COŚ. co dotyczy nie tvlko ludzi 
w tym  mieście wyrosłych. Coś. co do
tyczy nas wszystkich, wyrosłych edzleś 
w Furonie. Powiedział bowiem wiele o 
losie człowieka w „epoce pieców".

ż y w o p ło ta m i a ż  p o d  n a s y p  k o le jo w y . N ie 
k tó r e  d re w n ia n o  d o m k i p ró c h n ia ły  ju ż  od  
s ta ro śc i, a  n ie k tó re , w y b u d o w a n e  p o  w o j
n ie , b ły sz cza ły  św ie ży m  ty n k ie m .

S z e d łe m  p o w o li p u s tą  u lic z k a  b a la n s u ją c  
sm y c zą , g d y  n a g le  u s ły sz a łe m  z  o d d a li j a 
k ą ś  c h a o ty c z n ą , n ie o k re ś lo n ą  m e lo d ię  
z  u s tn e j  h a rm o n ijk i ,  z  p rz e w ija ją c y m  się  
m o ty w e m  p o lsk ie g o  h y m n u . D ź w ię k i w y 
ra ź n ia ły  c o ra z  b a rd z ie j  i  n a r a z  n ie sp o d z ia 
n ie  sp o z a  o p ło tk o w y c h  k rz e w ó w , w y n u rz a 
ją c y c h  s ię  z n a d  z m u rsz a ły c h  s z ta c h e t  u jr z a 
łe m  n a  z a k rę c ie  u lic z k i p rz y g a rb io n ą  ko 
b ie tę , a  o b o k  n ie j ,  p o d sk a k u ją c e g o  d ry b la 
sa  Z le w ą  d ło n ią  n a k ry w a ją c ą  uch o , a  p r a 
w ą  f i lu ią c ą  p rz y  u s ta c h  o rg a n k a m i, z  k tó 
ry c h  u la ty w a ły  d y sh a rm o n ijn e  d ź w ię k i.

S ta n ą łe m  zd z iw io n y  n ie s a m o w ity m  w id o 
k ie m , g d y  r a p te m  m y sz k u ją c a  w  z a ro ś la c h  
su k a , w y p a d ła  z  w ie lk im  sk o w y te m  w p ro s t  
n a  m u z y k u ją c e g o  b ro d a c z a , k tó ry  n a  w id o k  
p s a  rz u c ił  s ię  z  k rz y k ie m  d o  k o b ie ty , a  ta
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c h w y c iła  g o  cz y m  p rę d z e j  z a  r ę k ę  i c z m y c h 
n ę ła  w  s t ro n ę  n ie d a le k ie g o  dom kiu, p o z o s ta 
w ia ją c  m n ie  z d u m io n e g o  n a  ś ro d k u  u liczk i.

Z  tru d e m  p o  ty m  in c y d e n c ie  u sp o k o iłe m  
z d e n e rw o w a n ą  su k ę . A  k ie d y  u c z e p iłe m  
j ą  n a  sm y c zę , u c z u łe m  d z iw n y  ż a l  i  w sp ó ł
c zu c ie  d la  ongankairza, k tó ry  z  p o w o d u  p sa  
d o z n a ł  p a ro k sy z m u  s t r a c h u  i  d la  t e j  w y 
n ę d z n ia łe j  k o b ie ty  u c ie k a ją c e j  b e z  lę k u  
z  w ą s a le m  d o  d o m u .

J a k iś  n ie p o k ó j o d le g łe g o  n ie sz c z ę śc ia  
i  n ie z n a n e j  t r a g e d i i  lu d z k ie j  o s ia d ł  m i c z a 
d e m  n a  se rc u .

W ied z ia łem , ż e  n ie  z a z n a m  w  b iu rz e  
sp o k o ju , w ię c  z a m ia s t  z a w ró c ić  d o  d o m u , 
sk ie ro w a łe m  s ię  w  s t r o n ę  p o c h y łe g o  d o m - 
k u , w  k tó ry m  z n ik n ę ła  n ie z n a jo m a  k o b ie 
t a  z w ąsa c z e m , w  n a d z ie i  u j r z e n ia  je j  w 
o g ró d k u .

N ie  z a w io d ło  m n ie  p rz e c z u c ie , b o  p o  
c h w ili  w y c z e k iw a n ia  p rz y  ż y w o p ło c ie , zo 
b aczy łem  j ą  z  k o n e w k ą  w ś ró d  g rz ą d e k  b ia 
ły ch  n a rc y z y .

— P a n i d ro g a !  — z a w o ła łe m . — B a rd zo  
p rz e p ra sz a m  z a  e g re sy w n o ść  p ie sk a , a le  p ro 
szę  m i w ie rz y ć , ż e  to  ła g o d n a  i  m iła  su cz
k a . O n a  ty lk o  ta k , w ie  p a n i, d la  zab aw y . 
T o  g łu p ia  su c z k a , ła g o d n a  1 po za  m u c h a m i 
n ie  w y rz ą d z iła  n ik o m u  k rz y w d y . P ro szę  
sp o jrz e ć  ty lk o  n a  Je l u ś m ie c h n ię tą  m o rd k ę  
z  ty m  w y w a lo n y m  ró żo w y m  ję z o re m . P ra w  
d a , ż e  sy m p a ty c z n a , co ?  — z a c h ę c a łe m  n ie 
z n a jo m ą . k tó r a  w re sz c ie  u śm ie c h n ię ta  p o 
d e sz ła  d o  ży w o p ło tu .

— P a n  j e s t  p ie rw sz y m  m ężczy z n ą , k tó ry  
ta k  m ilo  p rz e m a w ia  d o  m n ie  — p o w ie d z ia ła  
u s ta w ia ją c  p u s tą  k o n e w k ę . — P rz e c ie ż  s ię  
n ie  g n iew am  n a  p a n a , a n i  n a  p ie s k a  — d o 
d a ła  sp o g lą d a ją c  z n a d  ż y w o p ło tu  n a  su c z 
k ę  w a c h lu ją c ą  o g o n em . — R zeczyw iśc ie , 
ś licz n y  te n  k ła o ia s ty  ru d z ie le c . P o d z iw iam  
go c z ę s to  ra n k ie m  ja k  p a n  w y p ro w a d z a  
o s a  k o ło  sz k o ły . W id ząc  m o je  zd z iw ie n ie  
w y ja ś n iła ,

— Bo ja  p ro sz ę  p a n a ,  c o d z ie n n ie  r a n o  
w y c h o d z ę  z sy n k ie m  n a  ró g  K a rp a c k ie ! ,  
g d y  jeszcze  n ie  w id a ć  lu d z i, t  to  c o d z ien n ie  
od k i lk u n a s tu  l a ł  p ro sz ę  p a n a ,..

— J a k  to ?  — z a p y ta łe m  z d u m io n y . — 
W ięc  te n  w ą s a ty  c z ło w ie k , k tó r y  g ra ł  
na  o rg a n k a c h , to  p a n i  sy n ?

— S y n  — p o w ie d z ia ła , w e s tc h n ą w sz y  
g łęb o k o . — S y n  p o  m ężu . k tó r y  z o s ta ł 
p o s trz e lo n y , g d y  u s i ło w a ł zb iec  z  M a u t
h a u s e n . P rz y s ła l i  m i ty lk o  u b r a n ie  1 z a 

w ia d o m ie n ie , że  z m a r ł  n a  s u c h o ty . A le  ” 0 
w y z w o le n iu  p ro sz ę  p a n a , w ró c ili w ięźn io 
w ie  i je d e n  z n ich  o p o w ie d z ia ł m i ja k  
p o s trz e lo n e g o  c ią g n ę li  za  nogi p o  A p c l-  
p la tz u ,  w p ro s t  do k r e m a to r iu m . P odo b n o , 
g d y  n a  ru s z ta c h  o b ją ł  go  o g ie ń , o cu co n y  
b ó le m  o tw o rz y ł  u s ta  d o  k r z y k u .  T a k , ta k ,  
p ro sz ę  p a n a  — o p o w ia d a ła  k o b ie ta ,  o c ie 
r a j ą c  s u c h e  oczy  i sp o co n e  czo ło . — P o  
śm ie rc i m ę ż a , a  o jc a  G rz e s ia , je d y n y m  
n a s z y m  o p ie k u n e m  z o s ta ł b r a t  m ę ż a , m a 
sz y n is ta  k o le jo w y , k tó re g o  za  sa b o ta ż  w y 
s ła li  N iem cy  n a  ro b o ty  p rz y m u s o w e  do 
K ró le w c a . P r a w ie  co m ie s ią c  p r z y s y ła ł  
n a m  p o  d w a d z ie śc ia  m a r e k ,  aż  r a z u  p e w 
n ego  n a d e s ła ł  p a c z k ę , z k tó r e j  k u  n asze j 
ra d o śc i w y d o b y ła m  d la  m n ie  b u ty  i  su 
k ie n k ę , a  d la  G rz e s ia  — o rg a n k i.  M ój 
B oże, n ie  m a  p a n  p o ję c ia  j a k  s ię  w te d y  
G rz e ś  u c ie sz y ł. I  o d  teg o  d n ia  n ic  in n e g o  
ty lk o  o d  r a n a  do  w ie c z o ra , m u z y k a  i m u 
z y k a  n a  ty m  H o n n e rz e : M y ś la ła m  z p o 
c z ą tk u , że o sz a le ję  o d  ty c h  p a r ty z a n c k ic h  
m e lo d ii, sile ju ż  w k r ó tc e  „ R o z sz u m ia ły  
s ię  w ie rz b y  p ła o z ą c e ” n a u c z y ła m  s ię  c a ł
k o w ic ie  n a  p a m ię ć .

S z a rp n ę ła  sm y c z ą  n ie s p o k o jn a  A za , w ię c  
p rz y w o ła łe m  ją  n a  w a ro w a n ie  i  s łu c h a łe m  
d a le j  w d o w ie l  o p o w ieśc i.

—  G r a ł  ra n o , w  p o łu d n ie , w ie c z o re m , 
bo  je d y n ą  je g o  ra d o ś c ią  b y ły  w te d y  o rg a n 
k i .  A le  k ie d y  p ro sz ę  p a n a  n a u c z y ł s ię  
„ J e sz c z e  P o ls k a ” ...

Z d ją łe m  k a p e lu s z , w y ta r łe m  c h u s te c z k ą  
sp o c o n e  czoło  i z  b i ją c y m  s e rc e m  s łu c h a 
łem  d a le j.. .

—  W te d y  to  w ła ś n ie  z a sk o c z y ło  n a s  n ie 
szczęśc ie  i to  o b o k  n aszeg o  d o m k u , n a  
ro g u  t e j  w ą s k ie j  u l ic z k i , p ro sz ę  p a n a ... 
B o k ie d y  G rz e ś  n a u c z y ł s ię  h y m n u , to  
n ic  t y lk o  oociziettnde r a n k ie m  w y b ie g a ł  z 
d o m u  n a  ró g  K a r p a c k ie j ,  k tó r ę d y  w ła ś n ie  
w  c z a s ie  o k u p a c ji  śp ie sz y li  z C h o jen  ro 
b o tn ic y  do  p o b l is k ie j  f a b ry k i ,  t w y g ry 
w a ł  im  n a  o rg a n k a c h . N ie k tó rz y  p rz e c h o 
d ząc  p ła k a l i ,  in n i u śm ie c h a li  s ię  do  G rz e 
s ia , s a lu to w a li ,  lu b  z d e jm o w a li c z a p k i.  Bo 
G rz e s io  p r z y p o m in a ł  im , że  t a  P o lsk a , z ry 
t a  b o m b a m i, m ę c z o n a  1 p a lo n a  na  k r e -  
m a to ry jn y c h  ru s z ta c h ,  ż y je  n ie p o k o n a n a  w  
se rc a c h  n a szy ch  i ży ć  b ę d z ie  w ie c z n ie , d o 
p ó k i ta  m e lo d ia ... p ro sz ę  p a n a ...

C h rz ą k n ą łe m , c z u ją c  sk u ro z  w  g a rd le , 
a le  to k u  je j  e n u n c ja c ji  n ie  p r z e rw a łe m .

— B y ł p ię k n y , p o g o d n y  ja k  d z iś  m a jo 
w y  p o r a n e k  i G rz e ś  j a k  z w y k le  p o w ie d z ia ł  
do  m n ie :

— N o, m a m o , j d ę  z  o rg a n k a m i.
—  Id ź  s y n e c z k u , a le  u w a ż a j ,  o s tr z e g a 

ła m , b y  c i s ię  co n ie  p r z y d a rz y ło , bo  
N ie m c y  ju ż  p r z e g r y w a ją  i p o  u lic a c h  k r ę 
c ą  s ię  różna lu d z ie . A le  o n  p rz e sk o c z y ł 
p ró g  i ju ż  go  n ie  m a ... P o  p ó ł g o d z in ie , z a 
n ie p o k o jo n a  je g o  n ie o b ecn o śc ią  w y b ie g ła m  
z d o m u  i z n a la z ła m  go p o d  p ło te m  p r a 
w ie  n ie ż y w e g o . . T w a rz  m ia ł  sp u c h n ię tą ,  
s in ą , a  sp o d  p o sz a rp a n y c h  sp o d e n e k  w y 
g lą d a ły  s k rw a w io n e  lę d ź w ie . W y ją c  z  ro z 
p a c z y , p rz y n io s ła m  go na  rę k a c h  do  do 
m u . D o p ie ro  na  d ru g i d z ień , p o czc iw a  s ą 
s ia d k a , k tó r a  z o k n a  w id z ia ła  m a s a k rę , 
o p o w ie d z ia ła  m i j a k  to  s ię  s ta ło ...

—  W y jrz a ła m  o k n e m , g d y  z a g r a ł  — 
m ó w iła  — g d y  n a g le  n ie  w ia d o m o  sk ą d  
n ad e sz ło  d w ó ch  c y w iló w  z w ilc z u re m . J e 
d en  z  n ic h  p o d sz e d ł d o  G rz e s ia  i u śm ie 
c h a ją c  się  p r z y ta k iw a ł  g r a ją c e m u  g ło w ą . 
W ięc  G rz e ś  g ło śn ie j. T o  on z n ó w  g ło w ą . 
A  k ie d y  G rz e ś  jeszcze  g ło śn ie j, w te d y  on  
k r z y k n ą ł  v e r f lu c h te r !  i t r z a s n ą ł  go  p ię śc ią  
w  tw a r z ,  aż  m u  o rg a n k i w y s k o c z y ły  w  po 
w ie trz e . A  k ie d y  u p a d ł ,  u n ió s ł go i z n o w u  w  
tw a rz ,  p o  c z y m  te n  d ru g i p o sz czu ł w ilc z u 
r e m , k tó r y  z a c z ą ł s z a rp a ć  G rz e s io w i z 
ż y w e  m ięso ... - ''N o  i o d esz li wresz«!** w  
s tro n ę  to r u  k o le jo w e g o ... T y le  są s ia d k a ... 
A le  j a  p rz e z  k i lk a  ty g o d n i o p a t r y w a ła m  
ję c z ą c e g o  i p r a w ie  c u d e m  p rz y p ro w a d z i ła m  
go do  ży c ia ... P e w n e g o  d n ia  p o k a z a łn m  
m u  o d n a le z io n e  o rg a n k i ,  w ię c  p o  r a z  
p ie rw s z y  u ś m ie c h n ię ty  p o d n ió s ł s ię  z łóż
k a , a le  d o  d n ia  d z is ie jsz e g o  n ie  o d z y s k a ł 
p rz y to m n o śc i. S ta le  ch o d z i j a k b y  śn ił, p ro 
szę  p a n a ...  l ę k a  s ię  k r z y k u ,  b o i się  p só w , 
n ie  p o z w a la  s ię  go lić  i b ez  o p ie k i  n ie  r u 
sz a  s ię  n a  k r o k .  X c o d z ie n n ie  r a n o  m u 
szę go w y p ro w a d z a ć  n a  K a rp a c k ą ,  na k tó 
r e j  w ła ś n ie  d z iś  z a s ia ł  n a s  p a n  u d a ją c  s ię  
7. p se m  n a  p rz e c h a d z k ę . T e ra z  ro z u m ie  p a n  
d la c z e g o  G rz e ś  n a  w id o k  ru d z ie lc a  r z u c i ł  
s ię  z  k r z y k ie m  d o  u c ie c z k i.

—  P a u l d ro g a  —  p rz e rw a łe m  — czy m  
ja  s ię  o d w d z ię c z ę , za  te n  p r z e s tr a c h  spo 
w o d o w a n y  p rz e z  m e g o  psa ... N ie z a z n a m  
sp o k o ju  w  d o m u , an i w  b iu rz e , d o p ó k i 
ła s k a w a  p a n i...  p ro s i łe m , p a t r z ą c  je j  b ła 
g a ln ie  w  oczy ...

—  M ó j G rz e ś  —  o d p o w ie d z ia ła  —  g ra 
ją c  n a  o rg a n k a c h  b a rd z o  s ię  c ieszy , g d y  
m u  k to ś  z a s a lu tu je ,  lu b  u c h y li  n a k ry c ia  
g ło w y , co n ie  z d a rz y ło  s ię  ju ż  o d  k i lk u  
l a t ,  b o  h y m n  m a  z n a c z e n ie  w te d y , k ie d y  
go  g ra ć  n ie  w o ln o ... p ro sz ę  p a n a ...  w ię c  
g d y b y  p a n .,.

P o c a ło w a łe m  je j  d ło ń , n ie  s łu c h a ją c  d a l
sz y ch  r e la c j i  z ro z p a c z o n e j m a tk i .  A  n a 
z a ju t r z  r a n o , p o  r a z  p ie rw s z y  b e z  p sa  
u d a łe m  s ię  o k rę ż n ą  d ro g ą  n a  u lic ę  K a r 
p a c k ą , b y  z g o d n ie  z p rz y rz e c z e n ie m  p r z e 
d e f ilo w a ć  p r z e d  n ie s z c z ę ś liw y m  G rz e s ie m .

P a c h n ia ły  w  p o b lisk ic h  o g ro d a c h  ro z 
k w it łe  k a s z ta n y ,  n a p ę c z n ia łe  ć w ie rk a n ie m  
w ró b li —  g d y  s ta n ą łe m  n a  u m ó w io n y m  
z a k rę c ie . S ą d z iłe m , że  b ę d ę  sp ó ź n io n y , 
b o  b y ło  p o  p ią te j ,  a le  u jr z a łe m  ich  z d a 
le k a  w  z a k rę c ie  u lic z k i . O n a  —  n ie ru c h o 
m a  ja k  p o są g , a  o b o k  o n , w  p o d sk o k a c h , 
w y g ry w a ją c y  na  o rg a n k a c h . U d a w a ła , że 
m n ie  n ic  d o s trz e g a , a le  ja  r u s z y łe m  z n a 
m a sz c z e n ie m . O na s ta ła ,  o n  w y g ry w a ł , a  ja  
k ro c z y łe m  p rz e d  n im i s a lu tu ją c .  W ięc  
sz e d łe m  i s z e d łe m , a  o n a  s ta ła ,  a  o n  g r a ł  
i g r a ł  t ę  n ie w y s ło  w io n ą , w z n io s łą , n a j 
p ię k n ie js z ą  m e lo d ię  n a  św ie c ie , a le  d la  
n ieg o  tr a g ic z n ą , s t r z a s k a n ą  ja k  w ie k o  
t r u n io y  g r a n a te m , n ie w y ra ź n ą , ję k l iw ą  z 
p o w ta rz a ją c y m  s ię  w c ią ż  m o ty w e m  „ J e sz 
cze P o lsk a ... Je sz c z e  P o lsk a ...

J u ż  d a w n o  ich  m in ą łe m  a  o n  g r a ł  i 
g ra ł , a  m n ie  z je ż y ły  s ię  w ło sy  n a  g ło
w ie , b o  z d a w a ło  m i się , że  w  p o w ta r z a 
ją c e j s ię  m e lo d ii Je szcz e  P o lsk a , Je sz c z e  
P o lsk a  — s ły sz ę  ro z p a c z liw y  k r z y k  k a to 
w a n eg o  G rz e s ia : J e z u , Je z u !  Boże, Boże!

W te d y  z a d rg a ło  m i se rc e  i l  p ła c z e m  
r z u c iłe m  się  do  u c ie c z k i.

ROMAN ŁOBOOA

Homeostat
Oto jestem  bez granic 
bez kudłów  
bez skóry 
pies nagi t
z świecącymi nerwam i

Oto odrzucam  
całą resztą zwierzęcości 
pod wzgórza horyzontów  
razem z  wspomnieniem, 
pcheł i gasnących la tam i

Przezroczystość to moja natura  
szklana odzwierzęcona  
Włączony w transmisją  
miedzianych drutów i kabli 
poddany korelacjom materii 
w galaktyce obecny ultrafalami 
ocieram się o Ciebie

Poddają Ci moją tw arz
pod palców pieszczotą pod ciepło

Drżysz
Szukasz w  bezbarw nym  p lastyku  
oczu nieobecnych

O dchodzisz

Kudły moje rozwiał w iatr  
i skóra głęboko w  ziem i 
zostało pragnienie bólu

Rzeka
Jest nagość powietrza  
i twardość kam ienia w  przepływie 
a nachylony cień pragnie 
wizerunku w  nurcie

W szystko w  rozdzieleniu  
dla siebie 
(do c iep ia  rąk)

Woda milcząco przetacza  
spragnione kamienie 
dołem nieustający prąd 
w głąbi czerń dna

W szystko napięte 
ku sobie 
(do ciepła ust) 

Zakrzepła rzeka grzbietem  
słońcem  i wodą
w bursztynie skamieniałego światła
io głąb i nad czernią dna 

W szystko napięte 
w  sobie 
fdo iaru  ud) 

Ody Ty
Twój złoty brzuch 
i ciepło rąk 
i ciepło oczu 
nade mną.
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Niem lecjri h is to ry k  E rn s t 
E ilsberger, op isu jąc  w  sw o- 
je j książce p t.: „ P rze rw a
n ie  fro n tu  pod B rzezinam i 
24 lis topada  1914” w ojenny  
cm en tarz  pod Rzgowem , o- 
cen ił go jak o  „ jeden  z n a j
p iękn ie jszych” i tak  było  
isto tn ie! N iestety , dziś z da 
w nej św ietności tego  h is to 
rycznego ob iek tu  pozostały  
żałosne szczątki. Jeszcze ty l 
ko  — ta k  jak  daw nie j — 
n a  sam ym  szczycie w zn ie
sien ia  w z la tu j e ^ ' górę  m o
n u m en ta ln a , k am ien n a  m o
giła  z tab licą , głoszącą, że 
tu  spoczyw a 2 000 dzielnych 
w ojow ników . Jeszcze ty lko  
opodal, w  n ie ruchom ej p a 
radzie , stoi rząd  k am ien 
nych  słupów  — tab lic , na  
k tó ry ch  uw ieczniono nazw y 
poszczególnych n iem ieck ich  
dyw izji i pułków , b io rą 
cych udzia ł w  bit\»*e o 
Łódź, k tó ra  toczyła się tu  
rów no przed pięćdziesięcio
m a laty . Jed n ak że  nap isy  
p rzeża rł już czas, tro ch ę  
egzotycznie b rzm ią  też n a 
zw y poszczególnych fo rm a
cji, jak  „k ira sje rzy " , „ d ra 
goni”.

Poniżej i pow yżej m nó
stw o  w spólnych  m ogił w ie
lu  tysięcy  p iechurów  n ie 
m ieckich  i ro sy jsk ich . O n
gi na  po jedynczych g robach  
żołnierzy  n iem ieckich  jeżył 

. się  las k am iennych  i d re 
w n ianych  krzyży. W śród 
w y ry ty ch  na  rfich nazw isk  
znalazło  się n iem ało  po l
skich  — p o znan iaków  i 
Ś lązaków , zm uszonych do 
w a lk i z operu jącym i tu ta j (i 
to  b a rd zo  odw ażnie!) dyw izja  
m i sybery jsk im i, w śród któ  
rych  k rw aw iło  rów nież w ie 
lu  Polaków .

Dziś rzgow ski cm en tarz  
w o jenny  je s t w łaściw ie zdzi 
cżałym  lasem . T ylko  tu  i 
tam  szarzejące  jeszcze g ro 
by zbiorow e m ów ią o jego

w łaściw ym  ch a rak te rze  ! 
p rzypom ina ją , że w  dn iach  
21 i 22 listopada ro k u  1914 
toczyła się tu ta j  n iezw ykle 
k rw aw a  b itw a , k tó ra  p rze 
szła do h is to rii jak o  jedna  
z w iększych operacji, p rze
prow adzonych  w  czasie 
p ierw szej w o jny  św iatow ej 
n a  te ren ie  byłej K ongresów  
ki.

S am a b itw a  o Łódź m ia
ła  ram y  znacznie szersze. 
T u  jed n ak  uw zględnim y te 
ty lk o  je j bard zo  d ram aty cz  
n e  i k rw aw e  frag m en ty , 
k tó re  rozegra ły  się w yłącz
n ie  na  te ren ie  południow o- 
w schodnim , przy  czym  nie 
sposób n ie  zahaczyć o ogól
ną  sy tu ac ję  n a  in n y ch  od
cinkach  czasu i te renu .

N iem cy — ja k  w iadom o
— przy s tąp iły  do w ojny  z 
R osją 4 sie rp n ia , w alcząc 
ze zm iennym  szczęściem . 
W ojska n iem ieck ie  d w u k ro 
tn ie  ju ż  za ję ły  Łódź. Za d ru  
gim razem  (w  zw iązku  z 
p rzesuw an iem  się fro n tu  
spod W arszaw y) u stąp iły  
one z m iasta  27 p aźdz ie rn i
ka. tak , że już  n a z a ju trz  — 
poprzedzone przez  p a tro le  
kozackie — w eszły tu  p u ł
k i ro sy jsk ie  pod w odzą ge
n e ra ła  Scheidem anna.

W m ieście, w  k tó ry m  oży
w ioną działalność prow adził 
K om ite t O byw ate lsk i, n astą  
piło  pew ne uspokojenie, do 
czego w n iem ałym  stopn iu  
p rzyczyniły  się zarządzen ia  
k om endan ta  m iasta  p u łk o 
w n ika  B au m g arten a  oraz je 
go następcy  k ap itan a  Teo- 
dorow icza. Zaczęły w racać  
fa le  uchodźców  i gazety u- 
s ta la ly  te m p e rá tu rg  op ty 
m izm u.

Jed n ak że  idy lla  trw a ła  
niedługo. 11 listopada gene
ra ł H in denbu rg , zw ycięzca 
spod T annenbergu , p rzy s tą -

pfl do now ej ofensyw y, k tó 
re j założeniem  było: p rze
su w ając  poszczególne dy
w izje  z północy na  po łu 
dnie , a  z po łudn ia  n a  pó ł
noc stw orzyć  kolisko, zam y 
ka jące  się na  w schód od Ło
dzi tak , ażeby oskrzydlić  o- 
p e ru jącą  tu ta j  ? a rm ię  ro 
sy jsk ą  oraz część a rm ii 1, i 
odciąć ją  od g łów nych sił, 
zm asow anych  przez w iel
k iego księcia  M iko ła ja  M i- 
ko ła jew icza  n a  froncie  śląs
kim .

P r z e d  SO  ia tw t

ra z  z  VI i IX  brygady  k a 
w alerii, m a jąc  od północne 
go w schodu k o n tak ty  z 
X X  korpusem .

21 lis topada by ł dn iem  nie 
zw ykle k rw aw y ch  1 n ie u 
stęp liw ych  bojów. O bie stro  
ny  w alczyły  z n iezw ykłym  
m ęstw em  1 d e te rm in ac ją , 
ponosząc ciężkie s tra ty .

R ów nie zacięte bo je  p ro 
w adzono na  odcinku  Gos
podarz  i W iskitno.

P rzez  cały  ten  czas a r ty 
le r ia  n iem iecka o strze liw u-

B ITW A  
POD RZGOWEM

W zw iązku  z ty m  już  17 
lis to p ad a  g renad ierzy  n ie 
m ieccy opanow ali Łęczycę, 
a w  dw a dn i później lin ia  
fro n tu , podchodząc od pó ł
nocy pod Łódź, u s ta liła  się 
n a  odcinku  A leksandrów , 
Zgierz, S tryków .

A rm ia  ro sy jsk a  -zaciekle 
b ron iąca  Łodzi pod w odzą 
genera ła  S cheidem anna, zna 
lazła  się w  k ry tycznym  po
łożeniu, albow iem  rów no
cześnie od po łudn ia  ok rążał 
ją  X XV  ko rp u s n iem iecki
— dyw izje  genera ła  Scheff- 
la  i Ł itzm anna, Ju ż  20 li
s topada  okopały  się one 
m niej w ięcej na  lin ii W is
k itno , S ta ro w a  G óra, 
Rzgów, G ospodarz. Z m aso
w ały  się tu  silne ug ru p o w a
nia n iem ieck ie  złożone z V 
i VI b rygady  gw ard ii, 49
i 50 dyw izji rezerw ow ej o-

je  p rzedm ieścia , a i cen
tru m  Łodzi. Są w ie lk ie  s tra  
ty  w śród  ludności cyw ilnej, 
n ie  m ów iąc już o zniszcze
n iu  w ie lu  domów.

Jed n ak że  sy tu ac ja  N iem 
ców  zm ien ia  się w k ró tce  na 
n iekorzyść. Od północy n ad 
c iąga ro sy jsk a  a rm ia  R ennen  
k am pfa , od po łudn ia  podą
ża p ią ta  a rm ia  ro sy jska  
pod dow ództw em  P leh w e- 
go. N iezależnie od tego IV 
a rm ia  ro sy jsk a  stoi w  go
tow ości bojow ej pod  S k ie r
n iew icam i. T ak  w ięc w o j
ska  n iem ieck ie , n a c ie ra ją 
ce od R zgowa, znalazły  sio 
n iem al w  okrążen iu  Czy 
p rzeb ić  się p rzez  Łódź? Z a 
dan ie  je s t a rc y tru d n e  do 
w ykonan ia , albow iem  n a  u - 
Hcach w ylo tow ych  m iastn  
sto ją  kartaczow nice  i rosyj 
sk ie  k a ra b in y  m aszynowe....

G en era ł von Sclieffe r o- 
trzy m ał 22. XI. z g łów nej 
kom endy a rm ii rozkaz:

„Nowe ataki nieprzyja
cielskie zagrażają naszem u  
X X  korpusow i pod Brzezi
nam i i S trykow em . X X V  
korpus rezerw ow y w ykorzy  
stując ciemności, m a oder
wać się od niepj zyjaciela  
i co fnąć za rzeką Miazgą. 
Rano a tak na Brzeziny ce
lem  odciążenia X X  korpusu  
i zw iązania przerw anej li
nii frontu."

G en era ł von S ch effe r i 
g en e ra ł L itzm an n  m im o 
w ie lk ich  tru d n o śc i z rea li
zow ali pow yższy p lan  ope
racy jny . P rze rw an ie  fro n tu  
pod B rzezinam i pow iodło 
im  się, dzięki czem ü u ra to  
w ano  trz y  dyw izje  p iechoty  
i dw ie b ry g ad y  kaw a le rii, 
a  n a w e t w yprow adzono  ra n 
nych.

D yw izje n iem ieck ie  w y
szły z ok rążen ia  i w ypełn iły  
lu k ę  fro n tu  przerw anego  
na  północ od B rzezin. G e
n e ra ł L itzm ann  w szedł też 
do h is to rii b a ta lis ty k i n ie 
m ieckiej. G dy w  roku  1939 
N iem cy h itle ro w sk ie  zaję ły  
Łódź, n a  jego cześć m iasto  
nazw ano  „ L itzm an n stad t”.

T riu m fu jące  w o jska  ro 
sy jsk ie  opanow ały  k rw aw e 
pobojow isko pod Rzgowem . 
P rzedstaw ia ło  ono s tra sz li
w y w idok. O to co na  ten  
te m a t pisze M ieczysław  
H ertz  w  sw ojej książce pt. 
„Łódź w  czasie w ielk iej 
w o jny”.

„Po po>siedzeniu w  pleć 
osób w ybraliśm y się na po
bojowisko za Rudą Pabia
nicką  io stroną Rzgowa. 
Pierw szy raz w  życiu oglą
dałem pobojoiuisko. W raże
nie okropne. Masy trupów  
żołnierzy i oficerów nie
m ieckich. Zw iedzaliśm y  
dwie pozycje: niemiecką, 
atakującą, i rosyjską  — od

strony R udy Pabianickiej
— broniącą. T rupy żołnie
rzy, zastygłe w  najrozma
itszych pozach przedśm ier
tnych  — tak, jak szli i pa
dali, idąc do a taku , wi
docznie na bagnety. Prócz 
tego okopy niem ieckie , a w  
nich m asy trupów. Żołnie
rze niem ieccy jeszcze niepo- 
grzebani — grzebać ich 
będzie gmina, gdy tym cza
sem rosyjskie trupy już u- 
przątnięte  ł  pogrzebane. Du 
żo bratnich mogił poległych 
żołnierzy  — w szystko  z 4-gqu 
syberyjskiego pu łku  s tr z e *  
leckiego."

A le w a lk a  o Łódź trw ać  
będzie jeszcze dalsze dw a 
tygodnie. N iem cy, n ac isk a
ją c  od stro n y  Z gierza, m im o 
ciężkich  s tra t  n ie  rezygnu ją  
z dalszych  szturm ów . R ów 
nież i sam o m iasto  bom bar 
dow ane je s t w  dalszym  cią
gu.

H in d en b u rg  p rzerzu ca  na  
ten  odcinek now e siły , tak , 
że z kolei w o jskom  ro sy j
skim , b ron iącym  Łodzi, g ro
zi okrążenie. A żeby n ie  do
puścić do tego, 5 g rudn ia  
p rzeb iły  się śm iałym  m a
new rem  przez o taczający  
je  p ierśc ień  n iep rzy jac ie l
sk ich  pułków . N aza ju trz  6 
g rudn ia , w o jska  n iem ieck ie  
w kroczy ły  do m iasta , aże
by  pozostać tu  aż do końca 
p ie rw sze j w o jn y  św iatow ej.

K ończąc tę  k ró tk ą  re la 
c ję o w alkach  ro sy jsk o -n ie 
m ieckich  pod Rzgow em , nie 
sposób n ie  w ystąp ić  z p ro 
pozycją : czy nie w a rto  by 
znaleźć środków  i sposo

bów  ażeby w ojenny  cm en
ta rz  w  Rzgowie — n iezw y
kle in te resu jący  ob iek t h i
storyczny — ocalić od dal 
szego niszczenia? A może 
by z jak ąś  słuszną in ic ja ty 
w ą w vstno iło  tu ta j TPŁ?

M IECZYSŁAW
JAGO RZEW SK I

n o c
Z trudem  wydobywałem się 

na stromy dach, m ijając pro
stopadle ściany, czepiałem się 
gzymsów i ram okiennych; 
czołgałem się ostrożnie w górę.

Wywlokłem się na kraniec

dachu 1 chwilę odpoczywałem; 
obawiałem się spojrzeć w prze 
paść ulic t podwórek leżących 
nisko w mroku. Kątem oka 
dostrzegałem kwadraty okien 
płonące żóllym i białym świa

tłem, z dna ciemnych tuneli 
ulatywały w górę po kilka lub 
kilkanaście.

Przelatując nade m ną zosta
wiały smugi światła na ciem
niejącym niebie. Położyłem się 
na wznak obserwując gonitwę 
okien, które znikały za hory
zontem. Świat stal si« kolisty i 
przymykałem oczy, aby nie doz 
nać zawrotu głowy. Okna prze 
leciały — miejsce świetlnego ko 
łowrotu zajęła ciemność, łago
dzona delikatną poświatą.

Dachy odcinały się teraz czer 
nią od nieboskłonu, a  kominy 
niepewnie bielały w mroku.

Wstałem i zacząłem wędro
wać wybierając drogę po szczy
tach dachów. Przeszedłem parę 
kam ienie uporczywie patrząc w 
górę, aby nie stracić równo
wagi. Chwilami musiałem iść 
po samej krawędzi dachu ze 
względu na las ltomlnów, któ
re rozsiadły się tak  gęsto, że 
zostawiały ml tylko wąskie 
przejście tuż nad rynną. Ale 
na to znalazłem sposób: pusz
czałem się biegiem od komina 
do komina, zatrzym ując się 
chwilę przy każdym, z  dołu 
dochodził mnie stłumiony gwar 
ludzkich głosów, szurgot licz
nych nóg, łoskot pojazdów, i 
oddalone dzwonki tramwajów.

Zza czarnego zbocza dachu 
wysunął się księżyc 1 nagle 
wszystko stało się zimne i o

stre . Poczułem panikę 1 zaczą
łem biec — biegłem coraz szyb 
ciej, pomykałem kamienicami 
chcąc uciec goniącemu mnie kslę 
życowi. Przeskoczyłem susem 
mroczny parów ulicy i znala
złem się na sąsiedniej kondy
gnacji dachów. Ale tu sprawa 
była trudniejsza; dachy miały 
pełno nadbudówek 1 tarasowało 
wznosiły się nieregularnym i pię
tram i. czepiałem  się wystają
cych cegieł rozcapierzonymi 
palcami. Droga stawała się u- 
elążliwa, więc obliczając siły, 
posuwałem się znacznie wol
niej, słyszałem Jak kominy pul 
sują coraz głośniejszym ryt
mem. Wreszcie wdrapałem się 
na długi dach równy jak stół 
i postanowiłem odpocząć.

(Księżyc pozostał w dole, 
oświetlał tylko śęlany domów).

Siedząo z wyprostowanymi 
nogami oparty o chropowaty 
komin widziałem gwiazdy Wscho 
dzące z dołu w górę; każda z 
nich posiadała inny kształt; 
rogaty, kolisty, wieiokątny, spi 
ralny. Wznosiły się tukiem, 
chwilę przystawały i wchodziły 
do kominów, Inne gwiazdy 
czekały swej kolejki, gdyż ko
minów było za mało. aby wszy 
stkte od razu mogły wejść.

Wstałem 1 poszedłem dalej.
Księżyc zaplątał się w dol

ne piętra, a gwiazd coraz bar
dziej ubywało. Obawiając się

zupełnych ciemności), w któ
rych mogłem się zgubić, ro
zejrzałem się wkoło: Na da
chach leżała spora ilość katr.le 
ni; — były to otoczaki nanie
sione pi-zea wiatr, kamienie by
ły okrągłe l płaskie, niektóre 
ogromne, Inne zupełnie małe. 
1’odnlosłem większy 1 nakryłem  
nim najbliższy komin: uczyni
łem to w sam ą porę, gdyż 
wszystkie gwiazdy znalazły już 
swoje locum, ostatnia tylko 
stanęła nad zatkanym  kominem 
1 wahała się w górę, w dół, 
w prawo i lewo.

Dachy się wyrównały l u for 
mowały długą, równą powierz
chnię.

Od gwiazdy odszedłem Już 
daleko 1 słabe )«J promienie 
docierały do mnie Już tylko 
poziomo.

Ody tak  szedłem pewnie Już 
i swobodnie, zza komina wy
biegł i stanął przede mną kot.

Chwilę się zawahałem, ale po 
bliższych oględzinach kot oka
zał się niegroźny. Postąpiłem 
parę kroków w Jego kierun
ku, nie atakował mnie an i też 
nie uciekał, )

Wyminąłem go.
Biegł przy mnie miękkimi 

skokam i tak. że 1 Ja musia
łem przyśpieszyć kroku. Co 
jakiś czas przyglądałem mu się 
z boku: oczy miał iskrzące zie
lonym fosforem, a wąsami za

czepiał o mleczną drogę tak, 
żo pył gwiezdny sypał się w 
wąwozy ulic.

Zauważyłem także że przy każ 
dym skoku wyrasta mu nowa 
para przednich łap.

Obejrzałem się.
Tułów kota, opatrzony niezli

czoną Ilością nóg wydłużał się 
w nieskończoność. Rozciągał się 
wsteca nie ruszając z miejsca 
tylnej części ciała, a właściwie 
dwóch tylnych łap.

Nad wyprostowanym pionowo 
niebotycznym ogonem ustawicz 
nie pojawrtały się i gasły prze
latujące meteory. Jednocześnie 

z przodu go przybywało, roz
ciągał się Jak wąż. W miarę 
posuwania się naprzód pow
stawały w nim nowe segmenty 
tak, że nie ruszając się z miej 
sca, równo szedł ze mną.

Minęliśmy dachy całej Piotr
kowskiej, placu Wolności l o- 
krężna drogą klucząc po szczy 
tach kamienic i skacząc z da
chu na dach zdążaliśmy ku 
Bałutom.

Kot miał tak  niesłychane mo 
żliwoścl, że przestałem w koń
cu zwracać na niego uwagę;

Więcej Już się nie ogląda
łem wiedząc, że jego ciało *oz- 
ciągnięte w niewiarygodny spo
sób ginie w mrocznej perspek
tywie nocy.

WACŁAW KONDEK



S T A N IS Ł A W  K A SZY Ń SK I

Nie jestem dostatecznie zo
rientowany. abym mógł stwier
dzić z pełną odpowiedzialnością, 
od kiedy to poczucie przynależ
ności do Łodzi w sensie intym
nych związków z tym miastem 
stało się powszechne wśród je
go mieszkańców, okazywane tak 
na co dzień wobec siebie i in
nych, wypowiadane z akcentem 
dumy. Nie ulega bowiem wąt
pliwości, iż sam fakt narodzin 
w jakimś miejscu, a nawet po
zostawanie tam przez pewien 
czas, nie wywołuje jeszcze 
owych afektów serdecznych, 
które nazywamy lokalnym pa
triotyzmem.

I s tn ie ją  m ia s ta , j a k  n p . W a rs z a w a , 
c z y  K ra k ó w , do  k tó ry c h  p r z y z n a w a 
n ie  s ię  je s t  sw o is ty m  w y ró ż n ik ie m , 
r e h a b i l i ta c ją ,  w y n ie s ie n ie m  n ie ja k o  z 
p o d łe j k o n d y c j i  p ro w in c jo n a ln e j .  T a k  
b y w a ło , z d a rz a  s ię  to  n a d a l ,  i ci k tó 
ry c h  o so b liw ie  z a p o b ie g liw a  m a m a  u -  
ro d z iła  w w a r s z a w s k ie j  k lin ic e , a lb o  
c i, co ry c h ło  w y n ie ś l i  s ię  z ro z m a i
ty c h  O b rz y d łó w k ó w  — ż a r l iw ie  p o 
w o łu ją  s ię  n a  sw o ją  s to łe c z n ą  czy  
.p o d w a w e lsk ą  p ro w e n ie n c ję . C z y ta 
łe m  n ie d a w n o  a r ty k u ł  z n a n e g o  p o e 
ty ,  u ro d z o n e g o  p o d  łó d z k im i d y m a m i, 
k tó r y  z a p e w n ia ł  so le n n ie , iż  n ie  z n a  
Ł odzi.

Z a p rz e c z y ć  n a to m ia s t  n ie  w o ln o , że 
m ie s z k a ją  t u t a j  ty s ią c e  lu d z i z o s tr ą  
św ia d o m o śc ią  sw e j łó d zk o śc i, w c z e 
p ie n i tw a rd o  i m iło śn ie  w  te n  b r u k  
i ż a d e n  z  ż y w io łó w  n ie  z d o ła łb y  ich  
s tą d  o d e rw a ć  i  p rzesad zać  w  in n ą  g le 
b ę .

/  W sz a k ż e  u k r y w a ć  n ie  m a  te ż  po 
w o d u , że  s p o ty k a m y  się  n ie k ie d y  z 
czy m ś , co o k re ś l ić  b y  m o ż n a  k ło p o tli  
w o śc ią  t r w a n ia  w  te j  sz e ro k o śc i. A r
g u m e n ty  o n y c h  b y w a ją  ró ż n e , w y szu  
lcane  lu b  b a n a ln e  zg o ła  dość , iż sw o - 

, j ą  o becność  t r a k to w a ć  z w y k li  za 
s ta n  p rz e jś c io w y , z a  ro d z a j  p rz y m u 
so w e j z s y łk i, z ło w ro g ie  o d o so b n ie n ie . 
O d  e u ro p e js k ie g o  o d d e c h u , od n a p ię ć  
c y w iliz a c y jn y c h , o d  s ta ro ż y tn o ś c i , 
k tó r a  o d b a rw ia  saę o m sz a ło śc ią  m u 
ró w , lic z e b n o śc ią  p o m n ik ó w , m o w ą  
d o s to jn e j  t r a d y c j i .  I n ic, ż a d n e  fa k ty ,  
n ie  z ła m ią  ic h  p rz e św ia d c z e n ia  — są  
o b o ję tn i ,  n ie c z u li, n ie p rz e m a k a ln i  n a

w s z e lk ie  z ja w is k a . Z ło rzecz ą  je n o  n a  
a r o m a ty  W id z e w a , n a  z a c h ła n n ą  sa 
m o w y s ta rc z a ln o ś ć  P io trk o w s k ie j ,  n a  
sz a re  m o n o to n n e  tw a r z e  f a b ry k .

Są  je szcze  in n i ,  b o  Ł ódź je s t  ty g le m  
a lb o  m o z a ik ą . P rz y b y l i  do  te g o  m ia 
s t a  z  w y b o r u  lu b  z  k o n ieczn o śc i, 
z n a d  ró ż n y c h  r z e k ,  z  W iln a  i  ze 
L w o w a , ze  w si n a d b u ż a ń s k ic h  i z po
b lisk ic h  m ia s te c z e k , w  p o sz u k iw a n iu  
c h le b a . I  w  p o sz u k iw a n iu  n o w e g o  do
m u , n o w y c h  u lic . "n ow ych  są s ia d ó w . 
S w e j m a łe j  o jc z y z n y .

N ik t  d o tą d  n ie  o p isa ł, z ja k im  m o 
z o łem  w r a s ta l i  w  s tło cz o n e  b ry ły  
k a m ie n i  i c e g ie ł, w  o b c e  o b y c z a je , 
ja k  d łu g o  p r z y z w y c z a ja l i  oczy  do 
b u tw ie ją c y c h  p ło tó w  i  n a d ą s a n y c h , 
s tr o jn y c h  p a ła c y k ó w , o  czy m  m y ś le l i  
w  z a tło c z o n y c h  t r a m w a ja c h  i w  d u sz 
n y c h  h a la c h  m a sz y n . Z o s ta ją c  — z a 
czę li s ię  s ta p ia ć  z  o to c z e n ie m , o d n a j
d y w a ć  w  śc ie m n ia ły m  p o w ie tr z u  
sw o js k i  z a p a c h , w n o s ić  o d m ie n n y  
te m p e r a m e n t ,  o b y c z a je  i z  w o ln a  ję li 
k s z ta ł to w a ć  d z is ie js z y  o b ra z  m ia s ta ,  
k tó r y  p rz e d  ć w ie rć w ie c z e m  b y ł  w i
z ją  m a rz y c ie la .  Z a p u sz c z a ją c  k o rz e 
n ie , p a m ię ta l i  o  ty m , co t u t a j  z a s ta li  
i  z ro ś li  s ię  z ty m , co sa m i ju ż  s tw o 
rz y l i ,  n ie  w ie d z ą c  o p rz e sz ło śc i, a 
m o że  n ie  k o c h a ją c  je szcze  d z ie ła  
w ła s n y c h  r ą k ,  t e j  r o z c h y la ją c e j  s ic  u -  
p a r c ie  p a n o ra m y  m ia s ta ,  k tó r e  ró w 
n ie ż  d a  sdę lu b ić .

I  o to  p r z e d  p ię c iu  d o k ła d n ie  la ty  
z a w ią z a ło  s ię  g ro n o  — n ie  w y m ie n ia j  
m y  n a z w is k , m y ś lm y  o  n ic h  t r z e m a  
l i te rk a m i  t y tu łu  —  g ro n o  z u c h w a łe  
i m ą d re , p r z e w id u ją c e  i w ra ż liw e , in 
s p iro w a n e  p rz e z  o w e  f lu id y  lo k a ln e g o  
ro z m iło w a n ia , i p o s ta n o w iło  w s k rz e 
sić  p a m ię ć  Ł o d z i d a w n e j ,  o d sło n ić  je j  
p rz y ć m io n e  b la s k i  i k o lo ry , a  tę ,  
k tó r a  t r w a  — o to czy ć  o p ie k ą , sz a c u n  
k ie m , s e n ty m e n te m . S ta tu t ,  ja k i  u -  
łożono , n ie  je s t  je szcze  p o ż ó łk ły m  p a 
p ie re m , ła tw o  o d c z y ta ć , iż  „ T o w a 
rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Ł odzi m a  n a  ce lu  
k r z e w ie n ie  m iło śc i do  Ł o d z i, p ie lę g n o  
w anae p ię k n y c h  je j  t r a d y c j i ,  u p o w 
sz e c h n ia n ie  w ie d z y  o ty m  m ie śc ie , o 
je g o  ro z w o ju  h is to ry c z n y m  i p r a c y  
d n ia  d z is ie jsz e g o ” . I n ic ja ty w a  t a  n ie  
b y ła  a k te m  sp o n ta n ic z n y m , p o trz e b ą  
tk l iw ą  g r u p k i  e n tu z ja s tó w . O k a z a ło  
się , że  tu ż  p o d  n a s k ó rk ie m  ty s ię c y  
p ły c ie j  lu b  g łę b ie j o s ia d ły c h  ło d z ia n  
p u ls u je  ja k iś  r y tm  ż y w sz y . W y s ta r 
czy ło  rz u c ić  m y ś l:  w s z y s tk o  co łó d z
k ie  n ie  je s t  n a m  obce , a b y  w y z w o 
lić  i p o ru sz y ć  co n a jm n ie j  k i lk a  m e 
g a w a tó w  e n e rg ii . U d o w o d n iliśm y  so
b ie , p o k a z a liś m y  te ż  in n y m  —  k i lk a  
m ia s t  sk o p io w a ło  n a ty c h m ia s t  te n  
m o d e l, m .in . w  t r z y  la ta  p ó ź n ie j 
W a rsz a w a  — że n a  te j  p u s ty n i ,  ja k  
m a w ia m y  c zasem , b i ją  je d n a k  ź ró d ła  
sp o łe c z n e j p a s ji .  I  m iło śc i do  „z łeg o  m ia  
s ta ” . D o , .z łego m ia s ta ? ” K to  b y  p rz y  
p u sz c z a ł, że  o d n a jd z ie  s ię  tu  aż  18.000 
cz ło n k ó w , że  , t a k  . oohoczo p r^ y f tą p ią  
do  l ic z n y c h ' a k c j i '- m ło d z ież  sz k o ln a  i 
t r a m w a ja rz e *  .»ijiJjjjjaijci. e m e ry c i i 
ro b o tn ic y , n a w e t  -w-‘d a le k ie ]  A u s tr a 
lii zg ło s ili s ię  sy m p a ty c y . Sn cz ło n 
k a m i i o so b is to śc i n ie  l a d a ;  M a rs z a 
łe k  P o lsk i M a ria n  S p y c h a ls k i i do
w ó d c y  o d d z ia łó w  ra d z ie c k ic h , k tó r z y  
o sw o b o d z ili Ł ódź.

R u sz o n o  do ro b o ty  z  m a łą  su m k ą  
1.259 z ł, r z u c a n ą  do, k a p e lu s z a , o b n ie - 
s io n e g o  n a  p ie rw sz y m  w a ln y m  z e b ra 
n iu . P ó ź n ie j  p r z y s z ły  p ie n ią d z e  od  
m ie jsc o w y c h  p o te n ta tó w , p rz e d e  
w s z y s tk im  od Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  
B a w e łn ia n e g o  1 M a ja  i Z a k ł. im . J .  
M a rc h le w sk ie g o . N ie  w ie m , i le  do  
d z is ia j u c iu ła n o  g ro sz a , lecz  w sz y sc y , 
co m y s z k u ją  za  g ro sz e m  p u b lic z n y m , 
s z u k a ją  su b w e n c ji — c h c ą  w y d a ć  
k s ią ż k ę  c z y  p l a k a t  — b ie g n ą  śm ia ło  
d o  T P Ł . I  z a z w y c z a j o tr z y m u ją .

T ru d n o  b y ło b y  w y m ie n ić  w s z y s tk ie  
k ie r u n k i  n a ta r c ia ,  j a k ie  ju ż  p o d ję to  
i zak o ń cz o n o  su k c e se m . Z  n a m a c a ln y c h  
d o w o d ó w  p rę ż n e g o  d z ia ła n ia  p o z o s ta n ą

n ie w ą tp l iw ie  w y d a w n ic tw a , ta k ie  jak" 
„ Ł ó d ź  w  la ta c h  1945— 1960” , p ie rw s z a  
p ró b a  m o n o g ra fic z n e g o  u ję c ia , ja k  
P la n  M ia s ta , c z y  p a m ią tk o w e  ta b lic e , 
i o w a  d z ie w c z y n a  z  p a s a ż u , w ie lc e  
p o w a b n a , p r z y d a ją c a  w d z ię k u  te m u  
z a k ą tk o w i. J e sz c z e  w  ty m  ro k u  o- 
p u sz c z ą  d r u k a r n ię :  „ T e a t r  p o k o le 
n ia "  M. C z a n e r le , R o c z n ik  E k o n o m ic z  
n o -S p o łe c z n y  i R o c z n ik  M u z e u m  S z tu  
k i  m . Ł odzi — w s z y s tk ie  te  p u b l ik a 
c je  p r z y  w s p ó łu d z ia le  f in a n so w y m  
i  o rg a n iz a c y jn y m  T o w a rz y s tw a . 
A k c je , k tó r e  p o z o s ta ją c  ty lk o  w e  
w s p o m n ie n iu  u c z e s tn ik ó w , m a ją  w a 
lo r  n ie  m n ie j  is to tn y , b o  z a p o z n a ją  z 
h is to r ią  i te ra ź n ie js z o ś c ią  m ia s ta  i r e  
g io n u  —  to  w y c ie c z k i a u to k a r a m i  lu b  
r o w e ra m i ,z p r z e w o d n ik ie m . A lb o  d o 
ro ż k a m i, k tó r e  z a c h o w u ją  w  p e jz a ż u  
w ie lk o m ie js k im  p o n a d to  i p o e ty c z n ą  
s z k a p ę , co s tw ie rd z i ł  ju ż  a u to r y ta ty w  
n ie  sa m  m is tr z  I ld e fo n s . A  s p a c e ry  
s z la k ie m  re w o lu c y jn y c h  w a lk  czy  n a  
m ie js c a  p o w s ta ń c z y c h  m o g ił i g ro 
b ó w  a k to ró w , z a tr z y m u ją  p rz e sz ło ść  
tu te js z ą .  W łą c z a ją  ją  w  te r a ź n ie j 
szość.

Pasać  b y  t r z e b a  i o  a k c j i  „ k r e d ą  po 
a s fa lc ie ” — r a j  m ilu s iń s k ic h  — i o 
a k c j i  „ s z p e ra n ia  p o  s z u f la d a c h ” , k tó 
ra  w y d o b y ła  z a p o m n ia n e  d o k u m e n ty , 
s ta ją c  s ię  z a c z ą tk ie m  b ib l io te k i .  I  o 
w ie lu  k o n k u r s a c h ,  n a  w ie r s z , n a  p la 
k a t ,  o n a g ro d a c h  d la  k r y ty k ó w  te 
a t r a ln y c h ;  o s ta tn io  u fu n d o w a n o  
p ie rw s z ą  n a g ro d ę  l i te ra c k ą ,  k tó r ą  o- 
t r z y m a ł  A n to n i  K a s p ro w ic z .

N a p is a ć  b y  n a le ż a ło  i o K lu b ie  M i
ło śn ik ó w  T e a t r u ,  o je g o  p r e le k c ja c h  
i z b io ro w y c h  w y p a d a c h  n a  s p e k ta k 
le , o  je g o  c e n n e j zd o b y czy ’ j a k  u z y s 
k a n ie  50 p ro c . z n iż k i do  w s z y s tk ic h  
te a tró w . Ą  d a le j  — o  tro sc e  o  e s te 
ty c z n y  w y g lą d  łó d z k ic h  z a k a m a rk ó w ,
0 w łą c z e n iu  s ię  w  a k c ję  „15 m in u t  
p o d  d a c h e m ”.

C z y n y  p o tw ie rd z a ją  n a s z ą  s p r a w 
ność , s ą  z a w sz e  p r z e rw a n ie m  z a s to ju  
lu b  a p a t i i ,  w p ro w a d z a n ie m  i  d y n a 
m iz o w a n ie m  e le m e n tó w , z  ja k ic h  
p o w s ta je  rz e c z y w is to ść  in d y w id u a ln a
1 sp o łe c z n a . M ie rz y m y  je  z w y k le  e -  
f e k ta m i.  I s tn ie ją  w sz a k  w a r to śc i  n ie 
w y m ie rn e  w  ż a d n y c h  je d n o s tk a c h , a  
m im o  to  ró w n o w a ż n e  ty m , k tó r e  p o 
t r a f im y  o p isa ć  czy  z w aż y ć . T o  w y r a 
b ia n ie  w ra ż liw o śc i n a  to , co n a s  o ta 
cza, to  k s z ta ł to w a n ie  s m a k u , to  w d ra  
ż a n ie  n a w y k ó w , w y w o ły w a n ie , a  
p o te m  p ie lę g n o w a n ie , s t a r a n n e  i w y 
t r w a łe ,  p e w n y c h  u czu ć  i p o s ta w  łu d ź  
k ic h . K u l tu r a  s k ła d a  s ie  z  c iąg ó w  
tr a d y c j i ,  w y s n u w a n y c h  p ra c ą  p o k o 
le ń . K to ś  z a u w a ż y ł,  iż  Ł ód ź  m a  ju ż  
n p . u n iw e r s y te c k ie  t r a d y c je ,  sk o ro  
p ie rw s i  p ro fe s o ro w ie  p rz e s z li  na  e m e  
r y t u r ę  — z a p o m n ia ł  ty lk o  z a u w a ż y ć , 
że  n ie  tu  z a c z y n a li sw ą  k a r ie r ę .  To 
m ia s to  p o s ia d a  t r a d y c je ,  m y  sa m i k o n  
ty n u u je m y  je  i s tw a rz a m y  n o w e. T y l 
k o  św ia d o m o ść  b r a k u  z a p le c z a  k u l 
tu ro w e g o  p rz y n o s i p o c z u c ie  p ró ż n i i 
ty m c z a so w o śc i, a s tą d  k ro k  do k o m 
p le k s u  p ro w in c ji :  M ó c n e ''ż w if iiz a n ie  
s ię  z m ie jsc e m , w  k tó r y m  s ię  ż y je , 
z e sp o le n ie  s ię  z  je g o  s p ra w a m i, z je 
go  p ra c ą , w ia r a  w  u ż y te c z n o ść  d z ia 
ła n ia , n a d a je  c h y b a  n ie z a le ż n o ś ć  i 
se n s, b ez  w z g lę d u  n a  to , g d z ie  się  
z n a jd u je m y .

J a k o ś  w  t e j  p ła sz c z y ź n ie  d o s trz e 
g a m  m u l tu m  k o rz y śc i, j a k ie  T o w a 
rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Ł o d z i t a k  h o jn ie  
ro z m n a ż a  p r o  p u b lic o  b o n o .

J e s t  coś k rz e p ią c e g o , coś o  z n a c z e 
n iu  sy m b o lic z n y m , że  je g o  s te r  d z le r  
ż y  w  sw y c h  rę k a c h  E u g e n iu sz  A jn e n -  
k ie l ,  ł o d z i a n i n ;  je g o  b io g ra f ia  
u z m y s ła w ia  to , co je s t  t r e ś c ią  i  id e ą  
p rz e w o d n ią  p o c z y n a ń  T P Ł .

L u d z io m , k tó r z y  z n a le ź li  s ię  w  
ty c h  sz e re g a c h  i św ia d c z ą  ochoczo  n a  
rzecz  M ia s ta  p o z o s ta je  je n o  życzyć , 
b y  u t r z y m a l i  to  sa m o  tę tn o , te n  sa m  
te m p e r a m e n t ,  t ę  s a m ą  sp ra w n o ść .

• h j
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„ORZEŁ I ORZEŁEK"

Miody człowiek, który 
niebawem skończy trzy
dzieści lał, nie zdążył 
Jeszcze znaleźć swego miej 
sca w świecie. Próbował 
różnych prac — nie wy
chodziło. Był urzędni
kiem, agentem  przedsię
biorstwa rozrywkowego, 
czym nie był? Wszędzie 
Jednak po przepracowaniu 
krótkiego okresu czasu — 
składał wymówienie, tw ler 
dząc, że zostanie nieba
wem wicedyrektorem  ja 
kiejś mitycznej fabryki 
gwoździ. Mógłby równie 
dobrze twierdzić, że zosta- 

wicemimstrem. Byłnie

zdolny,- wszędzie otrzym y
wał pierwszorzędne opi
nie. Wreszcie — ten by
walec krakowskich ka
wiarń 1 Innych lokali zo
sta je  nauczycielem wiej
skiej szkoły w pobliżu 
Krakowa Jego pierwsza 
nauczycielska pensja wy
nosi zaledwie 900 zł. Przy 
pierwszym zetknięciu ze 
szkołą, wszystko zaczyna 
mu się tu nie podobać. 
Odnosimy wrażenie, że i w 
szkole nasz bohater dłu- 
eo miejsca nie zoçrzcde.

Równolegle rozwija się 
wątek innego rodzaju, 
’est dziewczyna, tajem ni
cza dziewczyna, która po
jawia- się na moment 1 
równie tajemniczo znika* 
Dy wrócić na końcu książ 
ki. ale nie opuszcza ona 
bohatera przez cały czas
— jest on przy niej my
ślami.

Akcji towarzyszy przez 
cały czas refleksja, boha
te r  zastanawia się czym 
uwarunkowane było Jego 
dotychczasowe postępowa
nie, co legło u podstaw 
jego dotychczasowej po
stawy. Bo on sam czuje 
że uległ procesowi fru 
stracji. W ciągu kilku ty 
godni, które spędził w 
szkole nastąpiły w nim 
wielkie przemiany, można 
powiedzieć, bez przesady, 
że szkoła 1 wszystkie jej 
sprawy — wciągnęły go, 
związały z ta instytucją 
na długo, może na zaw
sze?

Książka Augustyna Jest 
debiutem, am bitnym  de
biutem, choć napisał ją 
bardzo prościuteńko, be« 
specjalnych zabiegów, bez 
zbytniego silenia się na 
ńowoczesrość. Proza ta 
wciąga Jednak czytelnika* 
niepokoi, jest żywa 1 poto
czysta. Autor wykazuje 
skłonność do groteski 1 
żartu lirycznego niecze- 
sto spotykanych u współ
czesnych młodych pisarzy. 
Myślę, że powieść ta sta
nowi zapowiedź czegoś no 
wego w naszej prozie. W 
każdym razie odbiega bar 
dzo od sztampowych wzor
ców, jakie stworzono w 
ciągu ostatnich lat.

JIIW

Adam Augustyn ¡,Orzeł i 
orzełek“ , wydawnictwo Li 
terackie, Kraków 1964, ce
na 12 zł.

„OFICER n a j w ię k s z y c h  
NADZIEI”

Słowa stanowiące tytuł 
nowej książki Mariana 
B randysa wypowiedział 
przed laty w raporcie do 
Dyrektoriatu Napoleon, za 
wladam lająe najwyższe 
władze Francji o śmierci 
swego adiutanta Józefa 
Sulkowskiego.

Postać rom antyka i ja
kobina była Już przedmlo 
tem wielu opracowań na
ukowych 1 zainspirowała 
wielu znajcomitych pisa
rzy. W świadomości prze

ciętnego Polaka więcej 
Jest jednak  mitów literap 
kich o Sułkowskim, niż 
rzeczywistej wiedzy o tym 
nieprzejednanym  radyka
le i... konkurencie Napo
leona do stanowiska głów
nodowodzącego arm ii Fran 
cuzów. Trzeba zresztą 
stwierdzić, że eama bio
grafia „oficera najw ięk
szych nadziei“ prowokuje 
do wznoszenia coraz to 
bardziej nieprawdopodob
nych mitów. Sulkowski, 
jeśli wierzyć historykom, 
był synem  dwóch ojców 1 
trzech m atek, a w dal
szym ciągu nie mamy 
pewności kim naprawdę 
byli jego rodzice.

W swojej popularnej 
monografii Brandys nie 
rezygnując z prób ułoże
nia jakiegoś najbardziej 
prawdopodobnego i logicz
nego ciągu ze wszystkich 
dostępnych nam  faktów 
biograficznych Sułkowskie 
go, rysuje przede wszyst
kim ewolucję Ideową boha 
tera egipskiej wyprawy 
Napoleona. Brandys robi 
to z konsekwencją. Przy
jęcie takiej linii postępowa 
nla pozwoliło pisarzowi na 
postawienie kilku hipotez, 
któro w przekonywający 
sposób tłum aczą cały sze
reg niejasności w biogra
fii Sułkowskiego, szcze
gólnie zaś jego stosunek 
do Napoleona oraz stosu
nek późniejszego cesarza 
Francuzów do Polaka.

Brandys na dobre więc 
zakopał sie w eooce na

poleońskiej (poprzednią 
książkę poświęcił przecież 
Księciu Józefowi Poniatow 
skiemu) i zdaje się specja
lizacja ta przynosi Jak 
najlepsze owoce.

K. F.

Marian Brandys: ;,Oficer 
najw iększych nadziel“; 
Wyd. „Iskry1* 1964, cena 
zł 10.

¿OPOWIEŚCI O LUDZIACH
I ZDARZENIACH“

W przedmowie do swej 
nowej książki Ludwik Hie
ronim  Morstin zastanawia 
się, eto Jakiego gatunku 
literackiego przypisać moż 
na Jego opowieści o lu
dziach i zdarzeniach. Mia
no esejów wydaje mu się 
nadto zaszczytne, wspom
nień — niezbyt ścisłe; 
trudno wspomnieniem na
zwać szikle o Antygonie? 
Calderonie, czy Maryli Wc- 
¡reszczakównie i jej > roli 
w życiu 1 twórczości Mic
kiewicza. Osobiście naj
chętniej określiłbym  Mor- 
sllnowo opowieści Jako 
gawędy,- ale gawędy wy
sokiego ; litera<ikiego 1 in
telektualnego kalibru, na
cechowane wielką kultu
rą  pióra i głębokim' umi
łowaniem ku ltury  — w 
tych zwłaszcza wątkach, 
które łączą antyk, rene
sans, rom antyzm  i Młodą

Polskę — ze współczesno
ścią.

Te właśnie wątki spra
wiają; żc pod względem 
kompozycji książka Mor
stina nie robi wrażenia, 
mimo tematycznego boga
ctwa, chaosu m aterii lite
rackich, lecz rysuje się 
zwartym* Jednolitym pro
filem. Jest to zarazem 
profil samego Morstina, 
pisarza wśród pisarzy 1 
artystów  (portrety Staffa, 
Andrzeja Pronaszki), dra
m aturga („Moje ostatnie 
przygody teatralne"), tłu
macza arcydzieł antycznej 
Grecji i renesansowo-ba- 
rokowej Hiszpanii, wiel
biciela Paryża, ale i mi
łośnika Krakowa, Jego cy
ganerii; Jego uniwersyte
tu  (kapitalne wizerunki 
Władysława Natansona i 
Stanisława Tarnowskiego). 
Zatem profil rasowego hu
m anisty, odciskający się 
również na klarownym, 
prostym ; stylu „Opowieś
ci“ — profil żywy iście 
młodzieńczą pasją i tem
peram entem , oddającą i 
tę książkę Morstina w rę 
ce czytelników każdego 
pokolenia.

Z. P.

Ludwik Hieronim Mor
stin: „Opowieści o lu
dziach 1 zdarzeniach“, Czy
telnik, 1964, s. 223. cena 
15 zł.



PIĘTNASTOLECIE 
TEATRU NOWEGO

Rozmowa z dyrektorem Januszem Kłosińskim

ODGŁOSY — Teatr Nowy,
św ięcący obecnie swój mały 
jubileusz, przechodził ró żn e  
chw ile, w zloty i załamania; 
to obserw ow aliśm y sam i, ale 
nie w szyscy może pam iętają  
początki W aszej sceny. Pan, 
Dyrektorze, był w  tym  teat
rze od pierw szych chw il jo
go istnienia, z jakiej atm os
fery, czyich patrzeb, zainte
resowań i z czyjego pom ysłu  
pow stał Teatr Nowy?

DYR. JANUSZ KŁOSfNSKI
— W ro k u  1949 d w a  te a t r y  
łó d z k ie  p rz e n o s iły  s ię  do 
W a rsz a w y ;-  T e a t r  S c h il le ra  i 
T e a t r  A x e ra . S c h il le r  pozo
s ta w i ł  w  Ł odzi sp o rą  część 
z e sp o łu , n a  J e g o  m ie js c e  sp ro  
w a d z o n o  z W y b rz e ż a  Iw o  G al 
la  z ta m te js z y m  ze sp o łe m . 
A x e r  w y je ż d ż a ł  n a to m ia s t  z 
c a ły m  dobytkiem . I w tedy to  
GRUPA M Ł O D Y C H  A K T O 
R Ó W  w y s tą p i ła  do  w ła d a  z 
p e ty c ją  o p r z y d z ie le n ie  po- 
a x e ro w sk ie g o  t e a t r u  i p o  pe
ry p e t ia c h  o t r z y m a ła  go, n a j 
p ie r w  z  je d n o ra z o w ą  t r z y 
m ie s ię c z n ą  su b w e n c ją , p o te m  
z  c a ło ro c z n ą .

T a  G ru p a  M ło d y c h  A k to 
ró w  z a w ią z a ła  silę n ie c o  
w c z e śn ie j, ju ż  w  r .  1948; 
s k ła d a ła  s ię  o n a  z a k to ró w  
te a t r u  S c h il le ra . T w o rz y li ją :  
D a n u ta  M a n o ew icz , B o h d a 
n a  M a jd a , I r e n a  R e m isz e w sk a  
-D e jm k o w a , B a rb a r a  R a c h -  
w a ls k a ,  K a z im ie rz  D e jm e k , 
G u s ta w  L u tk ie w ic z , C zesław  
G u z e k , T a d e u sz  M inc , J a n u s z

K ło s iń s k i, W ojoiecK  P i la r s k i ,  
J a n u s z  W a rm iń s k i .  In ic ja to 
re m  p ie rw sz e g o  z e b ra n ia  b y ł 
D e jm e k .

P ie rw sz e  z e b ra n ia  s k r y s ta l i  
z o w a ły  z a d a n ia  G ru p y :  p o 
p rz e z  p r a c ę  s a m o w y c h o w a w -  
czą  w  z a k re s ie  w y k s z ta łc e n ia  
o g ó ln eg o  ( ró w n ie ż  św ia to p o 
g lą d o w eg o ) o r a z  u m ie ję tn o ś c i  
z a w o d o w y c h  —  d o  u tw o rz e 
n ia  w ła sn e g o  t e a t r u ,  w  k tó 
r y m  b y  m o ż n a  re a liz o w a ć  
w ła s n e , w s p ó ln ie  sp re c y z o w a  
n o  id e a ły  ży c ia  i s z tu k i.

ODGŁOSY — Jaki był u- 
dział innych członków zes
połu poza zapładniającą oso
bowością Kazim ierza Dejm ka  
w historii powstania i rozwo
ju tej soeny. iri-> ■><

DYB. JANUSZ KŁOSIŃSKI
—  G ru p a  s k ła d a ła  s ię  w y łą c z  
n ie ’ 2  a k to f ó w  (inne t e a t r y  
p o w s ta w a ły  z in s p i r a c j i  l i te 
ra tó w  czy  sc e n o g ra fó w ) p r a 
c o w a liś m y  b a rd z o  .c ię ż k o  
w sz y sc y , w k ła d  z e sp o łu  w  o- 
b licze  n a szeg o  t e a t r u  b y ł  ol
b rz y m i i w s z e c h s tro n n y . 
W sz y s tk ie  in d y w id u a ln e  p o 
m y s ły  o d d a w a liś m y  do  w sp ó ł 
n eg o  k o t ła  ż y w y c h  i tw ó rc z o  
p ło d n y c h  d y s k u s j i .  N as i p o d 
ó w cza s  m ło d z i re ż y se rz y , n a j 
p ie rw  W a rm iń s k i  a  p o te m  
D e jm e k  b y li  d a rz e n i  p rz e z  
a k to ró w  sp o n ta n ic z n y m  z a u 
fa n ie m , m og li ro b ić  z  n a m i co 
ch c ie li, m o że  d la te g o , że ich 
d e c y z je  i p o m y s ły  b y ty  o w o 
cem  ty c h  w ła ś n ie  n a s z y c h  
in d y w id u a ln y c h  p rz e m y ś le ń  i

w ynik iem  dyskusji. A jedno
cześnie — poniew aż zespół 
b y ł  m ło d y  i s i ln y  — ró w 
n ie ż  w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  
sp o łe c z n e  k ip ia ły  ż y c iem  i to 
ro w a ły  d ro g ę  g łó w n e m u  nur
to w i ży c ia  t e a t r u  — pracy 
a r ty s ty c z n e j .

ODGŁOSY — Niektórzy mó 
w ią, że typ teatru zespołow e  
go, jaki prowadził Dejm ek w  
pew nym  sensie n ie dawał 
aktorom pełnych m ożliwości 
ich rozwoju, realizowania się  
ich osobistych aktorskich tę 
sknot i dyspozycji. Jak zda
niem  Pana, jako aktora 
przede w szystkim , w yglądała  
ta sprawa?

DYR. JANUSZ KŁOSIŃSKI
— N a to  c h y b a  n a j le p ie j  o d 
p o w ie d z ia ło  sa m o  ży c ie . N ie  
z n a m  a k to r a ,  k tó r y  b y  p rz e 
sz e d ł p rz e z  b u jn e  ży c ie  T E 
A T R U  N O W E G O  i n ie  z a jm o  
w a ł  d z is ia j n o to w a n e g o  s ta 
n o w is k a  w  św ie c ie  t e a t r a l 
n y m  P o lsk i . C zęsto  n a sz e  
p r z e d s ta w ie n ia  s p o ty k a ły  s ię  
ze  sp rz e c z n y m i o p in ia m i i r e 
a k c ja m i. D o  t e a t r u  p rz y c h o 
d z iły  l i s ty  p e łn e  z a c h w y tu  
a le  ta k ż e  o b e lg  i  n a w e t  po
g ró ż e k . M y ś lę , że  to  w ła ś n ie  
b y ło  św ia d e c tw e m  ż y w o tn o ś 
ci t e a t r u ,  t e j  c n o ty  w sz e lk ie j 
s z tu k i.

ODGŁOSY — Dyrekcja Te
atru Now ego jest chyba dość 
zobowiązującym  brzem ieniem  
ze w zględu na św ietną h isto
rię tej sceny. Jak Pan sobie 
wyobraża kontynuację lin ii 
tego teatru? Czy określa Pan 
ją sobie jakoś specyficznie w  
związku ze zm ienioną i stale  
zm ieniającą się sytuacją kul 
turalną m iasta, przyrostem  
now ych pokoleń i z  w łasnym i 
zainteresow aniam i artystycz
nym i?

DYR. JANUSZ KŁOSIŃSKI
— T e a t r  n ie  zn o s i k u l ty w o 
w a n ia  t r a d y c j i .  C h y b a , że 
p o d  p o ję c ie m  t r a d y c j i  ro z u 
m ie  s ię  ś w ię tą  i s k r ę ,  k tó r a  
p o w o d u je  b u jn y  ro z k w it  te 
a t r u ,  a  k tó r e j  b r a k  z a m ie n ia  
t e a t r  w  u rz ą d  do  s p r a w  sz tu 
k i. Ż y c ie  s ię  z m ie n ia , m y  się  
zm iem iam y . P rz e d  te a t r e m  
s ta ją  c o d z ie n n ie  n o w e  z a d a 
n ia . T e a t r  N o w y  z re s z tą  
n ig d y  n ie  p re c y z o w a ł do  k o ń  
ca  sw o ic h  c e ló w , ra c z e j  za  
cel s ta w ia ł  so b ie  m e to d ę  
tw ó rc z y c h  p o sz u k iw a ń  i r e 
w o lu c ji  n ie u s ta ją c e j .  I  m o że  
w ła ś n ie  to  b y ło  d o b re .

ODGŁOSY — Czego m oże
my się spodziewać po Teatrze 
N ow ym  w najbliższych la 
tach?

DYR. JĄ N y^Z  K JOSlNSKI
—  B ę d z ie m y  śm ia ło  s ię g a li  
p rz e d e  w s z y s tk im  p o  n a jw ię 
k sz y  k a l ib e r  l i t e r a tu r y  św ia  
to w e j.  J e ż e li  n a w e t  p r z e g ry 
w a ć  to  w  n a jw ię k s z y c h  b o 
ja c h .

ODGŁOSY — Jakiego typu  
teatr przede w szystkim  inte
resuje Pana?

DYR. JANUSZ KŁOSIŃSKI
— Je ż e li  chodzi o c h w ile  p o 
w a ż n y c h  z a s ta n o w ie ń , s ię g a m  
do  t e a t r u  p o e ty c k ie g o . Je ż e li  
ch o d z i o  d z ie ń  p o w sz e d n i, 
p rz e p a d a m  za  t e a t r e m  lu d o 
w y m , ro z k rz y c z a n y m , ru b a s z  
n y m , k o lo ro w y m . W y d a je  
m i s ię , że  B re c h t  d o sk o n a le  
łą c z y  w  so b ie  te  d w a  g a tu n 
k i.

NADZIEJA i ROZCZAROWANIE
N a z w is k o  T ib o ra  D e ry  o p ro m ie 

n io n e  je s t  le g e n d ą . T en  w ę g ie r s k i  
p is a rz , d o b ie g a ją c y  s ie d e m d z ie s ią 
te g o  ro k u  ż y c ia , m a  za  so b ą  bo
g a tą ,  n ie le d w ie  p o w ie śc io w ą  p rz e 
sz łość. S tu d io w a ł A k a d e m ię  I la n d lo  
w ą  w  B u d a p e sz c ie , a  n a s tę p n ie  
z o s ta ł  u rz ę d n ik ie m  w  f a b ry c e  sw o 
je g o  w u ja .  W cześn ie  z w ią z a ł  się  
z ru c h e m  ro b o tn ic z y m , po z o rg a 
n iz o w a n iu  s t r a j k u  w  fa b ry c e  w u 
ja , n ie  m ó g ł p o zo s tać  ta m  d łu ż e j. 
R o z s ta ł s ię  ze  sw o im  u rz ę d e m  
i z a c z ą ł p isa ć  w ie rsz e  i o p o w ia d a 
n ia . W  r o k u  1918 w s tą p i ł  d o  K o 
m u n is ty c z n e j  P a r t i i  W ę g ie r , a w 
o k re s ie  W ę g ie rsk ie j  R e p u b lik i  R ad  
(1919) s p r a w o w a ł  w a ż n e  f u n k c je  
w  d y r e k to r ia c ie  k u l tu r y  i l i t e r a 
tu r y .  G d y  r e p u b l ik a  u p a d ła , d o s ta ł 
się  do  w ię z ie n ia , po  u w o ln ie n iu  
w y w ę d ro w a ł  d o  W ie d n ia , g d z ie  r e 
d a g o w a ł g a z e tę  w  ję z y k u  w ę g ie r 
sk im , w y d a w a ł  b ro s z u ry , p is a ł  po 
w ieści i n o w e le . W r .  1928 w ra c a  
do  B u d a p e sz tu  1 w e sp ó ł z In n y m i 
p is a rz a m i o  n a s ta w ie n iu  le w ic o 
w y m  r e d a g u je  c z a so p ism o  „ D o k u 
m e n ty ” o ra z  p r z e k ła d a  u tw o ry  z 
ję z y k ó w  n ie m ie c k ie g o , f ra n c u s k ie 
go, a n g ie ls k ie g o  1 w ło sk ie g o . M . 
in . w  je g o  p rz e k ła d z ie  u k a z a ł  s ię  
„ P o w ró t  z Z S R R ” A n d re  G id e ’a. 
T ib o r  D e ry  w ie le  p o d ró ż o w a ł. Z w ie  
d z ił  k r a j e  s k a n d y n a w s k ie  i N ie m 
c y , o s ie d la ją c  się  n a  p a r ę  l a t  w  
B e rl in ie . G d y  z b liż a ły  s ię  la ta  h i t le 
ry z m u , o p u śc ił  B e r l in , p o w ró c ił  
zn o w u  na  W ę g ry , s k ą d  u d a ł  s ię  do 
D u b ro w n ik a . D alsze  la ta  p rz e b y w a  
w  W ie d n iu , r o k  w  H isz p a n ii , za 
p ro p a g o w a n ie  l i t e r a tu r y  r a d z ie c k !e j 
w ła d z e  w ę g ie r s k ie  w tr ą c a ją  go  do 
w ię z ie n ia , a o d  ro k u  1938 o t r z y 
m u je  z a k a z  p u b l ik o w a n ia  sw o ich  
u tw o ró w  na  W ę g rz e c h , w  czas ie , 
g d y  W ę g ry  b y ły  o k u p o w a n e  p rz e z  
N ie m c y  h i t le ro w s k ie , u k r y w a  się  I 
w s p ó łp r a c u je  z w ę g ie r s k im  ru c h e m  
o p o ru . P o  w o jn ie  w s tę p u je  do 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j , d u żo  p isz e  
i w y d a je , zd o b y w a  n a g ro d y  K o s
s u th a ,  z a s ia d a  w e  w ła d z a c h  Z w ią 
z k u  P is a rz y . P o  w y p a d k a c h  19i6 
ro k u  d o s ta je  s ię  do  w ię z ie n ia . P o  
d w u  la ta c h  k a r a  z o s ta je  m u  d a ro 
w a n a  i T lb o r  D e ry  w y ch o d z i n a  
w o lność .

Ctc>, sk ą d  s ię  w z ię ła  le g e n d a  w o
k ó ł T ib o ra  D e ry . P ls a rz -sp o ie c z n ik , 
p iM rz -d z ia ła c z , p is a rz -w ię z ie ń , p i-  
E arz-sum ienle n a ro d u . Z  ty m  
w ię k s z y m  z a c ie k a w ie n ie m  w z ią ła m  
do r ę k i  je g o  p o w ie ść  p t. „O d p o 
w ie d ź " , k tó r a  choć p o w s ta ła  p rz e d  
c z te rn a s tu  l a ty ,  d o p ie ro  te ia z  u k a 
z u je  s ię  w  n a s z y m  k r a ju .  J e s t  to  
z re sz tą  p ie rw sz y  to m  z a k ro jo n e j  
na t r z y  to rn y  e p o p e i, o b e jm u ją c e j  
l a ta  m ię d z y w o je n n e . P o w ie m  od 

ra z u , że  „ O d p o w ie d ź ” m n ie  ro z c z a 
ro w a ła . M oże n a z b y t w ie le  od n ie j 
o c z e k iw a łe m . Z p e w n o śc ią  z a w in i
ła  t u  o w a  le g e u a a ,  k tó r a  k a z a ła  
sp o d z ie w a ć  się , Bóg w ie  ja k  ch r e 
w e la c ji  p o  z a s łu ż o n y m  p isa rz u  w ę 
g ie r sk im . „ O d p o w ie d ź ” p o sja d a  d w a  
w ą tk i  fab u la rn e -: je d e n  z n ich  
¡.w iązan y  je s t  z o so b ą  e m e ry to w a 
nego p ro fe s o ra  F a r k a s a ,  d ru g i — 
z u b o g ą  ro d z in ą  K ó p e , a  w ła śc i
w ie  z  sy n e m  w d o w y  K O pe, k tó r e 
m u  n a  im ię  B a lin t .

S p rz e c iw  b u d z i ju ż  p ie rw sz a  sce
n a , k tó r a  w y d a je  s ię  z p sy c h o lo 
g iczn eg o  p u n k tu  w id z e n ia  z u p e łn ie

n ie p ra w d z iw a . M a ły  B a lin t p rz y 
ch odzi do  k u c h n i p a ń s k ie j ,  g d z ie  
d o zo rczy n i p iecze  p a c h n ą c ą  w sp a 
n ia le  k a c z k ę . B a lin t  j e s t  ta k  g io d - 

n y , że  az  m u  b u rc z y  w  b rz u c iiu , 
W d o m u  z ja d ł  z a le d w ie  p a r ę  su 
c h y c h  k a r to f l i .  D o zo rczy n i w d a je  
s ię  z « im  w  ro z m o w ę . P y ta :  chce  
ci s ię  jeść?  C h ło p iec : n ie . D ozor
c zy n i: ja d łe ś  co? C h ło p ie c : j a 
d łe m , D o z o rc z y n i: w ię c  n ie  c h c e  
ci s ię  je ść?  C h ło p ie c  B a l 'r . t :  n ie . 
D o z o rc z y n i; a  m o że  c ię  p o c z ę s to 
w ać?  C h ło p iec : n ie , n ie  b ę d ę  ja d ł .  
O tóż  c a ła  ta  sc en a , k t i r a  w  po
w ieśc i z a jm u je  k i lk a  s t ro n  i n a p i 
sa n a  je s t  ł c a ły m  n a tu id l is ty c z n y m  
s t ta f a ż e m , w y d a je  m i ?ię od p o 
c z ą tk u  do  k o ń c a  fa łs z y w a . B a lin t , 
k tó r e m u  k isz k i s k rę c a  g łód , n!e 
m ó g ł się  t a k  zach o w a ć . M óg ł s ię  
o p ie ra ć , a le  w  k o ń c u  u le g ł  n a  
p ew n o . J e s t  to  p rz e c ie ż  m a ły  ch ło 
p iec , k tó r y  n ie  w ie  je szcze , co to  
zn a c z y  a m b ic ja , u d a w a n ie  sy te g o , 
n ie  zn a  c e n y  u p o k o rz e n ia . J e m u  s ię  
ch ce  je ść  i g d y  ¡¿o c z ę s tu ją  —  b ie 
r z e  i je . P rz y z n a m  się , że sc en a  ta  
m n ie  n a w e t z d e n e rw o w a ła . T a m  u  
l ic h a , to  p rz e c ie ż  n ie  o p is  ż y w e j 
is to ty , lecz  ja k ie ś  p o w z ię te  z  gó
ry  za ło żen ie , p r z y p o m in a ją c e  t a k  
d o b rz e  r o z m a ite  s c h e m a ty  z b liż 
sz e j i d a ls z e j p rzesz ło śc i.

W  o g ó le  o p isy  o to c z e n ia  F a r k a 
sa , d y sp o n u ją c e g o  s łu ż b ą  i lo k a 
je m  w  l ib e r ii  o r a z  o p is y  b ie d o ty , 
n ie  m a ją c e j  co  d o  u s t  w ło ży ć , t a k  
b a rd z o  p rz y p o m in a ją  n a m  w ie ia  

in n y c h  z n a n y c h  p o w ie śc i, że n ic z y m  
n ie  są n a s  w  s ta n ie  z ask o czy ć . T o  
w s z y s tk o  b a rd z o  d o b rz e  w ie m y , a  
k o n w e n c ja , w  ja k ie j  p rz e d s ta w ia  
T ib o r  D e ry  ś ro d o w isk o  i b o h a te 
ró w , n ie  o tw ie r a  ż a d n y c h  n o w y ch  
h o ry z o n tó w . „ O d p o w ie d ź ” lic z y  b li
sk o  500 s t ro n  d r u k u ,  je s t  b a rd z o  
ro z w le k ła , a  n a w e t,  co t u  g a d a s  — 
po  p ro s tu  n u d n a . O czy w iśc ie , n a 
p is a n a  j e s t  z t a le n te m  i so lid n o ś
c ią  w rę c z  in s t r u k ty w n ą .  T ib o r  
d o sk o n a le  z ró ż n ic o w a ł d ia lo g i, k tó 
r e  s łu ż ą  n ie  ty lk o  p o p y c h a n iu  
a k c j i  d o  p rz o d u , a le  ta k ż e  c h a r a k 
t e r y z u ją  ży c ie  w e w n ę tr z n e  b o h a te 
ró w . N o ta k ,  to  p r a w d a .  A le , m i
m o to , n ie  m o żn a  o p rz e ć  się  w r a 
ż e n iu , że to  p ro z a  b a rd z o  s ta ro 
św ie c k a . P rz y  l e k tu r z e  k s ią ż e k  t e 
go ro d z a ju  w id a ć , j a k  in n y  je s t  
d z is ie js z y  m o d e l l i t e r a tu r y .  P o - 
w ie ś ć -rz e k a , o p e ru ją c a  d ro b ia z g o w ą  
a n a liz ą  i p o d a ją c a  p o w o ln y  p rz e 
b ie g  w y d a rz e ń , n a t r a f ia  na  o p ó r . 
D z iś  m n ie j ,  n iż  k ie d y k o lw ie k , ob 
chodzi nas o p is  z e w n ę trz n e g o  św ia 
ta ,  k tó r y  t a k  w s p a n ia le  p o k a z u je  
f i lm , o p e ru ją c y  o g ro m n y m i m o ż li
w o śc ia m i te c h n ic z n y m i. N as d z is ia j 
obch o d z i n ad e  w sz y s tk o  w e w n ę trz n e  
ży c ie  c z ło w ie k a , k tó r e g o  n ie  od 
k r y je  ż a d n a  k a m e r a ,  ż a d e n  c h w y t  
te c h n ic z n y . O d k ry w a n ia  te g o  ży c ia  
w e w n ę trz n e g o  o c z e k u je  c z y te ln ik  
od p is a rz a . O d k ry w a n ia  I w z b o g a 
ca n ia  go. W zb o g ac an ia  i u ja w n :s -  
n ia  jeg o  n ie o c z e k iw a n y c h  m o ż li
w ości.

0 lu ln ik i
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n ie d z ie l a

Dla odm iany trochę 
li roni ki towarzyskiej. 
soboty n a  niedzielę uroczy
stość Jubileuszowa w Teatrze 
Nowym. Trochę gości o- 
llcjalnych, parę  osób z 
prasy, nastrój ciepły, 
■niemal familijny. Krótkie 
przemówienia, spoiro od- 
znaęzeń, prem ii. Aktorzy w 
gali: panowie na czarno 
lianie w dekoltach, ale 
suknie krótkie, Jedynie 
Janina Jabłonowska w ru
dej ' koafiurze 1 powłó
czystej czarno-złotej sza
cie. Kazimierz Dejmek 
stoi sobie do odznaczeń 
skromniuitko na szarym  
końcu, ubiór też na  nim 
szary. Dopiero z bliska 
widać co to za pyszny 
ciuch : na  ciemnoszarym 
tle gęsty, nierówny biały 
jjrążek. Trochę wyłysiał 
(Dejmek nie oLuch) ale 
ma nadal rysy młodego 
chłopaka. Dużo uroku. 
Zachował prostotę 1 szcze
rość; z miejsca powie
dział mi, że strasznie 
w y c h u d ł a m .  Pytam  o wraże 
nla z Włoch. Zgadza się 
to z relacjam i prasowymi: 
w Polsce otrzym ał kopię 
piEma od Jednego z do
stojników Kościoła, prze
słaną do władz, mówią

cą o szkodliwości Hi- 
fi lor yj 1 o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pań
skim ” dla interesów Ko
ścioła. W Kzymie prasa 
papieska przyjęta „Hi- 
sto ry ję“ bardzo otepło. 
Słowem tu  szkodzi, tam 
spizyja. Ze też ta Pol
ska zawsze być miusi plus 
catholique que le pape.

Po kolacji tańce. Nle- 
dżwiedzlowaty na pozór 
Ludwik Benoit patrzy 
prz^z chwilę sennym  o- 
klem  na pary przebiera
jące nogami, potem wsta
je  1 mówi: „Czekajcie, 
ja  wam pokażą Jak się 
tańczy“ !. Wziął sobie ja
kaś nastolatkę 1 rzeczy
wiście. Wywija nią — sam 
jak  szesnastolatek. Pani 
Kwa Z. w białej sukni, 
tańczy boso (w pończo
chach). „B udki mom tro
chę ciasne '1? Ale to nie 
„Wesele“ tylko, że partner, 
zdaje się, trochę za niski, 
trzeba było zezuć sœpiiki.

PONIEDZIAŁEK

Czy diabeł jesit reali
styczny? Odpowiedzcie 
sobie na to pytanie zwie
dzając wystawę sztuki lu 
dowej w sali ZPAP w par 
ku  Sienkiewicza. Ekspo

zycja ta mówi n ie tylko
o tantazji, bogatej wy
obraźni ludowych a rty 
stów. o um iejętności ze- 
Rtawień kolorystycznych; 
mowt o instynktownymi 
wyczuciu tego , oq się na
zywa sztuką deform acji i 
syntezy, mówi także o 
pra źródłach nadrealizmu, 
płodnego i twórczego kie
runku, odżywającego c ie 
kawie w sztuce współ
czesnej.

Zobaczcie te  różne 
uproszczone „macierzyń
stw a” „diobJy“, rzeżby- 
-.sceny, rzeżby-iegemdy, a 
unaocznią się wam Jeszcze 
raz drogi artystycznego 
myślenia z jednej strony 
wielkich Chagallów, z d ru  
giej nie m niejszych Moo- 
ie'ów , dla których 
bądź to wyobraź
nia ludowa* bądź to 
twórczość prym ityw
na, była punktem  wyj
ścia 1 zasadą rozwoju 
własnej sztuki. Po obej
rzeniu takiej wystawy 
okazc się, że wiele z te
go* co niektórym  wyda
je się sztuczne, udziwnio
ne, metaforyczne, aluzyj
ne, sSerealistyczne — za
warto Jest w naturalnym  
m yśleniu i widzeniu czło
wieka prostego, Jakim Jest 
artysta ludowy.

WTOREK

Mamy już wyniki kato
wickiego festiwalu satuk 
rosyjskich i radzieckich. 
Jedną z nagród zespoło
wych V>forzymał k  o- 
s z a l i ń s k i  Teatr Dra
matyczny za realizację

wspólczesned »zfcuki ra
dzieckiej „Sum ienie". O- 
mlnęly więc Łódź nagro
dy zespołowe, Indywidual
ne nagrody X stopnia. 
Oia nascf.ogo Teatru Im. 
Jaracza nasrodij drugie*« 
stopnia za reżyserię „Wa.s- 
sy ZeteznoweJ” zdobyła 
warszawska (Jakby nie 
było) reżyserka Maria 
W iercińska; także drugą 
nagrodę aktorslką — Bwa 
Mirowska. Laureatkom  se r
decznie gratulujem y.

A swoją drogą, kochani 
teatra lnicy, dystansuje 
nas 1x> Poznań, to  Ko
szalin, Czy doświadczenia 
wyniesione z festiwalu 
kaliskiego nic nam  nie 
powiedziały? Zasnęliśmy 
na lauirach ? Dobranoc.

Sko da

Będziemy m id i piękną 
imprezę. W dniach od 30 
listopada do « grudnia 
OgólnopolsKt Międzyuczel
niany Konkurs Muzyki 
Dawnej 1 Festiwal Pol
skiej Muzyki Baroku. 
Protektorat Ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki, skład 
kom itetu honorowego, 
m. in. I sekretarz KŁ 
PZPR Michalina Tatar- 
kówna-Majkow»ka, prze
wodniczący MRN mgr 
Każmlerczakł 1 świetne 
ju ry  (a w nim: Kon
rad Drzewiecki, Irena 
Dublska, Jan  Kkier, Wła
dysław Kędra. Marla 
Wiłkomirska) mówią o 
wielkiej wadze przywią
zywanej przez miasto do 
tej imprezy.

Nssłuchamy się Bachaj 
Haendla, R am eau; chora

łów, oratoriów, psalmów; 
sonat, fug, toccat, kla
wesynu, organów. W 
przeciwieństwie do fesiti- 
yiaji plosenkarsiklch czy 
jazzowych, wstęp na kon
certy  będzl« bezpłatny. 
Łódź powinna sobie - wy
soko cenić ten  fakt, a 
społeczeństwo skw apli
wie przyjąć ten dar. Po
winniśmy być ro/.muz y  ko
wani, aaałuchanli rozbie
gani za możliwością usły
szenia starych mistrzów, 
bez których ku ltu ra  m u
zyczna nie istnieje.

CZWARTE®

A może byśm y z okazji 
wystaw, f psu wali, przy
jazdu gości, pomyśleli tro
chę o łódzkich neonach? 
Czy widzleliAcie coś 
brzydszego niż buraczko
wy kraw at i oata ta żół- 
to-czerwono-zielonai fatal
ni« skomponowana rekla
ma odstręczająca od ku
powania Ko« — Krawa na 
PiotrkowsWeJ 153, albo vis a 
vis reiklama MHD znie
chęcająca do kupna pstre) 
kupy bezładnie porozrzu
canych w powietrzu bu
cików? Goethe wprawdzie 
powiedział. „Więcej świa
tła!” Ale czy mógł prze
widzieć co z tego wynik
nie?-

PIĄTEK

Na ,,ł/>DZKĄ .TESIEIÏ 
POETYCKA MŁODYCH” 
organizowaną w dn. M. 
XI. przez Dziennik Łódz
ki 1 Związek Literatów 
zaproszono z i,Odgłosów” 
osobiście 1 jedynie

Redaktora Naczelnego.
Współczuję mu. Jest na 
urlopie 1 chcąc mieć in
form acje o „JESIENI” bę
dzie musiał specjalni« 
przyjechać z  Jugosławii 

ną Jeden wieczór, A Jo- 
zell nie przyj edzie — 
czyja to znowu będzie 
wina, że nic o tej im
prezie „Odgłosy" nie na
piszą?

SOBOTA

Dom K ultury na T rau
gutta, wystawa techniki 
teatralnej NRD. Roi się 
od personelu technicznego 
teatrów  łódzkich. Oglą
dają, m acają pukają  l 
wąchają — od urządzeń 
służących do mocowania 
dekoracji po modele ka r
tofli, parówek 1 scenicz
nych śledzi. „Patrioci“ 
mówią „my robimy 
wszystko to samo 1 na
wet lepiej...” . Ale po cichu 
wszyscy trochę zazdrosz
czą możliwości zastoso
wania do budowy deko
racji, mebli, kostiumów 
sztucznych tworzyw, folii, 
polichlorku winylu,
papek, płynów. Ktoś ma
cza palec w szarej pap
ce, ktoś w białej, pyta 
do czego to. ktoś odpo
wiada — do gipsowania ust. 
Ciężar pamięci. Ktoś bie
rze formę półkuli przy
pom inającą kobiecą pierś 
wyprodukowaną z folii. 
Protestu |e : Już ja  tam 
wolę takie Jakie stworzył 
Pan Bóg. Konserwatysta, 
psiakość.
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Przedstawiam  
Państwu 
opowiadanie 
którego nie 
pozwolili mi 
zrealizować w T l

W ło ż y ł p is to le t  do  sz u f la d y  
i  z a s u n ą ł  ją .

N ie, n ie  w  te n  sp o só b . L u i
z a  u m rz e  i w s z y s tk o  s ię  sk o ń  
cz y  i n ie  b ę d z ie  c ie rp ia ła .  A 
p r z e c ie ż  t r z e b a  z a d a ć  je j  ból, 
k tó r y  b ęd z ie  c ią g n ą ł  s ię  w  
n ie sk o ń c z o n o ść  p o d sy c a n y  sa 
m ą  w y o b ra ź n ią . J a k  w y d łu 
ż y ć  to  c ie rp ie n ie ?  J a k ?

M ę żczy zn a  s to ją c y  p rz e d  
lu s t r e m  w  p o k o ju  s y p ia ln y m  
s ta r a n n ie  z a p in a ł  m a n k ie ty .  
C z e k a ł d o ić  d łu g o  n im  u s ły 
sz a ł ja k  dziec i p rz e b ie g ły  
u l ic ą . P o  ic h  w rz a s k u  m o ż n a  
b y ło  p o z n a ć  ja k i  n a d s z e d ł 
w ie c z ó r . R o k  ju ż  p r a w ie  się  
k o ń c z y . T o  o s ta tn i  d z ie ń  
p a ź d z ie rn ik a :  b ia łe  m a s k i,  
•w y d rążo n e  d y n ie  ze  św ie c a 
m i w  ś ro d k u .

P o p ra w i ł  c z a rn y  k r a w a t .
O . g d y b y  to  b y ła  w io sn a . 
K iw n ą ł  g ło w ą  w  s tro n ę  sw o 
je g o  o d b ic ia , ’’o p a t r z y ł  n a  
s ie b ie . T a k , w te d y  m o że  b y 
ła b y  ja k a ś  sz a n sa , a le  w  ten  
o s ta tn i  w ie c z ó r, k ie d y  ca ły  
ś w ia t  p ło n ą ł  i ro z p a d a ł  się  w  
g ru z y . N ie b y ło  z ie le n i w io s
n y ,  św ieżo śc i, n a d z ie i.

U s ły sz a ł le k k ie  k ro k i  b ieg 
n ą c e j  p rz e z  h a l l  sw o je j o śm io  
l e tn ie j  c ó rk i . M a rio n  p rz e z  
ca ły  te n  w ie c z ó r  w b ie g a ła  do 
d o m u , z m ie n ia ła  m a s k ę  I 
zn ó w  w y b ie g a ła  n a  u licę . 
P ro s iła  go, ż e b y  p o m ó g ł je j  
w y b r a ć  n a js tr a s z n ie js z ą .  W re  
sz c ie  ¿ d e c y d o w a li, że m a s k a  
k o ś c io tru p a  b ę d z ie  n a jo d p o 
w ie d n ie js z a . I rz e c z y w iśc ie , 
w y g lą d a ła  p r z e ra ż a ją c o .

Z o b aczy ł w  lu s t r z e  sw o ją  
z a m y ś lo n ą  tw a rz .  N ig d y  n ie  
lu b i ł  p a ź d z ie rn ik a . P rz y p o m 
n ia ł  sob ie , że k ie d y  b y ł  m a 
ły m  d z ie c k ie m  i le ż a ł  n a  
s to s ie  o p a d ły c h  liśc i p rz e d  
d o m e m  sw o je j m a tk i ,  w te d y  
u s ły s z a ł  w y c ie  w ia t r u  i zo
b a c z y ł  n a g ie , j a k b y  m a r tw e ,  
g a łę z ie  d rz e w . I  z a c z ą ł p ła 
k a ć .  O d  te g o  czasu , te n  p r z e 
r a ż a  ią c y  s m u te k  n a w ie d z a ł  
go  co r o k u . M ija ł  d o p ie ro  
w io sn ą .

A le te r a z  to  ju ż  n ie  b y ło  
to . Czufc, że n a d c h o d z i o s t a t 

n ia  je s ie ń  i  że  n ig d y  w ię c e j 
n ie  b ę d z ie  w io sn y . Z a m k n ą ł  
s ię  w  p o k o ju  i p ła k a ł  p rz e z  
c a ły  w ie c z ó r , j e d n a k  n a  tw a  
r z y  n ie  b y ło  ż a d n y c h  ś la 
dów . W sz y s tk o  p o z o s ta ło  ta m  
w  ś ro d k u .

K ie d y  w k ła d a ł  m a r y n a r k ę  
w  d rz w ia c h  s ta n ę ła  M a rio n  
w  sw o je j m a sc e  k o ś c io tru p a  
n a  tw a r z y

— J a k  j a  w y g lą d a m , t a t u 
s iu ?

RAY BRA DBU RY

JUTRO
BĘDZIE

L I S T O P A D
—  W sp a n ia le !
S po d  m a s k i w y c h o d z iły  

ja s n e  w ło sy , a  w  o tw o ra c h  
śm ia ły  s ię  h ie b ie s k ie  oczy . 
W e s tc h n ą ł. M a rio n  i L u iz a
— to  o n e  o s k a rż a ły  go ja k o  
m ę ż c z y z n ę . N ie  w ie d z ia ł  d la 
czego  t a k  s ię  s ta ło , je d n a k  
le k a r z  p o w ie d z ia ł w te d y :

— B a rd z o  m i p r z y k ro ,  p a 
n ie  W ild e r , a le  żo n a  ju ż  n ie  
b ę d z ie  m o g ła  m ie ć  d ziec i. T o  
je s t  o s ta tn ie .

— N a p ra w d ę ?  —  A  ja  
c h c ia łe m  ch ło p ca ...

T a k  b y ło  o s ie m  la t  te m u .

P o c h y l i ł  s ię  i d o tk n ą ł  r ę 
k ą  m a s k i  n a  tw a r z y  M a rio n . 
Z ro b iło  m u  s ię  je j  ż a l, oo 
b y ła  p o z b a w io n a  o jc o w s k ie j  
m iło śc i, o d d z ie lo n a  od n ie g o  
c a łk o w ic ie  p r z e z  c h c iw e  u- 
c z u c ie  k o c h a ją c e j  ją  m a tk i .  
K o c h a łb y  to  d z ie c k o , g d y b y  
n ie  L u iz a . T a k ,  o n a  n a  sa m o  
w s p o m n ie n ie  o  ty m . że  m u s i 
u ro d z ić  d z ie c k o  d r ż a ła  ze  
s t r a c h u .  N ie  c h d a ła .  W y m ó g ł 
j e  n a  n ie j  s iłą . O d ta m te j  
n o c y , a ż  d o  c h w ili ,  k ie d y  
u ro d z i ła  s ię  M a rio n , L u iz a  
o d d z ie l i ła  s ię  o d  n ie g o  i  z a 
m ie s z k a ła  w  d r u g ie j  części 
d o m u . M y ś la ła , że  u m rz e ,  
k ie d y  n a d e jd z ie  t e n  d z ie ń , 
k tó r e g o  o c z e k iw a ła  z  p r z e r a 
że n ie m . N ie n a w id z iła  s w o je 
go  m ę ż a  z a  to ,  że  j ą  s k a z a ł  
n a  ś m ie rć , ż e b y  t y lk o  m ie ć  
sy n a .

A le  L u iz a  n ie  u m a r ła .  P o 
p a t r z y ła  n a  n ie g o  z im n y m  
w z ro k ie m , k ie d y  o d w ie d z ił  
ją  w  s z p ita lu . O d tr ą c i ła  jeg o  
rę k ę ,  g d y  c h c ia ł  d o tk n ą ć  r ó 
ż o w eg o  p o lic z k a  d z ieck a . T o  
b y ła  k a r a  d la  n ie g o  za  jeg o  
eg o izm .

A  te r a z  je s t  z n o w u  p a ź d z ie r  
n ik . P o m y ś la ł  o in n y c h  t a 
k ic h  sa m y c h  m ie s ią c a c h , k tó  
r e  p rz e sz ły  w y p e łn io n e  p r z e 
r a ź l iw ie  d łu g ą  z im ą . I  ta k  
ro k  za  ro k ie m  m ie s ią c e  c ią g 
n ę ły  s ię  w  n ie sk o ń c z o n o ść  
p r z y c iś n ię te  do śc ia n  d o m u  
p rz e z  śn ie g , k tó r y  n ie  p rz e 
s ta w a ł  p a d a ć . A o n  b y ł  ta m  
w  ś ro d k u  u w ię z io n y  p rz e z  
k o b ie tę  i d z ie c k o  i n ie  b y ł  
k o c h a n y . W  c ią g u  ty c h  o śm iu  
la t ,  b y ło  k i lk a  p r z e rw :  w io s
n a  i  la to . W te d y  z n ie n a w i
d z o n y  m ę ż c z y z n a  u s i ło w a ł  w  
ro z p a c z liw y  sp o só b  w y rw a ć  
się  z te g o  b e z n a d z ie jn e g o  po
ło ż e n ia .

A le  z im ą  n ie  b y ło  sp a c e 
ró w  a n i w y c ie c z e k , ta k  ja k  
n ie  b y ło  liśc i n a  d rz e w a c h , 
a  ży c ie , j a k  je s ie n n e  d rz e w a , 
b y ło  p u s te . M o ż n a  b y ło  za
p ro s ić  z n a jo m y c h , a le  oni n ie 
c h ę tn ie  w y c h o d z ili  z  d o m u  
w  z im o w e  w ieczo ry .

I  z n ó w  b ę d z ie  z im a , ó sm a  
z  k o le i , W ie d z ia ł, że  to  k o 
n ie c  i  że  d łu ż e j ju ż  te g o  n ie  
w y tr z y m a . T o  coś c a ły m i la 
ta m i n a r a s ta ło  w  n im , a  
d z iś  w ie c z o re m  n a s tą p i  w y 
b u c h , 1< tó ry  w s z y s tk o  ia k o ń -  
czy l

N a d o le  k to ś  g ło śn o  z a 
d z w o n ił. L u iz a  p o sz ła  o tw o 
rzy ć . M a rio n  b rz  s ło w a  z b ie 
g ła  n a  d ó ł, ż e b y  p r z y w i ta ć  
p ie rw sz y c h  gości. U s ły sz a ł o -  
k r z y k i  ra d o śc i . W y szed ł n a  
sc h o d y . L u iz a  s ta ła  n a  do le  
i u śm ie c h a ła  s ię  do  dzieci.

W a h a ł s ię . P rz e c ie ż  m ó g ł 
sp a k o w a ć  w a l iz k ę  i w y je 
ch a ć . D lacze g o  te g o  n ie  z ro 
b ił?  N ie. L u iz a  m u s i b y ć  
u k a r a n a  t a k  sa m o  ja k  o n . 
J e ż e li  od  n ie j  o d e jd z ie , o n a  
w c a le  sie  ty m  n ie  z m a r tw i .  
Co w ię c e j, u c ie sz y  j ą  to . N ie, 
o n a  m u si p o zn ać , co to  je s t  
c ie rp ie n ie . W  ja k i  so o só b  to  
z ro b ić ?  A m o i"  r>r* ' i - n f  je j  
M a rio n . t a k  p o  p ro s tu . T a k . 
ty lk o  w  te n  sposób  Z a b ra ć  
M a ria n  t a  -¡a zab o li. T rz e 
b a  o d e b ra ć  j e j  M a rio n .

— A, w itam ! — zaw ołał.
Luiza naw et sig n ie  obej

rzała.
— D o b ry  w ie c z ó r ,f  p a n ie  

W ild e r !  —  p o k rz y k iw a n o  do  
n ie g o  k ie d y  sc h o d z ił n a  dó ł.

P o  m a ły m  p rz y ję c iu ,  k tó r e 
u rz ą d z o n o  d la  d z iec i, ro d z ice  
p o z o s ta li w  p o k o ju . R o z b a 
w io n e  d z iec i, o to c z y ły  go.

—  A  t e r a z  d o  p iw n ic y  — 
k r z y k n ą ł  — ta m  je s t  g ró b  
c z a ro w n ic y !

P isz c z a ły  z  ra d o śc i.
—  W y , k tó r z y  t u  w c h o d z i

c ie , p o rz u ć c ie  w s z e lk ą  n a 
d z ie ję .

Z g a s ił  św ia tło  i  t y lk o  św ie 
ce  p ło n ę ły . P o  k o le i  w sz y sc y  
sc h o d z ili n a  dó ł. M a rio n  s ta 
ła  o b o k  n ie g o , a  L u iz a  i in n i  
ro d z ic e  z a tr z y m a li  s ię  p rz y  
sc h o d a c h . W z ią ł M a rio n  n a  
rę c e . W y ry w a ła  się . C z u ł za 
p a c h  c e m e n tu  i  s ły s z a ł  w y 
c ie  w ia t r u ,  t a m ,  p o d  g w ia z 
d a m i p a ź d z ie rn ik a .

—  P ro s z ę  o  c iszę!
D zieci u m ilk ły .  S ie d z ia ły  w  

o c z e k iw a n iu  p o d  śc ia n a m i. 
B a ły  s ię  t ro c h ę . K a z a ł  w y g a 
sić  św ie c e  i  b y ło  z u p e łn ie  
c iem n o . U s ły s z a ły  z g r z y t  o - 
s trz o n e g o  n o ż a  n a  g lin ia n y m  
n a c z y n iu .

— C z a ro w n ic a  n ie  ż y je  — 
o św ia d c z y ł.

D ziec i p isn ę ły .
— C z a ro w n ic a  n ie  ż y je , zo 

s ta ła  z a b i ta .  A o to  nó ż , k tó 
ry m  z o s ta ła  z a b ita .

P o d sz e d ł b liż e j i p o d a ł  
p ie rw s z e m u  d z ie c k u  n ó ż , 
k tó r y  o d d a w a n o  so b ie  z  r ą k  
d o  r ą k  w ś ró d  o k rz y k ó w  i 
k o m e n ta r z y .

—  C z a ro w n ic a  n ie ż y w a , a  
t o  je s t  je j  g ło w a  — s z e p n ą ł 
i  p o d a ł  coś n a jb liż s z e m u  
d z ie c k u .

—  J a  z n a m  t ę  z a b a w ę  — 
k r z y k n ę ło  k tó r e ś .  — P o d a je  
s ię  w n ę trz n o ś c i  k u r y  i m ó 
w i s ię , że  to  są w n ę trz n o śc i 
c z a ro w n ic y . R o b i s ię  g ło w ę 
z  g lin y  i m ó w i się , że  to  
je j  g ło w a . P o d a je  s ie  k a m y k  
i  m ó w i sie , że  to  je j  o k o , 
p o d n ią e  to r e b k ę  z  p u d d in g u  
m ó w i się , że to  Jej ż o łąd ek . 
J a  z n a m  tę  z a b a w ę .

— C icho , b o  w s z y s tk o  ze
p su je sz  — p o w ie d z ia ła  ja k a ś  
d z ie w c z y n k a .

-^-'C iA roW tticff irl* ż v łe , od
c ię to  *r”v ie  — m ó w ił  i 
p o d a w a ł Coś d z iec io m . N ie
k tó r e  w y s k a k iw a ły  z k o ła , 
b y  n ie  d o ty k a ć  te e o , co b y 
ło  m o k re  i m ię s is te .

—  H e le n k o , to  ty lk o  k u r z e  
p o d ro b y . N ie  b ó j s ię ! — 
k r z y k n ą ł  ja k i ś  c h ło p a k .

—  Z n a la z ła  m o rd e rc ę , co 
je j  w y d a r ł  s e rc e  — c ią g n ą ł  
d a le j  W ild e r . T o  coś k r ą ż y 
ło w ś ró d  ś m ie ją c e j  s ię  i  p o 
k r z y k u ją c e j  c iem n o śc i.

— M a rio n , n ie  bó j s ię , to  
ty lk o  z a b a w a  — p o w ie d z ia 
ła  g ło śn o  L u iz a .

M a rio n  m ilc z a ła .
— M a rio n . bo isz  się? — 

s p y ta ła .
N ie  b y ło  o d p o w ie d z i.
— N ie  m a r tw  się . o n a  się 

n ie  boi — u s p o k a ja ł  ją  W il
d e r .

—  M a rio n , M a rio n  — za 

y r i  i iW fc
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w o ła ła  L u iz a  —  M a rio n . od
p o w ie d z , je ż e li  s ię  n ie  boisz.

M a r io n  m ilc z a ła .
—  M a rio n , czy  je s te ś  t u ?  —> 

k r z y k n ę ła  L u iz a .
Z a p a n o w a ła  c isza .
—  G d z ie  je s t  M a rio n ?  — 

L u iz a  b y ła  z a n ie p o k o jo n a .
— B y ła  t u  —  p o w ie d z ia ł  

ch ło p iec .
—  M oże je s t  n a  g ó rz e
—  M a rio n !
W  d a ls z y m  c ią g u  M a rio n  

n ie  d a w a ła  z n a k u  ży c ia .
— M a rio n , M a rio n !  —  w o

ła ła  L u iz a .
— Z a p a lm y  ś w ia t ło  — p o 

w ie d z ia ł  je d e n  z gości. , ,
— N ie  — L u iz a  c ię ż k o  d y 

s z a ła  — n ie , n ie  z a p a la jc ie  
ś w ia t ła ,  n i0 z a p a la jc ie  ś w ia 
t łą . .  o B oże, B oże, nie z a p a -

Rys. Jan Lenica.

ła jc ie  ś w ia t ła ,  proszę, n ie  
z a p a la jc ie  ś w ia tła ,  n ie  za
p a la jc ie !  —  Luiza g ło śn o  
k r z y c z a ła .

W szy scy  z a m a r l i  z  p r z e r a 
ż e n ia . C z e k a li ja k i  b ę d z ie  
k o n ie c  t e j  z a b a w y . W ia tr  
w y ł, b ę b n ią c  po d a c h u . P a 
c h n ia ło  s te a ry n ą ,  w y d rą ż o 
n y m i d y n ia m i i ty m i ' p r z e d 
m io ta m i, k tó r e  t r z y m a l i  w  
rę k a c h .

— P ó jd ę  n a  g ó ro  i z o b acz ę !
—  k r z y k n ą ł  ch ło p iec . B ie g a ł 
p o  p o k o ja c h  i w o ła ł:  M a rio n , 
M a rio n , M a rio n !  W resz c ie  
w ró c i ł  do c ie m n e j o c z e k u ją 
c e j p iw n ic y .

— N ie  m o g łe m  je j  z n a le ź ć .
W te d y  k to ś  z a p a l i ł  ś w ia tło .

P rz e ło ż y ł z  a n g ie ls k ie g o  

ROMAN GORZELSKI
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Lewym 

okiem

SIOSTRA PRZYJEŻDŻA!

O naj ważniej szych wUKtomościach mawiało 
sie kiedyś, że należy je zapisywać w  kominie. 
Nie jestem pewien, czy dobrze rozumiem ten* 
tej ludowe) mądrości. Dlaczego w kominie? Kto 
to będzie czytał -  krasnoludki? Tam sie przecież 
po paru dniach zakopci wszystko na czarno i ko
niec z  napisem!

To już lepszy pomysł miel listonosz; który na 
moich świeżo malowanych drzwiach napisał nie
dawno kopiowym ołówkiem, od strony — oczy
wiście -  korytarza, że mam sie zgłosić po od
biór listu poleconego. Słusznie, że na drzwiach. 
Papieru należy oszczędzać. Gorzejj że listonosz 
kłamał i że pobiegłem na pocztę niepotrzebnie. 
Nic tam o liście nie wiedzieli, natomiast po 
trzech dniach wręczył mi go -  wyjąwszy z  czap

ki — rodzony dozorca, Polowa wiadomości jesz
cze była aktualna.

Tak więc poczta włączyła w  orbitę swych 
działań i  praktycznie wykorzystała drzwi oraz 
czapkę dozorcy, czy raczej — pardon — gospoda
rza domu. Czasem sięga też do innych metod* 
równie pomysłowych i  umilających życiev nic 
ograniczając sie do tak nudnego systemu-, jak 
rozłożenie poczty do skrytek* bardzo porządnie 
wiszących na samym dole.

— Dzieci wyjmą, a będzie na mnie — tłuma
czy sie potem doręczyciel i żeby tego uniknąć 
oddaje pocztę■ od razu dzieciom do reki. Albo 
jednemu z nich. najbardziej rezolutnemu. Rezo
lutny ma już taaką kolekcje pocztóioek, a jego 
mama zatrzymuje mnie, na przykład gdy wra
cam z żoną z zakupów, to znaczy gdy oboje je
steśmy w  fatalnych humorach, i wręczając kart
kę dobrodusznie informuje: pańska siostra przy
jeżdża do Lodzi; wie pan? Ta z Warszawy...

Oczywiście, mama rezolutnego nie wie, że 
moja żona wie; że wcale nie mam w Warszawie 
siostry. Ludzie tak teraz o sobie nic nie wiedzą! 
Aż trudno mieć za złe, że korzystają z okaz)U 
żeby sie jednak co nieco dowiedzieć. Jeśli okazje 
te stwarzają listonosze, przezumni w ramach 
uwspółcześniania nazewnictwa zawodów doręczy
cielami -  to i dobrze, to przyczyniają sie do za
dzierzgnięcia sąsiedzkich znajomości.

Piękne są trąbki pocztowe mistrza Ildefonsa, 
Tym piękniejsze, że mówią o poczcie sprzed stu Uvti 
konnej, wiec kursującej niezwykle szybko i re

gularnie. Mógł wtedy amant pisać co dzień do
swe) ukochanej długi, płomienny list i  otrzy
mać nazajutrz odpowiedź. Dziś panna otrzyma
łaby po miesiącu trzydzieści listów naraz, oświad
czyny poplątałyby sie z zerwaniem, tęsknota z 
czymś zupełnie przeciwnym.

Wszystkiemu winne dzieci. Przez całe lata 
kompletowałem sobie pewien tygodnik — aż do 
czasu, gdy ulegając opinii otoczenia, zamówiłem 
go w prenumeracie. Z tego okresu komplet świe
ci lukami nie do wypełnienia. — Dzieci wycią
gają) panie, wiem co móuHe — twierdził fun
kcjonariusz poczty. Ponieważ nie udowodniłem( 
że pismo nie zostało wcale włożone do skrzynkij 
wlec widocznie funkcjonariusz miał racje. Nie 
przekonała go wizja lokalnai podczas które) oby
dwaj nie potrafiliśmy nic ze skrzynki wyciągnąć.
— Dzieci mają sposoby! -  powiedział i odszedł 
z  wygraną miną. Teraz dokupuje zwyczajnie 
cztery niepotrzebne pisma i dostaje tygodnik w  
kiosku. Też mam sposób.

Zaglądanie do skrytki za każdym powrotem 
z miasta stało sie już naszym pólśwladomym 
odruchem. Nie martwmy sie. Takim samym od
ruchem stanie sie za rok —dwa zaczepianie wszyst
kich dzieci w  okolicy pytaniem; czy nie mają dla 
nas listu; oraz czytanie drzwi i zaglądanie do
zorcom pod czapkę.
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